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Gdy test wspólny wróg —  musi byt wspólny front!
R osy jsk ie  „S łow o" w ykazuje  s ta lą  

jjfltrło tyezną (jroL ką) tro sk ę  o spo 
..ój i potęgę p ań stw a  polskiego. Od 
kilku  ia t  w y trw ale  p rzes trzeg a  przed 
niebezpieczeństw em , k tó re  g rozi Pol- 
<ce ze s tro n y  rzesz  po lsk ich  obyw ateli, 
zaprzedanych obcem u p ań stw u  i knu  
jąeych zdradę.

Czy m ew a je s t o kom unistach  w 
Polsce? Czy może o pew nych o d ła ­
mach m niejszości narodow ych w P o l­
sce f N ie!.. I s tn ie je  u k ry ty  w róg o 
wiele g ro ź n ie jsz y : je s t  nim ... k a to lic­
kie duchow ieństw o!..

O dznaczające się polskim  p a tr jo ty  
tuneii ro sy jsk ie  „P łow o" oburzyło  się 
na m nie za n iestosow ne porów nanie , 
którego użyłem , m ów ią.1, o  ro li ducho­
w ieństw a kato lick iego  w Polsce i zu- 
inuftzł.jąc, że m asow a zd rad a  narodo  
Wu k le ru  kato lick iego  je s t ta k  możli 
wa, ja k  zo rade  a r ie ji  polsk iej, — czyli, 
że należy do fa n ta z ji .

„Słow o (N r  70— 281) m ów i: 
„S tanow czo  p. C harkiew icz n ie  m a 

racji, porów nyw ając  po iską  a rm ję  z 
sa to lick iem  duchow ienstw cn. pod 
względem bezgranicznego oddan ia  
b ezzaw ie tn o sn 1 służbie  ide i państw o  

wej P o lsk i, gdyż a rm ja  n ap raw d ę  słu  
ry  pań stw u , rzym sk ie  zaś duchow ień

stw o s ta ra  się wy zyskać państw o  dla 
służby  Rzym ow i. R óżnica w ie lk a !" ..

Ii zi czy w iście: różn ica  n iem ała!..
A le... P rzedew szystk iem  m e jjoiów 

nyw alein  w cale służby k ap łań sk ie j ze 
służbą żo łn ie rską  i nie m ierzyłem  
„b ezzaw ie tu o śti"  duchow ieństw a i 
w ojska w służb ie  narodow ej i p a ń s t­
wowa1). P o  d ru g ie  zaś p rzy taczan e  
przez  „S ło w o " ro sy jsk ie  p rzy k ład y  
niegodziwego postępow ania  w ielu k :.ę 
ży kato lick ich  niczego nie dowodzą, 

j K b r  ka to lick i, ja k  każdy  inny,
! sk la .la  się z ludzi, nie ze św iętych,—  

w śród ludzi zaś głupców , n ikczem ni­
ków, a n aw et zb rodn ia rzy  je s t pełno. 
A le na  n ich  zaw sze znajdz ie  się spo- 
aób. P o lsk a  rze te ln ie  zasłuży ła  na  na 
zwę „som per f id e l i s " ,  ale przecież
nujr.u lośiiie jszem  w spom nieniem  histo- 
rycznein Po laków  je s t w ycięcie w
pień  ka to lick ich  zakonników  pod 
Gi un»rsIdem !.. Po lacy  wielkim  szacun 

j kiciu o tacza ją  swoich kap łanów , a je ­
dnak  zd arza ły  się w ypadki, że i b isku 
p i zaw isali na szubienicy!..

N ie u lega  też w ątp liw ości, że n ie  
ra z  m kczem ność i  zd rad a  w ykoleja  
n ie ty lko  jed nostk i, a le  i całe g ru p y
duchow ieństw a: ta k  np. lik w id a to ra ­
mi u n j: b y li ka to liccy  b isk u p i i p ra ła  
ci, m etropo lic i zaś m ohylew scy n icjed

n o k io tn ie  s taw ali się fak tycznym i 
seh izm atykan ii i w y tw arza li u a jfa ta l-  
u .e p z e  w arunk i, w k tó rych  p ra c a  sze 
rogowego księdza w ym agała  b oha te r­
stw a i o fiarności.

Znam y też z h is to rji w ypadk i, kie 
dy b łędna p o lity k a  W aty k an u  n a ra ż a ­
ła  Poi Kę- na s trasz liw e  o fia ry  i n ie­
pow etow ane s tra ty .

W szystko  to  są  rzeczy znane. A  je  
dnak  r.ie m ożna zaprzeczyć, że gdyby 
duchoM .cństw o polskie w okresie  nie- 
vi cdi I>ie m iało  m oralnego op a rc ia  w 
R zym ie, losy K ościoła kato lick iego  
pod z: borem  rosy jsk im  byłyby  inne.

Soplica A p o sto lsk i, a u to ry te t nad  
iząd iiy , ponadpaństw ow y i p onadnaro  
dci wy, w zm acnia pozycję duchow ień­
stw a. Czy ze szkodą d la  p ań s tw a?  —  
chyba, nie, bo państw o  przecież m a 
nieogran iczone możliwości u łożenia  
stosunków  ta k , ja k  w ym agają  jego  in  
teresy .

D ziw nym  zbiegiem  okoliczności po 
lem ika ze m ną ftk az jfa  się w  tym  sa  
>uyii. num erze, w k tó rym  n a  p ierw szej 
s tro n icy  zosta ł wydruKowany a r ty k u ł 
o stra szn em  p rześladow an iu  relig.u w 
Sow ietach.

I OćyLuny m. i n . :
' „Zgodnie z najnow szem i ir.fo rn ia-

c jam i sow ieckiem i, w w ięzieniach i  o-

bozack ko n cen tracy jn y ch  zginęło do 
chw ili obecnej 18,500 księży i 67 bis 
kupów , z k tó ry ch  w iększa część zesra  
ta  bt-Łljalsko zam ordow ana i ska tow a­
na przez czekistuw . Za ca ły  czas boi 
szew ickiego panow an ia  zaaresz tow ali 
o ai pi zeszło 200 biskuDÓw i 27,000 
ksiezy, D o tychczas n a  ogólną liczbę 
73141 św ią tyń  w  b. R osji (w  tem  
51.938 soborów  i cerkw i, 20.230 kap  
lic i domów m odlitw y, 923 K lasztorów  
m ęskich i żeńsk ich )* ) rząd  sow iecki 
zam knął 28,935 cerkwi., k lasztorów , 
domów m odlitw y, czyli w  p rzybliżę- | 
n iu  je d n ą  trz ec ią  część*) w szystk ich  
daw nych  św ią ty ń . IV sam ej M oskwie 
n a  430 cerkw i pozostało zaledw ie 37 
z k tó ry ch  k ilk a  w  n a jb liższy n  czasie 
zostan ie  zniesionych i zburzonych.

B ezbożnicza p ia tile tk a , ogłoszona 
przez zw iązek w o ju jących  bezbożni­
ków, p rzew idu je  ca łkow itą  likw idację  

; w szystk ich  cerkw i i duchow ieństw a w 
' r .  1035...."

T ak się dz ieje  za  m iedzą... W pły 
w y tam te j ak c ji d a ją  się odczuć n a  te  
renach  R zeczypospolitej, szczególnie 
w pasie p rzygran icznym .

*) M atem atyczne zdolności re d a k ­
c ji rosy jsk iego  ..S ło w a"  pozostaw iają
w iele do życzenia.

R osy jsk ie  „ S ło w o " , p rzy g ląd a jące  
cię z W aiszaw y  tem u, co się dz ieje  w 
B olszew ji .n ie tra c i n ad z ie i:

„Iśc ie  sza tan sń i p lan  n igdy  bolsze 
w ikom  się n ie  uua, bez w zględu na  
d rakońsk ie  środk i, stosow ane wobec 
re lig ji . . ."

D aj Boże, żeby było w łaśn ie  tak . 
A lt  czy n ie  należałoby pom yśleć, je ­
żeli ju ż  nie o pom ocy ginącym  w So 
w ietach , to  p rzy n a jm n ie j o z ab ezp ie ­
czeniu naszych  ziem ?

P rzy zn a  ro sy jsk ie  „S ło w o " , że na 
w et okropny R zym  je s t m niej n iebez­
p ieczny niż B olszew ja. A  jeże li tak , 
to  czy nie lcp ie jby  było, zam iast wy 
s taw ian ia  cenzurek  duchow ieństw u ka  
to lick iem u ze stopn iam i za spraw ow a 
nie jia tr jo ty czn e , —  pom yśleć o stw o­
rzen iu  razem  z n ieni wspólnego f ro n ­
tu  przcciw bezbożniczego?

W alka  z ateiz-mem i z p u n k tu  v.. 
d /e n ia  ta k  b lisk ich  rosy jsk iem u „Sło 
w u "  polsk ich  in teresów  państw ow ych 
byłaby o w iele ko rzy s tn ie jsza  od wal 
ki z duchow ieństw em  k a t d ic k ie m !..

P rze s tań m y  w reszcie w zajem nie 
kw estionow ać n aszą  w artość , ja k o  o- 
b y w ate li R zeczypospolite j. P raw osiaw  
m  chę tn ie  w sk azu ją  n a  księży  hato l, 
ckich , jako n a  „obcopoddanych*. ,  k n u

jących  zdradę. K a to licy  n ie  m niej 
ch ę tn ie  w y ty k a ją  „istinno-ruską* ‘ 
przeszłość w ielu kapłanów  praw oslaw  
nycli i p o sądza ją  ich  o s ta le  dz ia łan ie  
n a  szkodę p ań s tw a  polskiego.

Dość tych  sporów ! N ie zn ikną  one 
za sk in ien iem  różdżk i czarodzie jsk ie j, 
— długo jeszcze będą trw a ły  ta rc ia  
narodow ościow e i w yznaniow e, n iep rę  
dko jeszcze u n o n u u ją  się s tosunk i 
(ja sk raw y  p rzy k ład  dziw nych s to sun ­
ków da je  C erkiew  w Polsce, ma (ąca 
w swom łonie p a rę se t ty sięcy  p raw o  
sław nych  Polaków , o fic ja ln ie  u zna­
nych, i n ie  dopuszcza jąca do s tano  - 
w isk lub d e g iad u jąca  księży - P o la  
k ó w !,.) , — ale jirzeeież ju ż  d z is ia j 
je s t m ożność w zniesien ia  się ponad 
n ieporozum ien ia  i an im ozje  narodow a 
i w yznaniow e!..

W spólny  kato licko  - p raw osław ny  
fro n t w alki z rosnącym  ateizm em  i 
sekciarstw em  n ie  je s t m rzonką, da  
się  s tw orzyć  bardzo  łatw o. J a k  kolo­
sa lne  m iałby  znaczenie, czy ^rzobft 
mówić /

Szkoda en erg ji n a  w alk i w ew n ętn  
ne i n iebezpieczne to  są  w alki w obh 
czu w spólnego w roga!

W . C harkiew icz.

Podpisanie niemiacko-francuskiego traktatu handiowego

vhw fla jx>dpisania na Quai d ‘Orsay trak ta tu  ham U ow tgo między Niemcami a Francją. Siedzi na lewo minister sjiraw
zagranicznych Lavai i niemiecki poseł w  Paryżu dr. Koester

Pierwsze zebranie austriackiego parlamentu

W W ledniu zebrat się onegdaj parlam enet, a  kanclerz Dr. Schuschnigg w ygłosił swą m ow ę program ow ą. P rzed mó­
w nicą na której sto i dr. Schuschnigg lawy rządow e.

Ł JA Z D  W O JE W O D Ó W  
W  W A R S Z A W IE

W A R SZ A W A  —  W  a n iu  5 b.m. 
m zpocząi się w W arszaw ie  z jazd  wo­
jewodów. n a  k tó ry  p rzy b y ł u rem je r 
K ozłow ski. T em atem  obrad , k tó rym  
przew odniczy m in is te i sp raw  wewn. 
K ościalkow ski, są  ak tu a ln e  zagadn ie ­
nia ad m in is tracy jn e , sam orządow e i 
gospodarcze. W  zjezdzie b io rą  u<lzial 
m inistrow ie za in te resow anych  d z ia  
lów.

K A D A  A D W O K A C K A  
W  W A R S Z A W IE

W A R SZ A W A . —  3 b.m . ukonsty  
litow ała się  ra d a  adw okacka w  W ar- 
izaw ie w  odnowionymi sk ła d n e  D zie­
kanem  w y b ran y  zo sta ł A dam  Chełm oń 
aki, w iceuziekanem  Leon N ow odw or- 
<ki

RUMUNJ4 I P O L S K A  I WŁOSKIE PROPOZYCJE POKOJOWE
B U K A R E SZ T  —  W  przem ów ie­

n iu  w ygłoszonem  w senacie  sen a to r 
G alencu  spec ja lny  nacisk  położył na  
s to su n k i polsko - rum uńsk ie , zaprze­
czając  ka tegoryczn ie  k rążącym  pogło 
skom, jak o b y  w tym  so juszu  z  P o l­
sk ą  zarysow ały się pew ne objaw y w a­
haniu . D a rozproszenia ty c h  o b ja ­
wów sen a to r G afencu  p rzy toczy ł sło­
wa posła  M iedzińskiego, w ypow iedzią 
ne o s ta tn io  z try b u n y  sejm ow ej i 
stw i irdzil, że w  stosunkach  polsko-ru  
m uńskich  n iem a m owy o zasadniczych 
i trw a ły ch  n ieporozum ieniach, a  je ­
dyn ie  zachodzi b rak  rów noległości i 
synch ron izacji w spólnej aze ji, co znaj 
d u je  p rz y k ry  oddźw ięk w p ra s ie  obu 
kra jów .

M ów ca p o dk reś lił da iej, ze p o lityka  
w schodnia R um unjs m usi się op ierać 
zaw sze n a  so juszu  z P o lską  i n ie  mo •

"e być prow adzona w brew , lub  pom i­
mo Polsk i, p rzy  k tó re j boku  osiągnięto 
ta k  szczęśliw e odpreżen ie  stosunków  
ze Zw. Sow. W  sp raw ie  p a k tu  wscho 
dniego m ów ca zaznaczył, że Czecho­
słow acja  ja k o  eksponen tka  idei pan 
slaw istyczne j n a  zachodzie m a n a  te 
sp raw y  specyf iczny pogląd, lecz iu te 
rosom  R u m u n ji odpow iadałby  lepiej 
p a k t w zajem nej pom ocy m iędzy R osją 
i je j sąsiadam i, pań, tw am i b a łtyck ie  
mi. Polską. R u m u n ją  i T u rc ją , gwa 
ran tow any  przez  w ielk ie  m ocarstw a a 
zw łaszcza przez  F ran c ję .

W  k ż id y m  raz ie  wspólność in te re  
sów  R u m u n ji z P o lską , je j tro sk a  o 
sp raw y  dzisie jsze i ju tiz e jsz e , n ak ła ­
d a ją  n a  R um unję  obow iązek db an ia  o 
to , b y  p o lity k a  w schodnia  je j so jusz­
ników  i zbliżenie z  Sow ietam i nie o- 
słab iły  so juszu  polsko-rum uńskiego.

DARYz. — „Paris Soir“ dono­
si z Rzymu, że w tamtejszych ko­
łach politycznych krąży pogłoska, 
jakoby iząd włoski nosił się z za­
miarem zaproponowania wszyst­
kim mocarstwom zawarcia układu 
mięcizynarodowego w sprawie przy 
jaznr i neutialności. Układ taki

obowiązywałby w  ciągu 10 lat. 
Dziennik dodaje, że główną trud­
nością w dojściu do skutku takie 
go projektu byłyby Węgry, które 
nie chciałyby zgodzie się na utrwa 
lenie na przeciąg łat 10 status 
quo.

 » « ------

Min. Łozorajtis w Finlandii

Terror w Sowietach
MOSKW A. O publikow ano aekref 

CKW ZLMR, nakazujący w prow adzenie 
do kodeksów karnych lepublik zwią? 
nowych, nas.ępu/ących zm ian postępc 
wanifa sadow ego w procesach o: ganiz?- 
cyj terorvstycznvch i o ak ty  terorysty- 
czne, skierow ane przeciw ko przedsta­
wicielom w ładz sowieckich.

Siedzrwo w  pow yższycn spraw ach 
'.in n o  być przeprow adzane najw yżej w

ciągu 10 dni. Aki oskarżenia winien 
być doręczony oskarżonym na 24 g o ­
dziny przed procesem. W reszcie spraw y 
te  Mają być rozpatrywane bez udziału 
stron, (o zn. bez prekurat >ra i obroń­
ców . Pożarem  dekret zakazuje składa­
nia skarg Kasacyjnych i oodart o uła- 
■ kawii nie i poleca wykonywanie wyro­
ków śmierci niezwłocznie po zapadnię­
ciu wvroku.

ROZSTRZELANO 66 OSÓB
MUSKWA. —  Opublikowano 

m urzędowa wiaaomosc, ze w Le- 
Oingradzia rozstrzelano 37 osób z 
posrod 39 poaejrzanych o  akry te-

roru, zaś w Moskwie 29 osób z 
pośród 32. Razem 66 osób. Wyrok 
wy konaru dzis rano.

D E M O N ST R A C Y JN Y  PO G R ZEB

MOSKWA Przed trum ną Kirowa, 
zarzuconą w ieńcam i, zm ieniana jest co 
kilkanaście minut straż  honorow a, S ta­
lin. W oroszyłow , O rdżenikldze, Kaga- 
nowicz, Mołotow, Kalinin i inni człon­
kow ie Polltbiura dw ukrotnie już bralil 
udział w w arcie honorow ej. Straż pef 
nili rów nież słynni lotnicy Slepniew i 
Lapidew skij, delegaci teatrów  moskiew 
skich, otarzy bolszewicy, uczeni, pisa­
rze i t d.

Późnym  wieczorem zwłoki Kirowa 
.palono w  krem atorjum , poczem  urnę 
z procham i ponow nie postaw iono w  
dom u zw iązków  zaw odow ych.

R Y G A . —  Z H e ls in g fo rsu  do­
noszą L itew sk i m in is te r  sp ra w  zagra 
n icznych  Ł o zo ra jtis  odbył w czoraj 
przed południem  iłu ższą  k o n feren c ję  
z fiń sk im  m in is trem  sp raw  zagram er, 
nych  N astęp n ie  złożył w izy tę  p reze ­
sowi ia d y  m in istrów , z k tó rym  odbył 
d łuższą rozm owę W  po łudn ie  Łozo 
ra jtif , p rz y ję ty  by t n a  posłuchaniu  
przez  p rezy d en ta  republik i, P o  an d  jen 
c ji odbyło  się  n  p rezy d en ta  śn iaaan ie .

P o  po łudn iu  Ł o zo ra jtis  złożył w izy 
tę  w  parlam encie, w ieczorem  zas po ­
dejm ow ał obiadem  członków  rządu , 
o raz  p rzedstaw ic ie li fiń sk iego  św ia ta  

 » « ------

Nety amerykańska i bry­
tyjska w sprawie długów

LON DY N. —  G ab inet b ry ty juk i 
zajm ow ał się  dziś n o tą  am erykańską  
w sp raw ie  długów . O dpowiedź angiel 
ska, k tó ra  p raw dopodobnie  w ysłana 
będzie do W aszyncrtonn w koń^n p rzy  
szłego ty g o d n ia  ,m a jiodkreślić, że 
w szelka in ic ja ty w a  za ła tw ien ia  sp ra ­
w y długów- pow inna w yjść ze s tro n y  
w ierzycieli, a  n ie  od d łużników  i że 
A n g lja  je s t w  dalszym  ciągu  go tow a 
p rze s tąp ić  do rokow ań.

politycznego i p rasy . W  rozm owie z 
p rzedstaw icie lam i p ra sy  Ł o zo ra jtis  
w yraził radość, ze może osobiście p rze  
kazać narodow i fiń sk iem u pozdrow ie­
n ia  n a ro d u  litew skiego. M in iste r m a 
nadzie ję , że w ,„y ta  t a  p rzy czy n i śię | 
do zacieśn ien ia  węzłów p rz y ja ź n i po­
m iędzy obu k ra jam i.

Z ap y tan y  p rzez  dziennikarzy o kon 
fe ren c ję  ta lliń sk ą , ośw iadczył Ł ozcraj 
tis , że z  rezu lta tó w  k o n ie ren o ji je s t 
b ardzo  zadow olony, w ykazała ona bo­
wiem, że w spó łp raca  m ięd z j trzem a  
państw am i bałtvck iem i pogłęb ia  się i 
rozszerza. P rac„  k o n fe ren c ji zm ierza 
ły  do u trw a len ia  poko ju  w E urop ie  
W schodniej. W  sp raw ie  p a k tu  w scho­
dniego Ł c tw a  i E s to „ ja  pozost, ą 
p rz y  jw em  dotychczasow em  s tanow i­
sku . J e ś li  chodzi o L itw ę, to s to su ­
n ek  je j do p a l.tn  n ie  uległ rów nież 
zm ianie  i  je s t  w  d a lszyn  c iągu  ży ­
czliwy, L itw a  chce u trzy m ać  dobre 
stosunki zarów no z  F ra n c ją , ja k  i z 
Z SR R

i D zienn ika rze  za p y ta li rów nież mi- 
n is tr a  Ł o zo ra jtisa  o sp raw ę K ła jp ed y  
i  W iln a . N a  p ierw sze p y ta n ie  Łozo­
r a j t i s  d a i odpow iedź ogólnikow ą, p y ­

ta n ie  zaś d rug ie  zbył m ilczeniem.

M A R C K A N D E A U  W  M O SK W 7E

M O SK W A . —  B aw iący w M oskwie 
fra n c u sk i m in is te r hand lu  M ai chan- 
d eau  odw iedził w czoraj zastępcę  k o ­
m isarza  L itw inow a w ieekom isarza 
K rcstiilsk iego , k tó rem u  złożył kondo- 
lencje z jKjwodu zam ordow anie K aro­
wa. Po  śn iad an iu  w am basadzie  f r a r  
cusk iej, n a  k tó rem  obecni by li wyżsi 
u rzędn icy  kom isarjatów  sp raw  za g ra ­
nicznych i hand lu  zagranicznego, 
m in. M archendeau  kon ferow ał z kom . 
sarzem  hand lu  zag rań . Rozenholcem , 
p rzyczem  osiągn ięte  ca łkow ite  p o ro z i 
m ienie ©o do uodstaw  dalszych rc®- 
mów.

 » « ------
PO  U S TTN IĘ C IU  B R L E C K N E R A

B E R L IN . —  S fo ry  o fic ja ln e  zachc 
wu ią bezw zględne m ilczenie w  sp ra  
wie u su n ięc ia  n ad p rezyden t a  Śląsk# 
memieckii-go B ruecknera . Róv nipż z 
prasy  b erliń sk ie j n ie  m ożna się  nic 
ciekaw szego dow iedzieć. W  B erlin ie  
k rą ż ą  pogłoski, że u s tą p ił on w zw iąz 
kn  z rad y k a ln em  nastaw ien iem , k tó ­
rem  m iał się n araz ić  śląsk im  kołom 
p rzem . słu i ro ln ic tw a.

 » « ------
KOLEGJUM POLSKIE W  R7YMIE 

NA AUDJENCJ1 U OJCA ŚW

Ojciec św . udzieli! aućjencj-i w y ­
chowankom Koiegjum p olskiego w 
Rzvmie, którzy nrzybyli ze sw ym  re­
ktorem , ojeem  Kwiatkow skim  Obecni 
byli alumni z archidiecezyj: poznań­
skiej, wileńskiej oraz diecezyj: płoc­
kiej, częstochow skiej i N ewark w  S ta­
nach Ziednoczonych Ojciec św. w ser­
decznych słow ach przemówi) do zebra­
nych i udzielił błogosław ieństw a aoosfoł 
skiego w szystkim  diecezjom polskim, 
nie w yłączając tych , k tóre nie były re­
prezentow ane na audiencji.
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Decydujące chwile 
w dziejach Sjamu

W  m arca br. król Sjamski podróżo. 
wal, jak wiadomo, po Europie, — zwie 
ozit Niemcy, F ra ir ję  i zatrzym ał się 
wreszcie na dłużej w willi koło Londy­
nu Knowie House. Otóż przed kilku 
diiiam, do willi tej przybyła delegacja 
dozona z trzecn przedstaw icieli siam- 
skiego >połeczeństwa, by o trzym ać au . 
djencję u Jego Królewskiej Mości 
•lola Prajadhipoka. D elegacja ta  m a 
napytać kreda, czy nadal zostaje  w ierny 
projektowi abdykacji.

Na pierwszy rzut oka, rozłam pc 
między m onarchy  a  jego  ludem  w yda 
je  się niezrozumiałym, niem a bow iem 
w całej Azji w ładcy bardziej liberalne 
go  i bardziej oddanego sw em u obow iąz­
kowi król Prajadhipok. M onarcha 
ten pobieiał nauk: w  Anglji i w e Fran 
cji, w  epoce rozkw itu parlam entaryzm u 
w tych dwu krajach i d latego na po :ząt 
ku sw ego panow ania zapragnął być 

prawdziwym  królem  konstytucyjnym . 
T oteż z miłym uśm iechem  i ze słowam i 
„W itam  ludow ą partję" przyjął w  r. 
1932 Prajadhipok m łodego leadera r e ­
wolucjonistów  Luang P rad it‘a, k tó ry  
(rzyniósł królowi do p o p is a n ia  plan 
nowej Konstytucji.

K onstytucję tę  król próbow ał sto  
sr-wać w życiu na przekór oartji retor- 
m atorów, k tórzy  w latach 1932 —  33 
próbowali organizow ać szereg  z-.m a­
chów i spisków , a w łaaza przechodziła 
kolejno z rąk  partji radykalnej do k o n ­
serw atyw nej Pow stanie w  r. 1933 
zorganizow ane przez obronicieli abso . 
tutyzm.u zakończyl i się po krw aw ej 
walce zw ycięstw em  rew olucjonistów  i 
przepłacone zostało  życiem wielu ludzi. 
Król P raiadhiook został w .erny swem u 
rządow i. Dzięki tym  w alkom  z areny 
politycznej Sjam u znikł p-aw ie kom 
pletnie element praw icow y i zachow aw  
czy a w  parlam encie w iększość zaczę 
ły  stanow ić w arstw y  jeżeli nie kom u­
nistyczne to  w  każdym  razie  skrajno  - 
lewicowe. Reprezentanci tych  radykal­
nych party j są  młouzi w y w ro tow e), 

którzy nie m aią  dośw iadczenia, bo  sa­
mi nigdy nie rządzili państw em , dok 

iryny sw e zapożyczają  natom iast u 
myślicieli zagranicznych. W śród nich 
większość stanow ią m ieszańcy.

Gdyby król przybył w cześniej do 
kraju — udałoby mu się p raw dopodob­
nie opanow ać sytuację, ale zniechęce­
nie spow odow ane nieslusznem i ataka 
mi ze  strony narodu w eszło już w  
stadjum  chorobliw e. Przez 10 m iesię­
cy od w yjazdu króla rOzłrm m iedzy rrm 
narchą a  narodem  pow iększył się zna 
cznie i po w ym ianie listów  w tonie 
słodko kw aśnym  parlim enf postano ­
wił pomimo woli króla uchw alić szereg  
ustaw . T ak uenw ałono ustaw ę o wie 
snosciach należących do  rodziny k ró ­
lew skiej co p o jkopa ło  znacznie króla 
prestiżow o i m aterjalnie, oraz ustaw ę 
i i  w yroki śm ierci nie będą  obetn ie  
potrzebow ały sankcji m onarchy. W  
ten sposób 6 skazanych rew olucjoni­
stów w r. 1933, k tórych król zam ierzał 
uniewinnić poniesie praw dopodobnie 
śm ierć przez rozstrzelanie.

Na zapytanie oeiegacji w spraw ie a b ­
dykacji król nual odpow iedzieć: ,,Jestem  
stugą K onstytucji a nie sługą partji" . 
Zamierza on po sw oim  pow rocie do 
Bankoket przedłożyć parlam entow i 2 
warunki, k tóre  jeśli parlam ent odrzuci 
król niezwłocznie aDdykuje. Jednym  z 
tych w arunków  m a być przyznanie mu 
praw a łaski, k tó re  przysługuje jako  pre- 
rogatyw a praw ie w szystk im  w ładcom  
św iata —  tak  prezydentom  jak  m onar­
chom. Inga.

Śmierć najszybsza] kobiety świata

........

OKO E L E K T R Y C Z N E

Szczątki sam olotu Francuski Heleny Boucher która poniosła śm ierć niedaleko Vcryail!es. Byta or.a posiadaczką 
szeregu rekordów  kobiecych szybkości i jedną z najlepszych pilotek św iata.

rlBłfl KobietKa i Karabinem maswiow.
6.000 detektywów szuka jednaj kobiety

(e l) N a jb a rd z ie j szu k an ą  kobietą  
E u ro p y  je s t  w  te j chw ili n iew ątp liw ie  
w dow a N elson, m ała  d ro b n a  blondyn 
ka. G dy się p a trz y  w je j lazu row e o- 
częta, n ik tb y  je j n ie  posądził o w spół­
udział w cz te rech  m orderstw ach , dz ie­
w ięciu napada* h  n a  b an k  i 35-ciu n a ­
p ad ach  rabu n k o w y ch  w  w ielk im  s ty ­
lu, A jed n ak  b łęk itn o o k a  p an i N el 
son, licząca  sobie dziś 28 la t  i w yg lą­
d a ją c a  n a  ta n c e rk ę  z tea trzy k u , by ła  
przez  p ięć la t  n ie  ry lko  to w arzy szk ą  
jednego  z na jg ro źn ie jszy ch  w A m ery ­
ce b andy tów  ale  i jego w spólniczką, 
k tó ra  m ia ła  zw yczaj siedzieć obok 
m ęża przy  k ierow nicy  sam ochodu pan  
cern tgo , gdy  n iesam ow ity  te n  w ehi­
ku ł m k r ą ł u licam i po u da łvm  n a p a ­
dzie, w  szalonem  tem p ie  w ym ykając 
się ostrze liw u iacym  go pociskam i 
dum -dum , p o lic ja n ta # .

P a n i N elson je s t  w dowa, po o s ta t­
n io  zab ity m  w spó ln iku  D illingera . Po 
jego śm ierc i un iknęła  bez śladu . Z nik 
nęta, a le  u p rzedn io  zab iła  w jednym  z 
chicagosk ich  ho te li podm iejsk ich  de 
tek ty w a , k tó ry  chcia ł ją  aresztow ać, 
a  ciężko z ra n iła  tow arzyszącego  m u 
u rzędn ika  policji. N ieb ieskooka ko 
b ie tk a  rość zaw sze o rzy  sobie brow ­
ning, ui b ity  sześciom a o strem i n ab o ­
jam i i um ie z niego rob ić  uży tek . —  
Broń ta  m a sw oje  m iejsce w torebce, 
obok nu 5ern iczk i i o łow ka do vst, 
gdyż p an i N elson dba n iezw ykle o 
swój w ygląd  z e w n ę trz n y .-  J u ż  za  ży ­
c ia  swego m ęża cieszy ła  się ona s ła ­
wą m a n t r a '  zonei jego  tow arzyszk i, 
a  w a iio ść  je  i polegała p rzedew szyst 
k iem  n a  tiezaw o d n o śc i je j strzałów , 
k tó re  zaw sze b y ły  celne.

D w a n a p a d y  n a  bank i p rzekona ły  
wlmd.af bezp ieczeństw a że dam a t a  o- 
peru je  g ra n a ta m i ręcznem i z niez.wyk 
la  pew nością siebie, a  p o tr a f i  rów

nie* z  w dziękiem  obsługiw ać k a rab in  
m aszynow y. Od tego  czasu zn a jd u je  
się n a  liście tak ich , k tó ry ch  każdy po 
lic.,aut czy u rzęd n ik  p o licy jny  m a za 
strze lić , ta m  gdzie ich  zastan ie . S ko­
ro  szef p o lic ji ch icagoskiej w ydał ta  
kie rozporządzen ie , m ożna w ierzyć, że 
m ia ł k u  tem u  w szelkie pow ody .

K IE R O W N IC Z K A  B A N D Y

Od k ied y  m ąż je j, szef bandy , N el 
son, w ślad  za  sw oim  m istrzem  D illin- 
gerem  przen iósł się w  k ra in ę  cieni, 
s ta ła  się p an i N elson  dow ódczynią 
bandy, k tó ra  s ie je  p o s tra c h  we w szy 
s tk ie b  m ias tach  środkow ego w schodu 
A m eryki. P oniew aż żaden z „num ero­
w anych  w rogów 11 p ań s tw a  już nie ży 
je . s ta ła  się  p an i N elson rów nież spa 
dkobiftrczynią tego  ty tu łu  i nazyw a 
się „p rzeciw niczką  p ań s tw a  n r. I 11. 
N a je j b lond  główkę, żyw ą czy nieży 
wą, w yznaczono nagTodę 10.000 do la­
rów . C ały  oddz ia ł g an g ste rsk i po li­
c ji ch icagosk iej, około 6000 ludzi, m? 
n a  n ajb liższe  ty g o d n ie  jedyne zada- 

;m e :  unieszkodliw ić p a n ią  N elson.

GWARD-TA PR ZY B O C ZN A

O d kiedy s ta ła  się sam odzielną 
p an i N elson m a swa s ta ła  g w ard ’ę 
p rzyboczną, podobnie ja k  je j m ąż. T a 
g w a id ja  D rzvboczua sk ła d a  sie z czto 
rech  bandytów , herkulesow o zbudow a 
nych, k tó rzy  d łuzszy czas p rzebyw ali 
już w  w ięzien iu  S ing-S ing  i cudem  ty l  
ko w ym igali się od elek trycznego  

krzesła . B an d a  d y sponu je  dw om a s a ­
m olotam i. P a n i N elson m a być dosko­
nalą  p ilo tk ą  i używ a z p rzy jem nośc ią  
aeroplanu, b y  sp aść  ja k  ja s trz ą b  na  
to  czy inne  am ery k ań sk ie  m iasteczko, 
z łup ić  ja k iś  b an k  p rz y  pomocy sw ej 
g w ard ji i u lo tn ić  się.

O sta tn io  dokonana  tego  ro d za ju

n ap ad u  n a  ra tu sz  jednego  z m n ie j­
szych m ias t i w  czasie, k ied y  g w ard ja  
ko n fiskow ała  kasę  z zaw arto śc ią  28 
ty s ięcy  dolarów , p an i Neison trz y m a ­
ła  w szachu  b u rm is trza , oraz k ilk u  in  
nych  urzędników , sw ym  niezaw odzą- 
cym  n igdy  p is to le tem . W  m iędzycza­
sie k iedy tow arzystw o  ładow ało  ca łą  
kasę  n a  sam ochód, b łęk itnooka p rz y ­
w ódczyni in fo rm o w ała  się z uśm ie­
chem u  śm ierte ln ie  p rzerażonych  u- 
rzędników , czy m a ją  dzieci. Do dzie­
ci, ja k  m ów iła, m a sp ec ja ln ą  słabość. 
G dzieś u  zap rzy jaźn io n e j rodz iny  znaj 
d u je  się je j p ięcio letn i synek, pod­
czas, gdy ca ła  p o lic ja  A m eryk i szuka 
m am usi

T R U C IZ N A  W  P IE R Ś C IE N IU

P a n i N elson m a być córką p a s to ­
ra , U ciek ła  p rzed  jed en a s tu  ia ty  z 
m ieszczańskiego dom u rodzicielskiego 
i  w stąp iła  do w ędrow nego cyrku, 
gdzie n a jp ie rw  była tan ce rk ą , a po­
tem  m is trzy n ią  w strze la n iu . T am  od­
k ry ł ją  sław ny  szm ugler a lkoholu  i 
zaangażow ał jak o  szpiega sw ojej ban 
dy, do k tó re j na leża ł rów nież N elson. 
T rzej k o le jn i je j n arzeczen i zastrze lę  
n i zo s ta li p rzz  policję. C zw artym , k tó  
ry  się później z n ią  ożenił by ł N elson, 
Od tego  czasu  p rzysięg ła  po lic ji zem ­
stę .

Środkow y palec je j lew ej ręk i zdo 
b i p latynow y p ierścionek  z w ielk im  
szm ai ag Jem . Jak  długo jes t p o siad a ­
czką tego  p ierścien ia , n ie  może się je j 
n ic  stać . P rzy n a jm n ie j ta k  sądzi. K a ­
m ień je s t  w ydrążony, a  w ewm ątrz 
z n a jd u je  się sp o ra  daw ka  m om enta l­
n ie  d z ia ła jące j tru c izn y . G dyby je; 
groziło  n ieun ikn ione  aresz tow an ie , p a  
n i N elson nie cofn ie  się p raed  ty m  o- 
s ta tn im  środkiem  un ik n ięc ia  ziem 
sk ie j spraw iedliw ości, —  ja k  tw ie r­
dzi..

(e l). N iedawno doszło do  ogólnej 
w iadomości, że  profesor D or Rafael 
Stiatessi, d y e k to r  astr-o - fizykalnego 
insty tu tu  w e Florencji, w ynalazł ap a ­
ra t, k tórym  w ykryw a podziem ne ź ród ­
ła. zarów no jak  pokłady minerałóv 1 
gazy, z m atem atyczną dokładnością

N azyw ało się, że  chodzi o  różdżkę 
elektryczną, a  dopiero teraz ogołsil 
profesor dokładnie szczegóły do tyczą­
ce tego  niezw ykłego wynalazku,

Zasada jego  polega na  najzupełniej­
szej niezależności różdżki od osoby 
tego, który  jej używ a. Działają tylko 
instrum enty elektryczne, k tó re  m ierzą o- 
pór, jaki staw iają najrozm aitsze ciała 
falom elektrycznym . Szybkość z jaką 
prąd elektryczny przepływ a przez te 
ciała, m oże być dokładnie zmierzona. 
Z w oltam etru , a m p e io m e tu  i ohm a- 
m eiru m ożna opór, szybkość i siłę 
p rądu elektrycznego ła tw o stw ierdzić. 
Do tego  dochodzi obserw acja , że  re ­
akcja ciał na prom ienie elektryczne jest 
bardzo  różna

i
Nowy a p a ra t sk łada się z  inaiej 

skrzyneczki, k tó rej długość w ynosi o- 
koło 40 cm. O prócz w ym ienionych 
już instrum entów  mierniczych, znajdu­
je się tam  zw ój dru tu  i m ala b a te rja  
akum ulatorow a. Cały przyrząd w aży  z a ­
ledw ie jeden kilogram  i w ynalazca u 
mieszczą go  na sam ocnodzie. W  ja- 
kieni.ś określonerr m iejscu ustaw ia się 
apara t i w ów czas rozpoczynają się p o ­
m iary 1 obliczenia. Obliczenia polegają 
ce na danych dostarczonych przez in ­
strum enty  są  podstaw ą całego racnunku 
W ynalazca robi dla każdego minerału, 
złota, żelaza, platyny i t. d. oraz pły­
nów! gazów  dokładne obliczenia 1 te 
znow u zm ienia zależnie od głębokości. 
Z tego  w szystk iego chce on  zestaw ić 
tabele, k tóre  przez proste odczytanie 
reakcji instrum entu dadzą żądaną in- 
torm a^ję do tyczącą składu w arstw y zie­
mnej na  każdej głębokości i w kazdem  
miejscu.

kości od 14 do 35 m etrów  najp ierw  o d ­
czy tyw ano jej .skład na  apara tach , a 
potem  badano  je  praktycznie. R ezulta­
ty  w ykazały p iecyzyjność aparatury .

Należy stw ierdzić, że w ynalazek ełe 
k trycznege oka nie jes t zupełną now o­
ścią a raczej udoskonaleniem , gdyż 
sz tab  generalny austrjacki używ ał już 
w  czasie w ojny teg o  rodzaju ap a ra ­
tów , były one jednak niedokładne i za 
wodne.

PRÓBY W E FRANCJI

W  ostatn ich  tygodniach w ykonał 
prof. S tiattesi próby na  pagórku pod 
Florencją. Z w arstw y  ziemi na g łębo­

Co to jest
„Dernentia Americana" ?

j (e l;  A m erykańsk i lekarz  chorób 
nerw ow ych d r. W illiam  H . M iller, k tó  
ry  w ykonyw ał p rzez  25 la t  praktyKe 
lek a rsk ą  w szko łach  am erykańsk ich , 
w ykry j now ą chorobę nerw ow ą, k tó ra  
m a być w yłącznie chorobą m łodego 
pokolenia.

C ierp ien ie  to  je s t w ynikiem  try b u  
życia m łodzieży S tanów  Z jednoczo 
nvch, k tó ry  to  try b  życia  je a t  w  n a j ­
w yższym  s to p n iu  n iezdrow y. W iele 
p rzehu lanych  nocy. b ra k  ruchu , p rze  
m ęczony sy s tem  nerw ow y i złe wychs.

w anie, to  są  p rzyczyny  w yw ołujące 
now ą chorobę. D aw m , su ro w a opieka 
rodz ic ie lska  na leży  do przeszłości. — 
Dzieci w idzi się w dzień  i w  nocy 
tam , gdzie n ie  pow inny  stanow czo się 

zn Adować, a  ich  try b  życ ia  je s t  zupę! 
iue nieotlpow iedn, Z 35 członków  pe 
wnugo k lu b u  p iłk i nożnej —  m ów i d r. 
M ioilor — zaledw ie dwóch było zupeł 
n ic  zdrow ych. S p o rt m a  być zdrow iem  
—  w „dle naszych  zasad— ale  n iem  nie 
ja j^  N as tęp u je  gw ałtow ny up ad ek  ra  
sy  am erykańsK iej i będzie trz eb a  
dWuch g e re racy j, św iadom ych swego 
cela , żeby stw orzyć daw ny ty p  silne 
go A m erykan ina .

boże Narodzenie W Z IE M I ŚWIĘTEJ.
18/XU — 2/1. C e n a  z ł  7 5 0 -  A k c j a  K a t o l i c k a  w  Ł o d z i ,  u l. S k c r u p k i  la,  W r g o n s - L i t s  / / C o o k ,

Wilno, Mickiewicza 6.

85 t? rocznira urodzin gen. Mackenseira

S łynny  dow ódca am nij n iem ieckich  g e n e ra ł - fe ld m arsza łek  voa Mpokenaen 
obehndzi dziś, 6 g ru d n ia  85-lecie sw ych urodzin .

Polemiki wileńskie
W  o sta tn im , grudniow ym  num erze 

„W łóczęgi”  u k aza ł s ię  fe lje to u  p. C. 
J. F. p, t. „K o n tro w ers jo 11 —  w sp ra  
w ie m etod i chw ytów  polem iki w ileń­
sk ie j. Jednocześn ie , w „D zienn iku  Wi- 
etiskim 11 z d n ia  2 g ru d n ia  n iepodpi- 
-any a u to r  d ru k u je  a r ty k u ł „S a n a c y j­

na  hu m o ry sty k a11, w k tó rym  rów nież 
zastan aw ia  się nad sposobam i polem i- 
k* .m iędzy  „Słow em 11 a  „K u rje rem  
W ileńsk im 11. O cena tych  m etod, eh wy 
tów i sposobów w ypada i tu  i  tam  
ujem nie. „D zienn ik11 upraszcza sobie 
z ad an ia  k ry ty k a : w iadom o —  sanac ja , 
k łó tn ie  w rodzin ie, P isze : „D yskusja  
m iędzy Słow em  i K u rje rem  przypoini- 
na rozm owę dw óch skłóconych p rz y ja  
ciółok. N a jzaw zię tszy  w róg n ie  wypora 
tu  n igdy  ta k  bo leśn ie  w szystk ich  s ła ­
bych p unk tów  jednej i d ru g ie j ja k  to  
uczynią one w ferw orze. I  n ie  odgryw a 
tu  już zupełnie żadnej ro li, czy w 
g rę  w chodzą dw ie a r ty s tk i czy d w u  
kuchark i. Psychologia k łó tn i je s t  za w 
8ze jednakow a11. D ziennik  try u m fu je : 
oto jak  w y g ląda ją  spo ry  sanacy jne . 
H um orystyka  Śm iać się chce eztów ie 
iiOwi. V właściwie pow inno być nie do 
-imieclm. To raczę | sm utne. D zien­
nik }>owhnen byt dać a r ty k u ­
łowi ty tu ł :  „G orszące widowi-
-ko11 Pow inien  był użyć tak ich  
k reśleń , ju k : „p rze raża jący  up ad ek 11, 

„zdziczenie m oralne11, „e lem en tarny  
b rak  e ty k i11 i t. d. K ażdy dzieni- 
k a rz  m a dosta teczny  zapas podobnych 
epitetów , zw łaszcza dzion ikarz  n a ro ­
dowy. A le „Dz.icunik W ileńsk i11 po­
służy ł się ty tu łem  „hum orystyka*1

także  jak o  pew nym  chw ytem  polernicz 
n y m : ehcia ł m ianow icie zlekcew ażyć 
dysku tan tów . I  p o s tąp ił źle, bo zlekce­
w ażył tern sam em  przedm io t sporu . 
R y ła  m m  m ap a  narodow ościow a P o l­
ski, ro zm ieszczająca  U kraińców  pod 
B iałym stokicm . „S łow o11 po tęp iło  tę 
m apę. I  słuszn ie . Bo ja k ż e ?  O burza­
m y sięi, je ś li ja k iś  n ieuśw iadom iony  
F ra n e u z ik  zaad resu je  „W ilno  —  L it- 
huan io11, a sam  loku jem y U k ra iń ­
ców w G rodzieńszczyźnie, n ad  Bugiem  
i nad  NarwLą. „D zienn ik  W ileń sk i11 
jak o  p ism o narodow e jiow inien był 
całkow icie poprzeć stanow isko  „Sło 
w a11, uodając  m u o tuchy  i zachęty . 
Pow in-en był n ap isać : „p rzy k lasn ąć11 ! 
A  „D zienn ik  1 pow iada : „D la z.awodo 
wyeh hum orystów  n iew yczerpaną s tu d  
n ią  hum oru  może być le k tu ra  n iek tó ­
ry ch  p ism  san acy jn y ch , w szczególnoś 
ci S łow a11 Ja k ie ż  zdziczenie m o ra l­
ne! Co za p rze ra ż a ją c y  upadek  e ty k i!  

'„ S ło w o 11 w y stęp u je  przeciw  m apie, 
I k tó ia  odda je  inorodcom  160 ki lornet* 
I ów rdzenn ie  po lsk ie j ziem i, u „D zien­

n ik 11 nazyw a to  s tu d n ią  hum oru ! Bo 
„D zienn ik1* też polem izow ał. I  ja  w 
te j chw ili tak że  polem izu ję  z „D zien­
n ik iem 11. T aka sobie san acy jn a  czyi* 
u zd raw ia jąca  hum orystyka .

Drugic-m zagadnien iem , którom  za­
ją ł  się „D ^ieim ik11, by t p. W ito ld  H u  
lrw icz, k tó ry  w „K a len d a rzu  na rok 
19-:!5“  zsynchronizow ał Syrokom lę 
( zm arłego w r. 1862) z O rzeszkow ą w 
epoce po pow stan iu  styczniow cm . 

„Słow o11 u ap isa ło  o tern n o ta tk ę . —

„D ziennik*1 d a je  do zrozum ienia, żo 
„S łow o11 uczyniło  to  d la  tego, iż p. 
H ulew icz je s t  „ jednym  z f ila ró w 1* 
K u r je r a :  „n a jz ac ię tszy  w róg nic wy 
pom ni tak  boleśnie słabych  punk tów  
p rzec iw n ika11. Czy „D ziennik11 b ierze 
w obronę p. H u łew iesa?  Czy też ko­
m en ta rz  „D zien n ik a11 należy po jąć  w 
tym  sensie, że jednym  ze słabych 
p unk tów  p  H ulew icza je s t n iew y sta r­
cza jąca  znajom ość h is to r j i  lite ra tu ry  
po lsk ie j?  Jeże li w obronę — to  źle, 
bo będzie to  ob rona ignorancji. Je że li 
—  slaby  pu i-k t, to  w tak im  raz ie  
„D zienn ik11 po p e łn ia  pod stęp n ą  złoś­
liwość, na  k tó rą  p. W ito ld  H ulew icz 
w cale sobie zc strony  „D zienn ika11 n ie  
zasłużył. Z apew ne an i jed n o  an i d ru  
g ie : „D zienn ik11 p o p ro s tn  polem izuje 
z „ sa n a c ją 11. W y n ik  po lem ik i! Zbaga 
te lizow an ic m apy  narodow ościow ej 
Polsk i ?. n ieszczery  s tosunek  do p. IIu - 
lew icza. G dybym  mógł, żądałbym  od 
„D zienn ika11, by  się w obydw u s p ra ­
w ach wv[>owicd/.ial stanow czo i zdeey 
dow'anie. Cala bow .cm  sztuka po lem i­
k i polega n a  tern, by mówić to  co się 
m yśli.

* ł■>
Z podobnem  żądan iem  w ystąp iłbym  

rów nież wobec p  C. J .  F . z „W łóczę­
g i11. W  sw oiai re lje to n ie  zabawia, się 
on ( to  sam o w sposób hum orystycz­
n y )  k o n flik tam i w ileńsk iem i: „S ło ­
wo-1 i E rw uza , p. E. M asiejew ska i p. 
J .  M aślińsk i w R u r  je rze  na tem aty  
f< m inisty i zne, ja  i p. T. R u jn ick i e tc. 
C. J .  F . zestaw ia  nasze za ta rg i z wici 
kiem i problem am i p o lity k i św ia to w e j. 
Sow iety —  J a p o n ja , kocioł ba łkańsk i,

P o lsk a  — L itw a  —  i dochodzi do 
w niosku, że sp raw y  bliższe w ydają  się 
w iększe, bo w łasnym  palcem  m ożna 
przysłon ić  sob ie  naw et górę T rzy- 
krzy.ską. T ak ie  zabaw ne u jęcie s p ra ­
wy przez. p. C I. F . m a n a  celu  także  
lokkie (pow iedziełbyin  —  dobro tliw e) 
ośm ieszenie konflik tów  w ileńskich , —  
ta rg a ją c y c h  tutejszem u „św ieczn ika­
m i11 i „ ty ta n a m i11. Św ieczniki i ty ta ­
ny  Rozum iem y, że p. C. .J F . nie m ó­
w i tego pow ażn ie : jest to  dobrodusz­
n a  i r o r ja  człow ieka, k tó ry  sam  o so­
bie pisze, że obserw ując te  k o n flik ty , 
„p rzeżyw a trag iczne  w strząsy  w ew ­
n ę trzn e  i za łam uje  się psych iczn ie11.

T en  żartob liw y  p a to s  p. C. J .  F . 
dąży' w rezu ltac ie  do zbagatelizow a 
n ia  naszych  bcunfliktów i naszych  me­
to d  polem icznych, k tó re  w takit-m  o- 
świct-leniu w ydają  się ni to  p a ra f ja ń  
sk ie  n i to  p ęp ro s tu  brukow e. P a n  O. 
J .  F  spog ląda  na  w alki w ileńskie sub 
specie p o lity k i w szechśw iatow ej O- 
czyw iśeie, czerni je s t p. M aśliński i p. 
M asie jew ska wobec Sow ietów  i Tar>o- 
n ji ,  śc ie ra jących  się o w pływ y nad 
M andżuko? Czem je s t p  B u jn ick i i 
j a  w ob liczu  w ojny, grożącej ma B ał­
kanach  ? W szyscy  jesteśm y, m ożna 
pow iedzieć ,nędz.nym pyłkiem , m ikro- 
nosm osem , św iatem  n ieskończenie 
drobnym . A le czy  ta k i św ia tek  różni 
się  zasadniczo  od um krokosinosu? I  
n im  w s trz ą sa ją  ta k ie  sam e n am ię tn o ­
ści, ta k a  sam a, ja k  mówi zabaw nie p, 
C. J .  F ., w alka  o by i. G dzieś '-am na 
B ałkanach , w  jak im ś Z agrzebiu , dzień 
n ik a rz  i  poe tka  sp ie ra ją  się rów nież

o fom m iztn, a  tam te jszy  C. J .  F . u 
śm iccha się  i tłu m aczy : „Moi drodzy, 
pom yślało co znaczy w asza k łó tn ia  \vo 
bee zagadn ien ia  k o ry ta rz a  polsko - 
n iem ieckiego11. I  iak  n a  ta tii argu  
m en t odpow iedzieć?

S p raw ę trz e b a  u jąć  inaczej. r ’an  
C. J .  F . nie- b ierze u d z ia łu  w k o n flik ­
ta c h  i polem ikach  w ileńskich. J e s t, 
ja k  zaznacza, ty lk o  obscrwatorem i, 
k ió ry  w zasadzie  n ic  n ie  m a p rzeciw ­
ko  sporom . Chodzi m u ty lk o  o chw y­
ty  i m etody  w alk . To je s t  z łe posta- 
A-ienie kw estji C hw yty  i m etódy  po­
legać będą zaw sze mi tem , że b ije  się 
w n a js łab sze  s tro n ) p rzeciw nika, i 
ro zp ę tu je  w szystk ie uczucia  —  od 
w zniosłości do  śm iechu i iiom ji. P a n  
C. J .  F . puścił p rzec ie  w rucb  t a i  s a ­
m o i p a to -  i d rw inę. Że d rw in a  je s t 
bolesna, w ięc należy  je j u n ikać?  
N iech zaboli —  w łaśn ie  o to  chodzi. 
Pocóż w tak im  raz ie  p row adzić sp ó r?  
B y koniec końców, grzeczn ie  i do 
sto,,nie, każdy  zosta ł p rz y  swojem zda 
n iu ?  C zyjeś p rzecie  m usi być n a  w ie­
rzchu , k to ś  pow in ien  mieć ra c ję  kosz 
ł em swego przeciw nika . P . M aślińsk i 
nap rzy k ład  uw aża w sw ym  fe lje tón ie , 
że p. M asiejew ska n ie  ma zm ysłu h u ­
m oru  P an  C. J .  F . w idzia łby  w  tem  
n ie ład in  rd w y t polem iczny. J a  tw ie r­
dzę, że p an u  C -T. F . tak że  b ra k  zm y­
słu  hum oru. P a u  C. J .  F . odpow ie z 
iron iczna  w yższością: „U w aga! dosko 
n a ły  sponóh : zarzucić  b ra k  zm ysłu, 
czy zm ysłów , czy zdrow ych zm ys­
łów 11. O to argum en t. A  p rzy jd z ie  
k to ś  trzec i i rz e k n ie : „P anow ie  znn- 
h .jc ie  się, co znaczą wasze za ta rg  o

/.mysi hum oru  wobec Sow ietów  i Ju - 
p o n ji11. I  sp ó r  w łeb weźmie, co? I 
n ic rozstrzygn iem y, czy p an u  C. J .  F. 
n ap raw d ę  b ra k  zm ysłu hum oru? A 
zagadn ien ie  to  je s t chyba w ażne, sko­
ro  p  C. J .  F . w ypow iada się publie? 
n u  i chce być k ry ty k iem  rzeczy i lu ­
dzi

•  • #

S p raw ę  trz e b a  u jąć inaczej. W sza! 
kie chw y ty  są  doz-wolone. fh o d z i ty l­
ko o s tosunek  do p rzedm io tu  spo ru . 
N iew olno bagate lizow ać, d a jm y  na to, 
dy sk u s ji S łow a z E rw u zą  d la tego , że 
.się p isu ic  we „W łóczędze11 Bo nie są 
to  sp raw y  b łahe , podobnie iak  n ie by 
ła  b łah o s tk ą  m apa narodow ościow a 
albo  S yrokom la ży jący  po roku 63 im. 
S ą  in  ta k  zw ane zagadn ien ia  k u ltu ra l 
ne. Że w ileńskie ■ dalekie od k o tła  
ba łkańsk iego? Ale m y m usim y je  wre 
szeie rozs trzygnąć . Pow iedzm y sobie 
p a te ty czn ie  (jeś li nam  b rak  zm ysłu 
hu m o ru ), że je s t to  w alka  o k u ltu rę  
w ileńską, k tó re j w spółtw órcam i uczy 
h ity  nas -warunki

I  d ia iego  też, p a n  C. J .  F . pow inien  
ośw iadczyć stanow czo  i zdecydow aliio, 
jak ; ig o  je s t sdania o ro li E rw rz y  w 
W ilnie i s tan o w isk u  w obec n ie j S ło ­
w a: co sądzi o sp iaw ie  kobiecej, pod 
niesionej przez jr. M asiejew ska i p. 
M aślińskiego Ltp. C ała  bowiem sz tu k a  
polem iki polega n a  tem , by m ów ić to, 
co się ra p ra w d ę  m yśli.

\  poza tem , co za skom Dlikowmiy 
i n iew ygodny piwv ciągiem  p ow tarza  
n iu  k ry p to n im : C. J .  F . Czy nie lepiej 
■wybrać sobie jak ie ś  n azw isk o ! W yss.
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757 kin
O statni num er (50) „W iadom ości 

Literackich" przynosi obtity  w treść 
aotfatek filmowy „Św iatio na ekran". 
Znajdujem y w mm artykui p. Stefanji 
Zahorskiej p. t. „Film polski w  im pa­
sie", pośw ięcony zagadnieniom  polsk.ej 
produkcji filmowej.

Z artykułu dow .adujem y się cieka­
w ej rzeczy, ze niski poziom naszego 
filmu m a sw oje przyczyny czysto eko­
nomiczne. S tatystyka Dowiem w ykazu­
je, że ze w szystkich europejskich kra­
jów  cywilizowanych Polska posiada 
najm niejszą ilość kin w stosunku do 
iiości m ieszkańców . Czechosłow acja 
naprzykfad ma 1.250 k.n, czyli przesz­
ło 8 na 100.000 m ieszkańców , Francja 
3.175 czyli przeszło 7 Angija 5.041 
czyli 11; Niemcy 5.360 czyli 8 na 100 
tysięcy; w  małej Finlandii ten  stosunek 
w yraża  się 300 i 8,3. Co się tyczy Pol­
ski —  całkiem źle: zaledwie 757 kin, co 
ilaje 2,4 na sto  tysięcy m ieszkańców :

Prz*' tej p. ym hyw nej kinizacji 
produkcja polska w  zasadzie nie 
m oże się opłacić, musi być deficy­
tow a, musi być g rą  w to talizatora, 
beznadziejnym  w yścigiem , w  któ­
rym  80%  kiniarskich szkap padnie 
przed osiągnięciem ekranow ej m e­
ty. W ytw órcy filmowi uw ażają  sie. 
bic za  bohaterów  najcięższej ojczy­
stej pozycji, tern cięższej, że zw ię­
kszenie iiości kin niitratia na opór 
k ryzysu, na ubóstw o w si i m iaste­
czek.

W  takich w arunkach produkow ać 
dobre filmy istotnie nie jest łatwo.

sk).

leszcze w sprawie mapy
załączonej do pracy L. Wasilewskiego p t. „Skład narodowościowy państw

europejskich"

Kongres 
Eucharystyczny

w Australji
K rajow y australijski K ongres E ucha­

rystyczny, Który rozpoczął się w  Mel­
bourne w  niedzielę, dnia 2 grudnia w  
związku ze stuleciem  istnien‘a tego  
m iasta i stanu  V ictoria, p rzybra. c h a ra - , 
ktei b« m ała m iędzynarodow y. Stało się 
to dzięki bardzo licznemu udziałowi b i­
skupów 1 przedstaw icieli h .erarchji ka 
touckiej m etylko z Australji- ale także 
z Nowej Z tland ji, Południow ej Atryki, 
Chin, Ameryki, a  naw et z Angłji i M ai­
ły Pod w zględem  w spaniałość5 i pod 
iikkrłośd nabożeństw , zgrom adzeń i p ro ­
cesy j ustępuje on  niewiele, jak  w szyscy 
tw ierdzą, m iędzynarodow em u kongreso  
wi w Sydney z przed sześciu la t

O tw arcie kongresu nas.ąpito  w  o- 
becnosci przeszło 50 oiskupów  i 400 
ta p ła ió w  oraz w ielotysięcznych rzesz 
ludu w  katedrze św  Patryka , najwięk. 
szej św iątyni Katolickiej n a  południowej 
półkuli. Po odpraw ieniu pom yfil.alnej 
Mszy sw . odL.-zytan« bullę papieską o  
mianowaniu kardynała  Mac Rory nad­
zw yczajnym  legatem  papieskim  na Kon 
gres, puczem  członków K ongresu w i­
ta! arcybiskup M elbourne, ks. D. M an- 
nix. U roczystości te  były t  amsmitowa 
nc p rze- w szystk ie s tac je  rad jow e au 
stralijsWe.

W  czw artek, b  grudnia, podczas ze- 
bi anła m ęzezyzn, d o  kongresu  przem ó­
wi d rogą  radjjową z W atykanu  Oj­
ciec św .

Mimo przeciw nej p ropagando  p ro te ­
s ta n tó w  1 w rogów  katolicyzm u na z a ­
kończenie K ongresu w  nadchodzącą 
niedzierę odbędzie się W itlka procesja 
eucharystyczna po ulicach m iasta.

Ś W IA T Ł O  W IE D Z Y  
SK A R B Y  K U L T U R Y

uprzystępnisz analfabecie — 
nauczywszy go czytać.
Wskazówki w sprawie .„Mie­
siąca walki z analiabetyz 
mem“ w Polskiej Macierzy 
Szkolnej, Warszawa, Kraków 
sicie Przedmieście 7

P rzed  p a ru  tygodn iam i p ro f. M. 
L im anow ski polecił mi sp raw dzenie 
g ran icy  zasięgu U kraińców  na  m apie, 
załączonej do p racy  L. W asilew skie­
go p. t. „S k ład  N arodow ościow y 
P ań s tw  E u ro p e jsk ich 1*, w celu udzie­
len ia  odpow iedzi na zapy tan ie , doty- 

! czące ścisłości jnzeb iegu  w ym ienionej 
g ran icy , sk ierow ane do Z ak ładu  Geo­
g raficznego  USB przez  red ak c ję  „S ło  
w a“ .

P o  przeprow adzen iu  szeregu pom ia- 
1 rów  i zestaw ien iu  ich ze źród łam i u- 
; rzędow em i w ysłałam  do red ak c ji '„'Sło 

wa*‘ k ró tk ą  n o ta tk ę  in fo rm acy jn ą , nie 
1 p rzew idz ianą  do d ruku . N o ta tk a  ta  

zn a laz ła  się n a  liaezetnein m iejscu  ar- 
j tyku lu  ]). M ackiew icza p .t. „S kandal 

z m ap ą“  („Słow o, tu-. 3S14). W  do­
d a tk i’ w d ru k u  za s ta ł popełn iony  przy  
k ry  b łąd  zecerski, w zw iązku z k tó ­
rym  w ynikło, żc g ran icę  te ry to rju m  
u k ra iń sk iego  n a  m apie z  książk i W a- 

| silew.skicgo należy  cofnąć o je d m  cen- 
| ty m e tr  w  k ie ru n k u  południow o - z a ­

chodnie;, zam iast w południow o - 
w schodnim  ja k  było zaznaczone w no 
ta tce , b łąd , k tó ry  dopiero  n az a ju trz , 
po u kazan iu  s ię  a r ty k u łu  został 
p rzez  red ak c ję  „Stówa** sp ro stow a­
ny. („Słowo** jf f  3815).

M apa załączona do  książki W a s i­
lew skiego, b., ła  p rzedm io tem  wyłącz 
n ie  mego naukow ego za in teresow an ia . 
S tw ie rd za jąc  w fo rm ie  zupełn ie  o b ie ­
k ty w n ej błędy a a  te j o s ta tn ie j, nie 
m iałam  w cale zam iaru , w zw iązku z 
pow yższenii błędam i a takow ać In s ty ­
tu tu  B adan  N arodow ościow ych, opin- 
jow ać o celowości lub liieeelowości je ­
go is tn ien ia , gdyż nie uw ażałam  się i 
n ie uwł.ż.am za. pow ołaną do p rze są ­
d zan ia  tego rodza ju  zagadnień . Za to ­
k iem  d y sk u sji toczącej się n a  łam ach 
prasy  codziennej pom iędzy red ak c ją  
„Siowa** i In s ty tu tem  n ie  śledziłam : 
ta  o s ta tn ia  b y ła  m i p raw ie  n icznann. 
T yle co do c h a ra k te ru  i pochodzenia 
m ojej n o ta tk i. Teraz, k ilk a  słów w 
odpow iedzi p. W asilew skiem u co do 
je j  treści.

W  num erze 3210 „ K n rje ra  W ileń 
skiego** z dn. 1 g ru d n ia  rb . ukazał 
się  a r ty k u ł p . L. W asilew skiego p .t. 
„O p. Cacie .słów parę**, po lem izu ją  
cy  z p . M ackiew iczem , w k tó ry m  to 
a r ty k u le  p . W asilew ski w  fo rm ie  n ie ­
sp o ty k an e j w d y sk u s ji k u ltu ra ln ie  
p row adzonej, k w estjo n u je  m oje n au ­
kow e p rzygo tow an ie . N ie ty  ierdząe 
b ynajm nie j, że m oje geograficzno 
w iadom ości dorów nyw ują  geog raficz­
nym  w iadom ościom  p. W asilew skiego, 
sp róbu ję  n iem nie j uzasadn ić  słuszność 
sw ojego stan o w isk a  choć m ogłabym  
być od tego zw oln iona w obec gołosłow 
ności s taw ianego  m i zarzu tu .

Celom zo rjen to w am a czy te ln ika , 
pozw oliłam  sobie dok ładn ie  p rze ry so ­
w ać spo rny  odcinek m apy*) z Rsiąż- 
k i p. W asilew skiego. N a  załączonym  
ry su n k u  w idzim y zaznaczony lin ją  
nieco g rubszą  zw arty  obszar te ry to ­
rju m  ukra ińsk iego , na k tó rym  tu  i ów 
dzio są  rozsypano  d robne w ysepki 
po lsk ie  (czy n ie  z,am ało?). P n n k t B ,  
w yznaczony przez  in te rp o lac ję , ozna­
cza B ia łystok , p u n k t B r. —  Brześć 
n /B ., p u n k t G— G rodno. Z w arte  te ry ­
to r ju m  u k ra iń sk ie , ja k  w yn ika  z ry  
lu n k u , w yciąga się dw om a ram ionam i 
kn  północy. P u n k t g ran iczny  ram ie ­
n ia  zachodniego (n a  m apie rzym ska 
liczba I  zn a jd u je  się  n a  53 s t . 17 m in 
szerokości pó łnocnej, oraz n a  24 st. 
8 mm długości w schodu, od G roenwich 
czyli, po spraw dzen iu  z m ap ą  w skali 
1:300.000, loży w południow ym  k ra ń ­
cu pow ia tu  grodzieńsk iego  (w oj. bia 
ło stock ic), w okuliey m iasteczka  
K ry n k i. P u n k t g ran iczny  ram ien ia  
w schodniego (n a  ry su n k u  rzym ska  li­
c /bu  IT) leży n a  52 st. 53 min pńłn. 
s/.e.rokości, o raz  na 25 st. 37’ m in. (Iłu

gości wsch. od G roenwich czyli zn a j­
d u je  się koło m iasteczka lto zan a , w 
północnej części poiw. kossowSkiego 
(w oj. po lesk ie), w  odległości 15 km. 
od g ram ey  woj. now ogródzkiego. T y­
le mówi nam  mapa.. A ja k  w ygląda 
rzeczyw istość?

W edług  sp isu  ludności z ro k u  1921 
[podział narodow ościow y sp isu  1931 
r  n ie  zo sta ł jeszcze opub l.kow any), 
woj. b ia łostock ie  ludności ru sk ie j (u- 
k ra iń sk ie j)  nie posiada . T a o s ta tn ia  
zaczyna ukazyw ać się w yspowo do­
p iero  w południow ych pow ia tach  woj. 
poleskiego. P ó łnocne p o w ia ty  p o siad a ­
ją  bardzo  n ieznaczny  odsetek  ludnoś-

lin ji pow ietrznej m niej w ięcej o 65 
km., p u n k t rzym ska  I I  (R óżana) 
um iej w ięcej o 70 kim.

J a k  w ięc w yn ika  z pow yższych 
rozw ażań, g ran ica  zasięgu  te ry to rju m  
uk ra iń sk iego  n a  om aw ianej m apie, 
ro zp a try w an a  zarów no w św ietle  źró­
deł urzędow ych, jak  w św ietle  poglą­
dów, w ypow iedzianych w li te ra tu rz e  
naukow ej, nie wytrzy inuje k ry ty k i.

M ógłby mi k to ś zarzucić, że po le­
m izu jąc  z p. W asilew skim , w ygłaszam  
sąd  jed n o stro n n y , gdyż ten  o s ta tn i je s t 
o p a rty  \vj łączn ie  n a  po lskich  ź ród ­
łach  i na  po lsk ie j li te ra tu rz e  nauko ­
wej, Pozw olę więc sobie jeszcze sięg-

W —  W arszaw a, M —  M ińsk, B —  B iałystok , B r —  B iześć n /B , G —  
G rodno. P rze ry w an a  lin ja  aa  oznacza g ran icę  zasięgu  U kraińców  w pisana  

pod ług  te k s tu  książk i p. W asilew skiego.

*) Po  dokonaniu  wszelkich pom ia­
rów na o ryg inale  m apy, ta  o s ta tn ia  
dla w iększej p rze jrzy sto śc i, p rzy  
sp o rząd zan iu  k liszy  d ru k a rsk ie j, zosta 
ła  nieco fo to g ra ficzn ie  pow iększona.

ci u k ra iń sk ie j. T ak  więc w pow iecie 
kobryńsk im  s tanow i ona 3.4 proc., w 
b rz tsk im  2,4 proc., w prużaiisk im  0,2 
p roc., w kossowstkim 0,01 proc. Z w ar­
ta  ludność, p rzy zn a jąca  się do narodo  
w ości u k ra iń sk ie j, w ystępu je  dopiero  
w pow. koszyrsk im  o raz  w północ­
nych pow iataolę w oj. w ołyńskiego. W 
t.Wictlc s ta ty s ty k i urzędow ej s tw ier 
dzić należy , żo o bszar u k ra iń sk i na  
m apie załączonej do k siążk i W asilew ­
skiego, je s t  b łędny . G ran ica  b łędu, 
jak  to  ju ż  zaznaczyłam  w sw ojej no­
ta tc e  do „Słowa**, w ynosi na  korzyść 
U kraińców  około 160 km. w lin ji  po­
w ie trzn e j, oddając ty m  osta tn im  oh 
w zar o w ielkości około 226.000 km. kw. 
(obliczono p lan im e trem ), row norzęd 
ny obszarow i całego w ojew ództw a n o ­
w ogródzkiego.

U rzędow e re z u lta ty  sp isu  ludności 
są  m aie rja łem  nieco surow ym . L ud­
ność niezuw sze nm ic dok ładn ie  ok reś­
lić sw o ją  p rzynależność narodow ościo­
wą W zw iązku z pow yższem  p rzy  po­
sług iw an iu  się spisem  w p racach  n a u ­
kow ych czasam i konieczne je s t w pro­
w adzenie pew nych popraw ek. A nalizą  
.spiso z ro k u  1921 w odn iesien iu  do 
U kraińców  za ją ł s ię  K ry siń sk i (ezło- 
nek  In s ty tu tu  B adań  do S p raw  N a­
rodow ościow ych) i re z u lta ty  swoich 
n iezw ykle sk ru p u la tn y c h  badań  opub­
likow ał w  pracy’ pod ty tu łem  „L iczba 
i rozm ieszczenie U kraińców  w Pol 
see“  (S p raw y  Narodowościowe**, Ro­
czn ik  2), Z daniem  K rysiń sk iego  te ­
ry to rju m  u k ra iń sk ie  w Polsce je s t 
n ieco  w iększe, niźli to  ze sp isu  u rzę ­
dowego w ynika. K ry siń sk i sądzi (o- 
czyw iśoie z całym  szeregiem  zastrzc- 
ż eń ), że za  te ry to rju m  u k ra iń sk ie  o- 
bok pow iatów  południow ych  w woj. 
poleskiem  uznać należy  rów nież po­
w ia ty  środkow e tegoż, w ojew ództw a, a 
m ianow icie: brzesk i, k ob ryńsk i i dro- 
hicki, oraz w schodnią część pow . b iel­
skiego w woj. b iałostockicm .

P o rów nu jąc  g ran icę  zasięgu  U k ra iń ­
ców, p roponow aną przez  K ry s iń sk ie ­
go, z tak ąż  g ran icą  n a  m ap ie  z k s iąż ­
k i W asilew skiego, stw ierdzam y, że ta 
o s ta tn ia  naw et p rzy  uw zględnien i’.! 
popraw ek K rysiń sk iego  je s t b łędną : 
p u n k t rzy m sk a  I  (K ry n k i)  został 
p rzesu n ię ty  n a  korzyść U kraińców  w

nąć do źródeł uk ra ińsk ich , 
j W . K ubijow icz opracow ał m apę 

rozm ieszczenia U kraińców . M apa ta  
o ch a ra k te rz e  p ropagandow ym  była  
ro zd aw an a  przez  a u to ra  członkom 
.M iędzynarodow ego K ongresu  G eogra­
ficznego w W arszaw ie . K ub ijow icz  za 
g ran icę  ta ry to i ju m  u k ra iń sk ieg o  na  
p ó łn o cy  p rzy jm uje  N arew , na to m ias t 

j ma m apie z książk i W asilew skiego 
g ran ica  ta  p rzek racza  N arew , odcina 
tu i korzyść U kraińców  czysto  polski 
sk raw ek  p o w ia tu  b iałostockiego (b.eg- 
n ie  w odległości 30 km. n a  w schód od 
B ia łegostoku ), zachodn ią  część po­
w ia tu  w ołkow yskiego i w chodzi na  te ­
ren  pow ia tu  g rodzieńskiego. J a k  więc 
w idzim y, n a  m ap ie  W asilew skiego, 
zasięg  tc ry to r ,u m  uk ra iń sk iego  je s t 
większy niż. n a  m apie K ubijow icza , 
p rzeznaczonej do bałam ucen ia  op in ji 
cudzoziem ców .

B ron iąc  słuszności sw ego stanow i­
sk a  w polem ice z p. W asilew skim , 
w yw alam  w łaściw ie o tw a rte  drzw i, 
gdyż ten  o s ta tn i sami w tekście  sw o­
je j  k siążk i (S k ła d  narodow ościow y 
p ań stw  eu ropejsk ich , po tw ierdza  
słuszność m ojej n o ta tk i, w ysłanej do 
red ak c ji „Słowa**. N a  s tro n icy  77 w y­
m ienionej k siążk i e /y tam y  dosłow nie 
co n a s tę p u je : „Zasięg języ k a  u k ra iń ­
skiego obejm uje po łudniow ą część 
w oj. poleskiego^ m ałe sk raw k i woj. 
lubelskiego (w  Cliehuszczyźnie i n& 
P o d la s iu ), całe woj. w ołyńskie, ta rn o ­
polskie, i s tan isław ow skie, lw ow skie z 
w y ją tk iem  jego  części zachodniej o- 
ra z  w ąski pasek  podgórsk i w woj. 
krakow skim i! (Leinkowsz.czyzna)**. O 
Llkrairieach w pow iecie b ielsk im  woj. 
b iałostockiego, czy też  w środkow ycli 
pow iatach  w oj. poleskiego n iem a aaii 
s łów ka (najw idoczn ie j a u to r  doskona 
łcj ro zp raw y  K rysiń sk iego  n ie  czy­
ta ł ) ,  a cóż dopiero  m ów ić o powiecie 
b ia łostock im  czy też  g rodzieńsk im ! 
Pozw oliłam  sobie p rzery w an ą  linji} aa, 
w idoczną n a  ry su n k u , zaznaczyć g ra ­
nicę zw artego  te ry to r ju m  u k ra iń sk ie ­
go, zgodną z tek s tem  p. W asilew sk ie­
go. J a k  w idzim y, pom iędzy tek s tem  i 
m apą is tn ie je  zupełna  rozbieżność, m a 
ła  om yłcczka, k tó re j odległość w te re ­

nie w ynosi p raw ie  160 km.

R easum ując  w szystk ie  m oje za rzu ­
ty , stw ierdzan i, że g ra n ic a  te ry to r ju m  
uk ra iń sk iego  na  m apie, załączonej do 
k siążk i W asilew skiego, je s t  p rzesun ię ­
ta  n a  korzyść U kraińców , ja k  n a s tę ­
p u je  : w s to su n k u  do źródeł urzędo 
wych o ICO km ., w sto sunku  do po­
p raw ek , proponow anych  p rzez  K ry s iń ­
skiego o 60 —  70 km ., w sto sunku  do 
uk ra iń sk ie j mapy K ub ijow icza  o 35 — 
40 km . i w reszcie, co najciekaw sze, 
w sto su n k u  do w łasnego te k s tu  p. W a­
silew skiego o 160 kim .

P a n  W asilew ski w obronie sw ojej 
m apy zasłan ia  się  je j m ałą  p o d z ia łk ą ; 
argum ent ten  je s t  w zupełności pozba 
w iony podstaw  naukow ych. W spółcze­
sn a  k a r to g ra f  ja  dopuszcza w m apach  
naw et o m ałej sk a li jedyn ie  b łąd , p o ­
w sta ły  przez  c iągnięcie  lin ji, co w y­
nosi w om aw ianym  w ypadku  około

mm., czyli za jm uje  od 5 —  7 km  
p rzes trzen i w te ren ie . N a m apie z 
książk i W asilew skiego m aksym alny 
błąd  w ynosi 160 km ., czyli dopuszczal­
n a  g ran ica  b łędu zosta ła  p rzekroczo­
n a  agorą 30 razy .

K ończąc m oje rozw ażanie , chcia­
łabym  zauw ażyć, że pom im o mego 
„krańcow ego nieuctwu** (określen ie  
p  W asilew skiego w a rty k u le , zam ie­
szczanym  w „K u rje rz e  W ileńsk im ), 
zda je  1111 się, że m am  trochę  rac ji. 
M apa załączona do k siążk i „S k ład  N a 
rodow ośeiow y P ań stw  Europejskich** 
je s t pozbaw iona naukow ej w artości. 
IP ąii w y k ry ty  w odn iesien iu  do je d ­
nej g ran icy  budzi w iele w ątpliw ości 
co do zasięgu  innych  g ran ic .. Jeżeli 
p. W asilow ski uzna, żc m ap a  jego nie 
p re ten d u je  do ścisłości, w ym aganej w 
w ydaw nictw ach naukow ych, a je s t 
szkicem  im presjon istycznym , k tó ry  
s taw ia  sob ie  ty lko  za  zadan ie  pokaza­
n ie  czy te ln ikow i, że m nie j w ięcej H i­
szpan ie  m ieszkają  n a  pó łw yspie  Ib e ­
ry jsk im , N iem cy w środkow ej E uro  
pi >, czy coś podobnego, z p rzy jem noś­
c ią  co fnę  w szystk ie  m oje zarzu ty .

D r. W a n d a  R ew ibńska
I

Aresztowanie kapitana 
Mcrro-Castle

i
były  pierw szy oficer parow ca M orro - 
Castle W arm s, który objął dow óaztw o 
okrętu po zm arłym  kapitanie, został 

w w yniki przeprow adzonych docho­
dzeń aresztow any, pod zarzutem  rtje 
przestrzegania koniecznych ostrożności. 
Jak w iadom o, w  następstw ie pożar.i 

straciło na parow cu życie 180 osób.

Wynalezienie eliksiru życia
(e l). W edie dw óch rów noczesnych 

doniesień, jednego  z Ja p o n ji, d ru g ie ­
go ze S zw ajca rji, udało  się w ynaleźć 
o sta teczn ie  e lik sir, k tó ry  p rzy w raca  u- 
traco n ą  młodość. C ztere j japońscy  
pro feso row ie  tw ie rd z a , że w ynaleźli 
p re p a ra t, k tó rego  dzia łan ie  odm ładza 
jące  na  o rgan izm  człow ieka je s t  znpei 
n ie  n iew ątp liw e S k ła a a  się on z ekr 
t r a k tu  horm onów  żyw ych g-uczołów.

Z  now ym  ek s trak te m  czyniono do- 
św iauczem a n a  ludz iach  w w ieku  od 
60 do 80 la t, a w yn ik i by ły  zupełn ie  
zdum iew ające. Po  zastosow aniu  środ 
k a  w szelkie ob jaw y s ta ro śc i zn ikały  
w  k ró tk im  czasie. P łu ca  rozszerzały  
się, sk ó ra  s taw a ła  się g ładka, w raca ł 
a p e ty t, a  czerw one ciałka k rw i w rrti 
w z ra s ta ła  podw ójn ie . C iśnienie krw i 
s taw a ło  się norm alne. N a to m iast w 
S zw a jca rji udało  się podobno w y tw o ­
rzyć  sz tuczną  d rogą  horm ony żyj a 
cych gruczołów. W  każdym  raz ie  n a  
leży jeszcze zaczekać n a  o fic ja ln e  o 
św iadczenia  kom peten tnych  lek a rzy  i 
kól fachow ych.

Zmian* na stanowisku prezy^l. Meksyku
a kwestia religijna

Mimo, że now y p rezy d en t La ta ro  
C ardenas w  m ow ie p rogram ow ej, w y­
głoszonej w obec izby  poselskie; i  se­
na tu . p o dk reś lił z nacisk iem , iż będzie 
kontunuow al p o lity k ę  swego poprzed 
n ik t i  n ie  o d s tąp i od h as ła  reform y 

szko ln ic tw a  w  duchu  socjalistycznym  
p ra sa  m eksykańska  oczekuje od no 
wego k iero  „m ika n aw y  państw ow ej 1 

pon iechan ia  w alk i z K ościołem  k a tn  
lickim .

P ew ną  w skazów ką d la  n ie j w  tym  
w zględzie je s t  fa k t. że p rzedstaw icie le  
rad y k a ln y ch  ugrupow ań  w now ym  ga­
b inecie  o trzym ali r e s o r y ,  K tóre m e 
m a ją  n ic  w spólnego z p o lity k ą  w ew ­
n ę trz n ą  i  k u ltu ra ln ą . I  tak. np. syn. 
byłego p rezy d en ta  C allesa  o trzym ał 
tek ę  m in isters tw a kom unikacji. N ie 
hen znaczenia, zdaniem  dzienników , 
je s t  rów nież to , że dc now ego gab ine­
tu  w szedł w  ch a rak te rze  m in is tra  
sp raw  zagran icznych  P o rte s  Gil, k tó  
ry  w ro k u  1928/29 przejściow o sp ra ­
wował u rząd  p rezy d en ta  re p u b lik i i 
po u s tąp ien iu  C allesa, w łaściw ego 
sp raw cy  ów czesnych k rw aw ych  pize- 
śladow ań, doprow adził do s tan u , k tó ­
ry  m ożnaby nazw ać pew nego ro d za j..!

„pokojem  re lig ijn y m  * t  K ościołem  
kato lick im .

Ze szczególnym  nacisk iem  p ra sa  
podnosi „pełn t ta k tu  poglądy** nowe 
go p rezy d en ta  i zaznacza że ju z  dzis 
m oże on bvć uw ażany  za „p rek u rsc  
ra* szczęśliwego zakończenia w alk i > 
K ościołem .

Co się ty czy  dzienn ików  ka to lic  
k ich, to  dom agają  się one u zn an ia  z a  
sad y  w olności sum ien ia  dla każdego 
nbyw arala p ań stw a  jak o  nieodzow ne 
go w a ru n k u  p o lity k i porozum ienia  
m iędzy K ościołem  i państw em . Bez 
uw zględnien ie  tego  p o s tu la tu  rząd  nie 
osiągm e celu, do k tó rego  zm ierza  a  
k tó ry m  je s t „z jednoczen ie  w szystk icn  
obyw ateli M eksyku**.

ŻÓRAWINY
P o s z u k u je  s ię  d o s t a w y

IIDDD lig. DYuitmi tonituwi
Ofert}- 1 ceaą. 1 óba, o r iz  podu 
niem  stacji n ł i d o w .n i t ,  m d s y łić  
d i  P a h K e g o  T o * n iy » tw *  K s ią g u n  
K olejow ych .R U C H " ,
Al. l» o z ił lu < * » 6 ł,  o o t .? ó r* » la v * .

W iadom ość o zam achu na K iro w a 
zao p a trzy ła  u rzędow a sow iecka agen­
c ja  „T ass“  n as tęp u jący m  kom en ta­
rz e m : „S erg ju sz  K iró w  *ostał zab ity  
z ręk i m ordercy  nasłanego przez wro­
ga klasy pracującej *. J a k ż e  m ogło 
być in a c z e j! W szystko , co się złego 
staone w R oeji sow ieck iej, m a swe 
źródło w d z ia łan iu  „w rogów  k lasy  
pracującej**, „rek inów  k a p ita lis ty c z ­
nych* * b iałogw ardzistów *1 i t.p . Pod 
tym  w zgledem  słow nik  Rowiecki je s t 
n iezw ykle bogaty  B olszew icy są  w 
te ir szczęsb  wcm położeniu , że zaw sze 
wiedzą, k to  je s t  w in ien  i  kogo na le  
ży oskarżać  N ie ud u  się ja k a ś  „gi 
gaiityezna** budow a w inni są spece, 
b ra k u je  ch leba , w inni są ku łacy  i 
„ p o d k u ła c z n ik i" , p su je  się jakość  p ro  
dnkeji, szw an k u je  t r a n s p o r t  ko lejo­
wy. 7-nowuż w iniu  są  spece, k tó rzy  z 
reg u ły  u p ra w ia ją  sw oją  sabotażow ą 
działalność w porozum ien iu  z z a g ra ­
nicznym i k ap ita lis tam i, ja k o  ich  w icr 
n i sługus T oteż nikogo n ic  zdziw iła  
wadoiność, że w rezu ltac ie  strza łów  
w b. In s ty tu c ie  Sm olnym , n a s tąp iły  
a re sz to w an ia  „białogwardzistów ** (cie 
Kawę s&ąd się on i b io rą  w B olszew j:

‘O S O W -  PRAWA RĘKA STALINA
po 15 la tach  s ta ra n n e j p racy  G .P.U .) 
zdziw iła n a to m ia s t in fo rm ac ja , że za ­
m achow iec Loonid W asiljcw icz N iko­
ła jew  je s t 100 procentow ym  kom uni 
e tą , członkiem  p a r t j i  i do n iedaw na 
f unkcjonarju.sz.i-m robotniczo-w łościan 
tskiej in spekc ji, in s ty tu c ji k o n tro lu ją ­
ce j działalność organów  p a rty jn y ch , 
do k tó re j przy iinowani są n a jb a rd z ie j 
z au fan i kom uniści, z d ługoletn im  s ta  
żem  p a rty jn y m . W  ja k i sposób ten 
s tu p rocen tow y  ko m u n ista  pozostaw ał 

w k o n tak c ie  „z  b ia łogw ardzis tam i, 
p rzygo tow ującym i a k ty  tero ry sty cz- 
n e“ , to  pozostan ie  ta jem n icą  sow iec­
k iego  śledztw a, o k tó rem  n ie  dow iem y 
się nigdy p raw dy . D ow iem y się  jedy  
n ie  podoonie ja k  po  zabó jstw ie  U ry- 
ckiego, w  tym  sam ym  In s ty tu c ie  Smól 
nym  przez K an eg isse ra  o tysiącach  
o fia r , k tó re  ro z s trze la ły  bez sądów  
kom isje  nadzw yczajne.

B ardzo  ciekaw ym  szczegółem  je s t 
fakit, że N iko ła jew  za s trze lił K irow a 
z  rew olw eru  system u  „ N a g a n " , u iy

w anego p rzez  a im ję  czerw oną. W szy J 
f tk ie  s trz a ły , k tó re  oddał zabó jca  by ­
ły  śm iertelne. W edług  jed n e j z w er- j 
sy j o p rzeb iegu  zam achu , N ikołajew  , 
s trz e la ł w  gabinecie , w edług inne j W 
poczekaln i w  chw ili, gdy  K iró w  w y­
chodził. P o  s trza ła ch  k o rzy s ta ją c  z 
zam ieszan ia  N ikołajew  próbow ał u- 
ciec i w tra k c ie  ucieczki rozpaczli­
wie s trz e la jąc  p o ran ił k ilk u  agentów  

G .P .U .

Z arów no sy s tem  rf-wolweru, k tó re ­
go uży ł N ikołajew , ja k  i fa k t ,  że 
mógł on sw obodnie w ejść do pili-ie 
strzeżonego  pa łacu  U rickiego, w skazu­
je  n a  to , że by ł to  sw ój człow iek i 
że zam ach n a  K iro w a  ma zupełnie in ­
ne podłoże, an iże li to , ja k ie  p rag n ą  
nadać  m u bolszewicy’ szablonow e 
w skazując n a  „w rogów  zew nętrznych  
k lasy  p racu jące j, b ia ło g w a rd z is tó w " .

N io od dz iś  z re sz tą  je s t  w iadom o, 
że w len in g rad zk ie j o rg an izac ji kom u­
n is ty czn e j sk ład a jące j się z w eteranów

rew o lucji, panow ały  oddawała fe rm en ­
ty , liczn i je j członkow ie załam yw ali 
się ideologicznie, k ry ty czn ie  u s to su n ­
kow ując się  do zarządzeń  i p o lityk i 
m oskiew skiej. L en ingrad , ta  ko lebka 
rew o luc ji październ ikow ej, m a  ood 

tym  w zględem  pew ne trad y c je , że 
w spom nim y tu ta j  o fro n d z ie  trock i- 
stow sk ie j i g roźnym  buncie w K ro n ­
sztadem , k tó ry  o m uły włos, gdyby  
nic en c rg ja  T uhaczew skiego, m e  ko­
sz tow ał głów  dzisiejszych  w ładców  Ro 
sji.

O s ta tn i zam ach po lityczny  w R e 
s ji m ia ł m iejsce w ro k u  1926. O fia rą  
jego  p a d ł głośny „czerw ony kom - 
b ry g "  K otow ski. Z abójca n ie  zosta ł 
u ję ty , ja k  rów nież n ie  w yśw ietlono 
szczegółów  zam achu  dokonanego w 

b ia ły  dzień  w ludnem  mieście. P ra sa  
sow iecka pośw ięcając nekro log i zab i - 
tem u K otow skiem u, o sk a rża ła  oczyw i­
s t a  „białogw ardzistów * * o dokonanie 
sk ry tobó jczego  m ordu na  boha te rze  |

w o jny  dom owej, a le  o sk a rżen ia  te  nie 
by ły  p o p a rte  żadnym  sn a te rja łem  f a ­
k tycznym . W ed ług  licznych pogłosek 
K otow skiego za s trze lili agenci G PU  
n a  rozkaz  S ta lin a , k tó ry  uw ażał go 
z e  niebezpiecznego k a n d y d a ta  n a  so­

w ieckiego N apoleona. Od chw ili za­
b ó js tw a  K otow skiego  w R o sji pano­
wał spokój. S pokój n a  c n ie n ta rz u 1 I 
te raz  ciszę naruszy ły  strzały  oddane 
p rzez  100 procentow ego kom unistę , od 

k tó ry ch  poległ jeden  z n a jb a rd z ie j za 
słuzonych i oddanych  osobiście S ta li­
now i ludzi. K to  w ie, czy zam ach Ni- 
kołajew a m e  je s t  z.w iastunem  zm ian 
w ew nętrznych  w  B o lszew ji; sko ro  sze 
regow cy zaczyna ją  s trze lać  sw ych wo­
dzów ?

jZabity K iró w  sw oją k a r je rę  ]>oii- 
ty czn ą  zaw dzięcza całkow icie S ta lin o ­
wi. Bez p rzesad y  m ożna pow iedzieć, 
że by ł on p raw ą  rę k ą  chy trego  G ruzi­
na. U rodzony  w  roku 1886 w  W ia t- 
sk ie i em bernii z  zaw odu zeeor. w  no-

czą tkach  k a r je ry  p a r ty jn e j by ł tem , 
 ̂co się  w R osji nazyw a ,^niełko j sosz- 
! k o j‘‘. W  roku  1905 b ra ł czynny  u dz ia ł 
1 w o rgan izac ji s t ra jk u  ko le jarzy  n a  

lin ji Tom sk —  1 „ jg a , za co odsiady  
w ał później w ięzienie i by ł zesłany  na  
S ybcrję  D opiero  po rew olucji, a  zw ła 
szcza po krw aw em  stłu m ien iu  n icpo  
dległości A zerbe jdżanu , zw rócił n a  s ie ­
bie uw agę jak o  krw ew y i bezw zgled

f
ń y  w ykonaw ca rozkazów  S ta lin a . K ie ­
dy  po  ro k u  1926 u su n ię ty  zo sta ł z L e­
n in g rad u  Z inow jew , S ta l .n  uznał, że 

jedynym  człow iekiem , k tó ry  p o tra f  
w ykorzen ić  nastró j*  opozycyjne , je s t 
K irów . K irów  nie zaw iódł p o k ład a  

n ych  nadzie i. B ezw zględnością i  te- 
ro rem  w y tęp ił fro n d ę  trock .s tow ską , 
„że lazną  m io tłą " ,  ja k  p isa ła  p ra s a  so­
w iecka, wymiótł w szystk ie  ideowe 
śm iecie 1 w kró tce  s ta ł s ię  „ d y k ta to ­
re m "  okręgu . Ciesząc się  zau fan iem  
S ta lin a . K irów  w yw iera ł dość duży 
w pływ  w kołach p a rty jn y ch .

E sąu lre .
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PRZYL.5 CZENTA DO A ir A RATO W 
„ P A S T ‘Y -‘

W A R SZ A W A . —  Z arząd  PA S T -y  
oraz za iz ąd  p rzedsięb io rstw a  „polska 
poczta, re ieg raf i te le fon  “  p rzy s tę ­
pują , puuzyuając od 10 g ru d n ia  r.b. 
w ciągu  4 m iesięcy do bezpłatnego 
p rzy łączenia  apa ra tó w  do swoich sie­
ci. N arazie  dotyczy to  sieci te lefon icz 
aej P A S T -y  w W arszaw ie, Łodzi i 
B iałym stoku.

W  U H IN A C H  O E C IN A JĄ  
W A RK O C ZE

W A RSZA W A. —  W edług donie- 1 
sień z Kani lei n u rząd  uank iń sk i p rze­
słał gubernato rom  prow incyj rozporzą 
dzenie, zalecające w te rndn ie  3-dnio- 
wym. ob<dęcie w arkoczy tym  osobom, 
k tóre je  dotychczas jeszcze noszą To 
samo rozporządzenie zakazu je  n iew ia­
stom  K rępowania nóg.

WYBORY DO RAD GROMADZKICH 
NA POMORZU.

TORUŃ O statnio na terenie wo- 
jew. pomorskiego odbvlv się ponownie 
wybory do rad grom adzkicn w 14 gro­
madach, zarządzone naskutek uniew a­
żnienia poprzedn:ch w yborów . W  5 gro­
madach zgłoszono listy kom prom iso­
we tair że zebrania w yborcze odbyiy 
się tylko w 9 grom adach Ogółem w 14 
grom adach w ybrano 216 radnych, w 
rem z listy P-BWR. 136, S tr N arodo­
wego 59, NPR 9, Str. Lud 1, bezpar­
tyjni 5, Niemców 6.

START BALONU „T O R l'Ń “.
W czoraj o godzinie 18,47 w ysta rto ­

wał z Moście na balonie wolnym „T o­
ruń" o pojem ności 2.200 m. sześć por. 
Pomaski z Jantonny i hiż. Krzyszknw - 
słc! z M oście. Lotnicy, korzystając z 
wiatrów potnocno - zachodnich, zam ie­
rzają ustanow ić rekord długości lotu 
pod względem  odległości i czasu.

K O Ń C Ó W K I L IT E W S K IE  
N A Z W IS K  L IT E W S K IC H

B E R L IN  —  L itew sk a  A gencja  Te 
leg ra ficzn a  pu b lik u je  rozporządzen ie  
d y rek to rju tu  k łajpedzkiogo, k tórego  
mocą m ieszkańcy  ok ręgu  kł&,ipcdv.kie- 
ro  posługiw ać się m uszą w sp raw ach  
urzędow ych sworj&m nazw iskiem , do­
d a jąc  do n iego końców kę litew ską. 
Niemieckie B iuro  In fo rm acy jn e  zarzą 
dzeuie to nazywa, now ym  ak tem  gw ał 
tu, dodając , że obecny s ta tu t  au tono­
m iczny ze w szelkiem i p rzy w ile jam i 
m ieszkańców  o k ręgu  k łajped/.k igęo, 
s trac ił sw oje znaczenie.

B a NDROWSKa  - TURSKA W  O PE­
RZE RYSKIEJ.

RYGA. Znakomita śpiew aczka Ewa 
Bandrow ska - T urska w ystąpiła dziś 
w łotewskiej operze narodow ej w roli 
Violetty w Traviacie. W ystęp  cieszył 
sie niebywalem pow odzeniem . Sala by­
ła w yprzedana do ostatniego miejsca. 
Na przedstaw ieniu był obecny prezy­
dent republiki Kwiesis, w iceprem jer 
Skujenieks, niektórzy członkowie rzą­
du liczni przedstaw iciele korpusu dy­
plom atycznego, sfer artystycznych, pra 
sy, dalej poselstw o polskie w komple­
cie. Licznie stawiła się kolonja pol­
ska a zwłaszcza m lodz;eż akadem icka. 
Znakom itą śpiew aczkę w yw oływ ano 
kilkakrotn.e po każdym  akcie. Partję  
Mfreda śpierwat jeden z najlepszych a- 

ktorów  łotewskich W etrą. O rkiestrę b. 
dobrze prowadzi! wioch Annovaci.

BEZROBOCIE W E FRANCJI.
PARYŻ. Liczba bezrobotnych na 

dzień 24 listopada w ynosi 369.435. czy­
li wzrosła o przeszło 7.000 osób.

POŻAR W  ATELIER FTLMOWEM.
BURBANK (K alifornja). Pożar, któ­

ry w ybuchł w atelier filmowem W ar­
ner Brothers First National P ictuies, 
spow odował znaczne strnty, s-ęgając t 
wielu setek tysięcy' dolarow . Podczas 
akcji ratunkow ej 15 osób odniosło rany.

ŁP1DEMJA MALARJ1.
COLOMBO Na Ccylonie szerzy sie 

w zastraszający sposób epidem ia raa- 
larji. Liczba osób, dotkniętych tą epi- 
dem ją w poszczególnych miejscowo­
ściach dochodzi do 90% ludność'

Katastrofa podczas meczu plłkarskiayo w Pradze

Na trybunach drużyny czeskiej „S!avji“ nastąpiła katastro ia, która spow odow ała zranienie 200 osób, z czego 25 
ciężko By uniknąć paniki kontynuow ano grę Na zdjęciu publiczność tuż po katastrofie, nie myśli już o niej i śledzi

dalszy ciąg meczu.

Los y  Z a g ł ę b i a  S aa r y
RAPORT BARONA ALOISI

GENEW A. RapOit w  spraw ie zag ię­
c ia  Sarny, k tó ry  baron Alolsi p rzedstŁ  
wił Radzie Ligi N arodów  w imieniu 
Komitetu TrzPcn, stanow i obszerny 
22-stronicow y dokum ent i składa się z 
Jw óch  części. P ierw sza część dotyczy 
kw esły j politycznych, d ruga  —  spraw  
inansow ych. W  części politycznej r a ­

port zajm uje się przedew  szystkiem o- 
kteśleniem  ustro ju  S aarj na w ypadek, 
gdyby ludność S aaiy  w ypow iedziała się 
za utrzym aniem  sta tu s  quo. R aport o- 
m aw ia również kw estję ocyw atełsiw a 
m ieszkańców  Saary. W  razie u trzym a­
nia s ta tu s  q so  stw orzone zostałooy o- 
byw atelstw o saarsk ie  i m ieszkańcy S a­
ary, którzv do tychczas są  obyw atelam i 
N'emlec, zostaliby obyw atelam i saarskl 
mi. Z apew nione zostałoby rów nież p ra ­
w o opcji.

Dalej raporl om aw ia sp raw ę rozcią­
gnięcia na m ieszkańców  Saary, nie m a­
jących pi awa głosu, gw arancyj zabez­
pieczających glosujących pized później- 
szem i prześlą iowaniam i ze w zględu na 
stanow isko poetyczne, zajęte w  okresie 
adm inistrow ania Saary  przez Ligę N a­
rodów . Dalej raport om aw ia spraw ę 
Paktow ania m ieszkańców  Saary  w ra ­
zie przyłączeń .a zagłębia bądź do Nie­
miec, badz do  Francji. Komitet uznał, 
że postanow ienia trak ta tu  nie pozw ala­
ją  mu narzucić państw u, którem u ca ­
łość badż część tery torium  zostanie 
przyznana, specjalnie trw ałych zohow ią 
zań, ograniczających w ykonyw anie su- 
w< rennośc1, niemniej raport zaleca po­
wzięcie zarządzeń, dla ułatw ienia p rze j­
ścia od obecnego ustro ju  do ustro ju  
nOwegO.

R aport om aw ia dalej sp raw ę zagw a­
rantow ania p aw  w dziedzinie kw estyj 
społecznych oraz zabezpieczenia praw  
urzędników saarskich. W  części d rug!ej, 
dotyczące) spraw finansów ych, raport 
przytacza układ francusko - niemiecki, 
podpisany w  Rzymie 3 grudnia, a  do­
tyczący  kredytów  handlow ych, w ierzy­
telności ska-iw  francuskiego, długów  
carskich, banknotów  francuskich 1 za 
granicznych, będących w obiegu na te ­
renie zagłębia. N astępnie raport w ym ię, 
nia szczegóły, do tyczące należności fran 
orskich, k tóre  Rzesza m a w ypłacić w 
razie pow rotu  S aary  do  Niemiec W  
zakończeniu raport Komitetu Trzech for 
niułuje pew ne zalecenia na tem at ro k o ­
w ań  finansow ych 1 gospodarczych, które 
odbędą się po  przyłączeniu S aary  do 
Niemiec. Kom itet proponuje Redzie Li­
gi, aby  ośw iadczyła w interesie sy tua­

cji finansow ej i gospodarczej zagłębia 
Saary , że okres przejściow y w lazie 
pow rotu  S aary  do Niemiec bęazie w y ­
nosił conajm niej miesiąc.

Cała część finansow a 1 gospodarcza 
raportu  dotyczy tylko tezv pow rotu  S a ­
ary  oo Niemiec. R ip o n  w yjaśnia, że 
ty tko w  tym  w ypadku nastręczają  się 
pow ażne proolem y finansow e, k tóre po ­
żądane byłoby uregulow ać zgóry,

Doniosła d eba ta  w  spraw ie u tw orze, 
nia m iędzynarodow ej siły, m ającej na 
celu utrzym anie porządku w Saarze, by ­
ło iJespoozianką Tylko rządy  brytyjski 
i włoski poinform ow ane były o zam ia­
rze rządu rrancuskiego przedstaw ienia 
tego  rodzaju prooozycji. Pi opozycja ta  
została srorm ułow ana p izez min. L ara  
la najp ierw  na tajnem  posiedzeniu rady, 
dla której odbycia posiedzenie publiczne 
zostało przerw ane. W obec lego, że d e ­
legacje państw , w yrażających zgodę na 
udzielenie kontyngentu  dla utw orzenia 
siły iniędzynarodt/w ej uzależniły to  od 
zgody obu zain teresow anycn państw , 
pierwszym  krokiem  będzie obecnie za­
pytanie Niem.ec, czy gotow e będą w y 
razić sw ą zgodę.

JEDNOMYŚLNOŚĆ CZŁONKÓW 
LIGI.

GENEWA Po zarząuzonej przerwie 
Rada Ligi Narodów pod przew odni­
ctw em  m inistra B enesza rozpatryw ała 
spraw ę utrzym ania porządku w Saarze 
w okresie plebiscytu. Najpierw pizem ó- 
w ił mm. Laval, k tóry  zw rócił się do 
rady z apelem o  wzięcie na siebie u- 
trzym ania porządku w zagłębiu Saary 
przy pomocy zbrojnej m iędzynarodow ej 
siły. F rancja chętnie godzi się na to,

by nie była reprezentow ana w  tych 
kontyngentach w ojskov ych m iędzyna­
rodow ych, przyczem rów nież w  nich 
nie byłyby reprezentow ane i Niemcy.

Delegat W. B rytanji ośw iaaczył, że 
jeśli W B rytan ja  zostanie zaproszona 
do w spółpracy, to  zgodzi się ona aosiar 
czyć odpow iedniego kontyngentu  dla 
utw orzenia siły m iędzynarodow ej w 
tym  w ypadku, jeżeli inne państw a 
w chodzące w  rachubę, także  się na to  
zgodzą i pod w arunkiem , że F tancja  i 
Niemcy nie będą tem u p .zeciw nt. A na­
logiczne ośw iadczenie złożył imieniem 
W łoch baron Ałoisi. Komisarz Litwinow 
ośw iadczył, że  jego  rząd  ustosunkuje 
się przychylnie do  wszelkich propozy 
cyj zm ierzających do usunięcia tarć 
między narodam i. MinLster Benesz za 
znaczył, że k ra j jego  nie uchyla się od 
obow iązków  m iędzy.iarnaow ych i że 
niew ątpliw ie przyjm ie proponow ane zo- 
bow iązan.a na w arunkach sfo. mułowe 
nych przez m lnistia Edena. Skolel p rze . 
m aw iał prezydent komisji rządzącej w  
zagłębiu Saary Knox, który  w yraził 
sw oje zadow o'enie, Ze jednom yślność 
panuje w śród członkow Rady Ligi co do 
konieczności pow ołania w  zagłębiu S a ­
ary  między narodow ego kontyngentu 
w ojskow ego dla zapew nienia porządku. 
M ówca jest głęboko przekonany, że dzię 
ki tem u ład zostanie utrzym any i że 
plebiscyt odbędzie się w atm osferze p o ­
koju.

Rada zdecydow ała następnie, że Ko­
m itet T rzech do  spraw  Saary zbada te 
kw estje i przedstaw i przed końcem  se­
sji konkretne pi opozycje. Na tern posie 
Ozenie zostało zam knięte.

Terror i aresztowania w Zagłębiu Saary
I B A A JB R U E C K E N . —  N a tle  kam  
p a n ji p rzedp leb iscy tow ej, p row adzonej 
p rzez  poszczególne ugrupow ania, w y­
darzy ło  się o s ta tn io  k ilk a  w ypadków  
te rro ru . Do o s tie j scys ji doszło w je ­
dnej z k a w ia rń ; podczas za jśc ia  in te i 
w enjow ał osobiście kom endan t po lic ji 
A n jlnc H em sley, z a rząd za jąc  lrcz re  
aresz tow an ia . P oza te ra  dokonano zb ró j 
nego n ap ad u  n a  b iu ra  p a r t j i  kom uni­
stycznej w  S aarb ruecken , w  zw iązku  
z czem  doko r in o  ro .m ie ż  szeregu  a re  
sztow ań.

N ieznan i sp raw cy  w łam ali się uo- 
C% do b iu r  za rzą  la  górniczego w L ui- 
3enthal, p rzyczem  sk radziono  głów ne 
a k ta  o raz  25.000 fr . gotów ką. D ocho­
dzenie  w toku . W  ra z ie  pow tórzen ia

się tego  ro d za ju  w ypadków , p rzew i 
dz iane  je s t  w ydanie  p rzez  kom isję 
rząd zącą  now ych zarządzeń , ab y  zapo­
biec ew entualnem u zao strzen iu  kam pa 
n ji, prow adzonej p rzez  zw alczające 
się obozy w zag łęb iu  S aary .

Rśltoentrupp składa  
sprawozdanie

PARYŻ. Berliński korespondent „Ln_ 
trar.sigeEnt" donosi, że von R ibbentrop 
niezwłocznie po pow rocie z Paryża  zło­
żył kanclerzow i Hitlerowi spraw ozdanie 
z rozm ów, przepi ow adzonych w  P a ry ­
żu z byłymi kom batantam i i m inistrem 
Lavalerr.. Zdaniem  korespondenta piei-w 
sze w rażenia św iadczą. że  w Berlinie 
uw ażają, iż od tąd  o tw arta  została d ro ­
ga  do dalszych rokow ań.

N ajbardziej niepokojącym  dla Nie­
miec punktem  —  tw ierdzi koresoon- 
dent — ma być sp iaw a  pantu  w scnod- 
niego, do k tórego  odm aw iają w  dal­
szym  ciągu sw ego przystąpienia, w ypo . 
w iaaając się raczej za  projektem  an ­
gielskim, dom agającym  się pow rotu 
Niemiec do Genewy

W  pew nych kołach, zbliżonych do 
kanclerza Rzeszy przew idują, że Hitler 
natychm iast po plebiscycie saarskim  
rozpocznie w ielką kam panję, m ającą na 
celu w ykazać pokojow y charak ter Nie­
miec Kulminacyjnym punktem  te j kam- 
panji ma być zaproponow anie w ym iany 
zdań między piem jerem  Flandlnem a 
kanclerzem  Hitlerem z udziałem mini­
strów  spraw  zagranicznych Rzeszy 1 
Francji. Rozm owy te  —  jak donosi ko- 
re-sponaent —  miałyby na celu dopro­
w adzenie do  zaw arcia porozum ienia 
francusko - niemieckiego.

 » « j« ------

W poszukiwaniu 
samolotu

H O N uL U L U . —  Pog łosk i e  znale­
z ien iu  sam olo tu  Ulm,’ n ie ty lko  n ie  zo­
s ta ły  potw ierdzone, a le  okazały  się 
fa łsz jw e . Sam oloty, k tó re  ry s ła n o  
po o trzy m an ia  sygnałów  SO S, io ty c h  
czas n ie  n a tra fiły  n a  ślad  lo tn ik a . Ce 
do losu  ITima i jego  dw óch to w a izy - 
szy, p a n u je  w ie lk ie  zan iepokojenie. 
Od 10 godzin  b ra k  o n ich  w szelkiej 
w iadom ości.

LO N D Y N . —  D zienn ik i angielskie 
zam ieszczają pe łne  dram atycznego  n a ­
pięcia  w iadom ości raa jow e, o trzym ane 
od U lm a.

Goaz. 11.20. Z najdujem y sie n a  po­
łu dn iu  od H onolu lu , a le  obecnie za­
w racam y.

Godz. 11.25. S trac iliśm y  k ie ru n ek  
w śród chm ur i  silnych  w ia tró w  prze 
ciw nych. B enzyny  s ta rczy  n a  15 m i­
nu t.

Godz 11.30. O puszczam y Bię. U de­
rzy liśm y  o wode.

Godz. 11.58. O siadłem  n a  w odzie i 
zaw racam  obecnie m aszynę pod w ia tr 
r rz y b y w a jc ie  i zab ie rzc ie  nas. P rzy  
puszczam , że zdołam y u trzy m ać  się 
na  pow ierzchni dw a dni.

N a  tem  kom u n ik a t ra d  jo  w y U lm a 
uryw a się.

N a ty ch m ias t 18 am ery k ań sk ie ! hy 
drop lanów  w yruszy ło  n a  pom oc Fo- 
ta te m  U lm a szu k a  transocean iczny  
s ta te k  D asażerski „P re z y d e n t Coolig- 
d e“ , 18 am erykańsk ich  łodzi podw od­
nych, tr z y  am ery k ań sk ie  torpedow ce, 
dw a parow ce p rzybrzeżne i liczne ja ­
pońsk ie  o ta tk i ryback ie . S ta te k  

'„ P re z y d e n t  C oolidge" p rzy b y ł ju ż  n a  
m iejsce, gdzie p rzy p u szcza ją  —  U lrr 
osiad ł n a  w odzie ale żadnych  ś.adów  
U lm a n ie  znalazł.

Ludzie otyli osiągają w ydajne i 
obfite w ypróżnień,e, używ ając oopow ie- 
d rio  i regularnie naturalną w odę 
„Franciszka Józefa". Pytajcie się le­
karzy.

BUDŻET FRINCJE

i,owy instytut badań chorób płucnych we Włoszech

n i
t o * * *  ■  0 l i

i i :

PA RY Ż. —  IV kołach  p a rlam en t e r  
nych  p o d k re ś la ją  n iezw ykle szybkie 
tem po d y sk u s ji budżetow ej, k tó ra  
trw ała  ty lko  14 dn i, podczas k tó rych  
izba  odbyła 34 p o sk a k a n ia  i w ysłu­

chała  900 mów. B udże t p r/.ew idajo  de 
fic y t w w ysokości 524.827.461 f r .  Ogól 
n a  c y fra  w pływ ów  w ynosi r ranków  
46.986.316.540, ogólne w y d atk i —  

47.581.144.001 fr .

W sprawie obligaryj
Pożyczki Narodowej

n ARS ' AV» A. — W  D zienniku  
U staw  N i,  105 ukazało  srę rozpo rzą­
dzenie  m in is tra  skaj bu o zm ian ie  ro z ­
po rządzen ia  tegoż m in is tra  z d n ia  22- 
V -r x b. o spłacie zoDowiązań ob liga­
c jam i ó proc. poz. w ew nętrznej i  za 
sad ach  zastaw u  ty c h  obligacyj. Z m ia­
ny w prow adzone przez obecne rozno- 
rządzen ie  po legają  n a  tem , że w in s ty  
tu c ja c h  p rzy jm u jący ch  sp ła ty  ob liga­
c jam i pożyczki narodow ej p raw o  sp ła  
ty  do w ysokości 300 zło tych  im iennej 
w arto śc i ob ligacy j służy  o d tąd  m e ty l 
ko, ja k  dotyehczao pierw onabyw com

oraz  osobom, k tó re  o trzy m ały  obliga­
c je  w drodze  spadku , lub  n a  zasadzit 
w yroku  sądow ego, lecz rów nież oso­
bom, k tó re  o trzym ały  obligacje  na  
zasadzie  p rzelew u, dokonanego za  zgo 
dą  k -m ćsarza  generalnego pożyczki n a  
rodow ej. T erm in, w  jaKin? sp ła ta  m a 
być usku teczn iona, pozosta je  bez 
zm ian, to  je s t  do do 31-12 35 r . R oz-, 
po rządzen ie  weszło w  życie z dniem  o- 
głoszenia. W prow adza  ono dalsze  u ła t  
w ien ia  d la  posiadaczy  obligacyj poży­
czki narodow ej.

 »S«-----

Krwawy napad na pGeztyijcna
w Lublinie

LUBLIN. — Wczoraj w nocy 
dokonano krwawego napadu na 
pocztyljona w Szczebrzeszynie.

W chwili, gdy pocztyljon wiózł 
pocztę z miasta, aby ja nadać na

nik , korzystając z ciemności na 
peronie, strzelił z tyłu w głowę do 
pocityljona, kładąc go trupem na 
miejscu. Zorodmarz porwał wo- j 
rek z pocztą, w której znaidowało

1 isb t ut dla chorób płucnych im. M ussoliniego jroświęcony został ostatnio w e W łoszech. Sanatorjum  to jest naj- 
u aju zakładem na św iecie i służyć ma zarów no celom leczniczym, jak  i badaw czym .

pociąg, idący ze Lwowa do War i się między innemi 9.000 zł. w go- 
szawy, gdy pociąg lwowski wjez- tówce i zbiegi przez nikogo **“  
i ł / a ł  na stacie. iaKiś nieznana o sn h  zatrzymany.

me

T E L E G R A F Y
WALNE ZEBRANIE „TO W . P O ^ K f  

RUMUŃSKIEGO".
WARSZAW A. W  środę wieczoren 

w lokalu insty tu tu  w schodniego od-było 
się doroczne walne zgrom adzenie człon 
ków t-w a polsko - rum uńskiego w War 
szaw ie. Po wysłuchaniu spraw ozdania 
za r. ub. i w yborze trzech nowych 
członków zarządu, pow ołano przer. a- 
klamaicję na członków honorow ych t-wa 
polsko - rum uńskiego m inistra spraw 
zagranicznych Józefa Becka i posła rn 
muńskiego w W arszaw ie Cadere.

 » « ------

S T A W IS K A  O SK A RŻO N A
O U D ZIA Ł W  A F E R A C H

PA RY Ż. —  Sędz.a śledczy, po p:z«- 
słuchan iu  w dow y po znanym  aferzy  
śeie S taw isk im , p o d a w ił ją  w  s ta n  o- 
skaj-żenia ja k o  p o d e jrzan ą  o współ_ 
d z ia ł w oszustw ach  m ęża. StawLsks 
ja k  w skazu ją  fa k ty , p row adziła  akoję 
świadcz.ącą, że b y ła  w ta jem niczona we 
w szystk ie oszukańcze o p e ras je  sweg< 
męża.

S T R A S Z L IW Y  W Y B U C H
B E R L IN . —  Na jednem  z prz^d 

m ieść K o lon ji, w y darzy ła  s ię  s tra sz , 
w a eksp lozja  su b s ta n c ji wybuchowe,., 
w K tóre j w yniku  12 osób odniosło  iv  
ny. Ca ty  dom  w kró tce po w ybuchu 
s ta n ą ł w płom ieniach. M ieszkańcy 
m usieli się ra tow ać  w yskakiw aniem  
przez  o k n a  n a  dach y  sąs iednich  do 
lnów.

R ów nocześnie donoszą z M agde­
b u rga  o  tajem niczym i w ybuchu w jed 
nej z fa b ry k  żelaza. P rzy czy n a  w?- 
buchu n ie  zosta ła  do tychczas u s ta lo ­
na. P ięc iu  robo tn ików  w czasie wybn 
cha  zostało  ciężko poran ionych .

R E W E L A C JE  O B ANDLT3 
B R O N IĄ

W A SZY G TO N . —  R easum ując  re ­
w elacje, uczynione wczorni p rzed  ko­
m isją  senacką , prow adzącą, dochodź* 
nra  w sp raw ie  hand lu  b ronią , prezes 
kom isji R ye ośw iadczył

P osiadam y dow ody, iż d epartam en t 
w ojny  i h an d lu  u legły  'wpływom przt- 
m ysłu  w ojennego. L is t jednego  z kie 
rów ników  t-w a  „D upom  de N em ours^' 
złożony podczas dochodzenia, wspon. 
n a  o dzia ła lności I lo o ra ra , k tó ry  w 
ch a ra k te rz e  se k re ta rz a  s ta n u  do spraw  
h an d lu  p rzyczyn ił się  do tego, iż koc- 

j fe re n e ja  genew sku w spraw i-j handln  
b ron ią  w r. 1925 nie p rzy ję ła  układów  
m iędzynarodow ych , k tó ro  byłyby cen ­
zorem  d la  przem ysłow ców  am ery k ar 
skich.

i T-wo Durroiit de N em ours wydało 
później ośw iadczenie d la  p rasy , że nie 
usiłow ało n igdy  w yw ierać jakiegokoi- 

; w iek w pływ u n a  delegatów , biorąc;,ca 
u d z ia ł w jak ie jk o lw iek  k o n fe ren c ji w 

j Genewie. D ążeniem  T w a było je d j ■
' n ie  rozg ran iczan ie  pom iędzy rtia ierjs  

łem  w ojennym  a  produktam .' han 
llow em i. -

T R A G E D JA  W T U N E L  J
RZYM , —  D ziennik i donoszą, ze 

w  tu n e lu  M jg lia rin a  pociąg  towarom 
w jechał n a  g ru p ę  robofników , z kto 
rych  5-ciu jroniosło śm ierć.

M ŁO DO CIAN Y  Z A M A C H O W IE C
TO K IO . —  W ie lką  sensację  wyw 

ła ła  w iadom ość, w edle Której p e w n a  
17-letn i m łodzieniec, uzb ro jony  w szty  
le t w ta rg n ą ł do w ie jsk ie j rezydencji 
sen jo ra  po lityków  jap o ń sk ich  księcia 
S a it ii ji , by  zam ordow ać go. M łodzie­
niec ów zo sta ł p rzez  służbę schw yta  
ny i ouprow adzony do po lic ji. W  cza 
sie rew iz ji znaleziono p rzy  aresztów * 
nym  dokum enty , zaw iera jące  oskarża­
nie przeciw ko księciu  B aionji.

N O W Y  T A JF U N  N A D  F IL IP IN A M i
h L ^ N ^LLA —  N ad południowo- 

w schodnią  częścią w ysp filip iń sk i h 
p rzeszed ł w czoraj now y ta jfu n , k tó r 
zniszczył całkow icie m iejscow ość Bf* 
cu it,w  k tó re j ocala ły  ty lko  trz y  domy 
D otychczas zanotow ano  tr z y  r/ypadx . 
śm iertelne.

 » « ------

Sensacyjny proces <war- 
szawskiej gminy przeciwko 

„T-wu Elektryiznoici"
W A R S 2 A W A  —  W  a n iu  8 listo  

p ad a  r .b  do w ydzia łu  I I  handlow egr 
sąd u  okręgow ego w  W arszaw ie  wiiie- 
sione zostało  pow ództw o gm iny m ia 
s ta  sto łecznego W arszaw y  prEeciwIi a 
„ tow arzystw u  e lek tryczności w  W ar 
szaw ieL ‘ c i  oz w iązan ie  um ow j końce 
sy jne j, zaw arte j w  d n iu  1 1 1 1902 r .  i 
umów następnych , n am szo n y ch  prze* 
„t-w o e lek trycznośc i' W  dalsz-un cią 
gu pozew żąd a  u zn an ia  za w łasnos: 
jm in n g  całego m a ją tk u  t-w a, wyeks 
m iłow an ia  t-w a, u s ta len ia  / s u m y  n a ­
leżności, do ja k ic h  ma p i etens.ie gm i­
n a  i zabezp ieczrn ie  ty ch  należności 
przez sekw estr. W inę t-wa gm ina m ia 
s ta  W arszaw y  uzasadn ia  oporządza­
niem  n iep raw id łow ych  bilansów  r.a 
podstaw ie k tó ry ch  kom isje  rzeczo tnan  
ców, pow ołany ch n a  podstaw ie  ustaw-, 
z 15-V II 192u r., u s ta ln y  cenę p rą d ' 
elek trycznego  z krzyw dą, d la  konm 
m enta, stadem i sy s tem -tycznem  bra. 
nion? n adm iernych  o p ła t od konsum en 
tów, p rzez  celowe złe obliczalne r a i ,  
żnych konsum entom  rab a tó w  przez  u 
staw ian ie  licz irk ó w  p rzed  tr rn s fo rm ; 
torem , w sku tek  czego liczn ik  w ykazy 
wał w iększą ilość zużytego p rąun  z 
Krzywdą d la  konsum enta.
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Wilno na powodzian
K uN T O  P.K .O . N r. 15.555 

W IL E Ń SK IE G O  W O JE W Ó D Z K IE G O  
■KOMITETU PO M OCY  O F IA iiO M  

PO W O D ZI W WILNIE
f f  nn. 4 12. rb . w p ły n ę ło :

Z ło tych :
rmiuo i> tui. 3 12. rb . 85,939,-44
U ri. gm. rudziskrej, 
l ir  z. gra. rudzLskiej, 

pow. w il.-trock i 44.28
po* . w iL -trocki 9,91

Zarz. gm. w i  loł u tuczach,
pow. dziśnie  liski 23,88

Ł ai/.ąd gm iny  w H orm aiio-
wiezach 3,82 .

Lok. Kom*. P O P  w Ł użkach
pow  dziśn iuńsk i 8,90 i

Lok. K om . P O P  w R ad>
SŁkowiazaeh 8,35

Ż arz. gm. jm rpiiakicj,
pow. dziśni.'ń:»ki 1,00

R osyjsk ie  gim n. im . A. P u ­
szkina, W ilno, M ickiew i­
cza 23 23,73

Szk pryem .-handl. im. Dmo­
chow skiej, W ilno, W ileń­
sk a  10 84.50

B. C l i tu a n  W ilno, Szep­
tyck iego  6—10. 2,00

Gm Kom. P O P  w M m rach 29,70 ,
Gm. Kom. P O P  w M. Sole-

czn ikach  25.33
i/)k  Kom. P O P  w M ikoła- 

jew ie k.-D zisny 0,75
K a t. Stow . M łodz. w O psie 11,85
Gm. Kom. P O P  w P iissio  2,00
Zaxz. gm. dun iław iokiej 8,32

R azem : 86.206,34 j

FAŁ5ZYWY INSPEKTOR W POTRZASKU
W IL L O .— P rzed  p a ru  m iesiącam i 

p isaliśm y, że n a  te ren ie  pow iatów  uka 
zało się k ilk u  osobników, k tó rzy  do­
puszczali się oszustw , po legających  
na  zam ian ie  k opert. M ianow icie jeden 
z oszustów  podając  się za  in sp ek to ra  
szkolnego w ręczał upatrzonem u  chło­
pu k o p ertę  z p ien iędzm i adresow aną 
do szkoły  w okolicy, przyczem  pod 
p re tekstem , iż m usi m ieć pew ność, że 
k o p erta  będzie doręczona, żaclał k a u ­
cji. C hłopi zw abieni au zy m  zarob­

kiem  p łac ili k aucje  lecz potem  dow ia­
dyw ali się, że pad li o f ia rą  oszustw a 
bow iem  k u p e rty  zaw iera ły  pocię te  g a ­
zety.

P o  d łuższych poszukiw aniach  f a ł­
szywego in sp ek to ra  zdołano ująć.

J e s t  to  n ie ja k i A ndrzej K obaczew - 
sk i z Zam ościa, k tó ry  n ie ty lk o  p rzy ­
znał się do w iny, lecz n aw et podał 
nazw iska  i ry so p isy  sw ych w spóln i­
ków.

'2 7 U /d tc  ć B e 6 e cf ic o i  ‘m a .  * ic z  d l a  d c u e c ć  -  n i e e c a A ć ą / i w f i e

O H M

Krwewe zajście na ni. Lwowskiej
W IL N u . —  W czoraj ran o  w ładze 

po licy jne  zosta ły  zaalarm ow ane w y­
padkiem , ja k i  zaszed ł p rzy  u l Lwów 
sk ie j 11. M ianow icie znaleziono tam  
c j“zKo poran ionego  e lek tro m o n te ra  
J a n a  Jack iew icza  (W iłkom ierska  53),

pachw inę. Jaac stw ierdzono, Jack ie ­
w icza n ap ad ł i  p o ran ił dozorca do 
m u Jan  W ita lis  w czasie z a ta rg u  sło ­
wnego, w ynikłego n a  tle  re p e ra c ji ele­
k tryczności. Jack iew icza  w  s tan ie  b. 
ciężkim  przew iezione do sz p ita la  śvi

Echa wstrząsającej zbrodni
Koło Lira „Re\*ja“

Cd surowszej Kary urćtcwćły sprawcę okoliczności
łagodzące

k tó ry  o trzym ał głęboki cios s iek ie rą  w  Jak ó b a , W ita lisa  zas aresztow ano.

KRCWIKA WILEŃSKA.

CZWARTEK
D *» g
lY.ikoUj*

ia tr*
A m brożego

Wschód slońci g. 7.27

Zschód słcńia g.

Życie społeczne w Msn- 
kowlczach pow. Postaw- 

sklego
Na lesier.i &r dzięlo usilnym stara- 

mom okol.cznej ludności, i owocnej p ra­
cy  pani Hallerowej —  pow stała od 
daw na upragniona szkoła w M ańkuw i- 
czach. N arazie trzy  oddziałow a zaspo­
koiła dążenia ludności okolicznej. Ale 
nie poprzestaniem y na małem i w przy ­
szłości Będziemy prosić władze szkol­
ne aby  nam utw orzyły w tym  punkc e 
ośrodkowym  jak  M ańkow icze wyżej 
zorganizow aną szkołę, przynajm niej 6 
oddziałową.

O d chwili pow stania szkoły życie 
potoczyło się innym trybem . Faktem  Dył 
obchód 16-tej rocznicy Św ięta Niepod 
egłości Polski, który został zorganizo­
wany przez m iejscow ego nauczyciela p. 
K rasow skiego. Z aproszony ks. Karme­
lita z M iadzioła odpiaw ił w miejscowej 
kaplicy uroczystą Mszę św , i wygłosił 
okolicznościowe podniosłe kazanie, na 
zakończenie nabożeństw a, grom adnie 
zebrana ludność i dziatw a szkolna od­
śpiew ała „Boże co ś Polskę".

Po uroczystości kościelnej w szy­
scy zebrali się w szkole na Akadt-iuję. 
Przem ówienie w ygłosi1 do zebranych 
miejscowy nauczyciel podkreślając za­
sługi Pana M arszałka Józefa Piłsud­
skiego w  walce o wolną, silną i potężną 
Polskę,

Po  przem ówieniu dzieci m iejscowej 
szkoły ł przybyłe z Sawicz deklam ow a­
ły okohcztiośclowt w iersze i śpiewały 
piosenki N aiodow e. N astępnie złożono 
wieniec na grobie N>eznanego żołn ie­
rza Na tern miejscu sk’adam y podzię­
kowanie Ojcu Karmelicie z Miadzioła za 
przybycie do nas na tę uroczystość, p. 
Raciborskiej nauczycielce szkoły w Sa­

wiczach za przybycie z dziatw ą na 
tbchod w M ankowiczach, oraz w szyst­

kim za liczne przybycie i wzięcie udzia- 
«u w  dniu tak  drogim  każdem u Pola­
rowi.

W  sobotę dnia 17 bm. urządzono 
przedstaw ienie w  szkole M ańkowickiej, 
które dało 30 zł, czystego dochodu. — 

ałkow ity dochód z przedstaw ienia prze 
naczono na ce le  Popierania Budowy 

Szkół Pow szechnych, przedstaw ienie 
'J io  punktem  kulm inacyjnym  Tygodnia 
S*koły On .cna

2FBRANIE SPoŁD ZIELN l „ROLNIK"

GŁĘBOKIE, Wr dniu 3 grudnia r. b.
• umyło się posiedzenie Rany N adzor­
czej Spółdzielni „Rolnik" w G łębokitm . 
l‘( przyjęciu spraw ozdania Z arząau po­
c ię to  szereg  w ażnych uchw ał W 
-zczegółności postanow iono zwrócić się 
io  czyraniKÓw m iarodajnych w  spraw ie 
konwersji kredytów^ w Centralnej Ka-1 
sic Spółek Rolniczych oraz Kredytu f 
iniarskłtrgo w Państw ow ym  Banku Ro - 
uym. Ponadto  zalecono Zarządow i roz­
szerzyć akcję w  kierunku w erbow ania 
nowych cz.onków Spółdzielni, w tyin 
celu uchw alono zwołać na dzień 19 
grudnia r. b. w alne zebranie, które 
zajmie się sp raw ą ew entualnego zm niej­
szenia wysokości udziału. Ze złożone­
go spraw ozdania w ynika, że Spółdziel­
nia w  sezonie jesiennym  dostarczyła 
rolnikom n a  terenie pow iatu pow ażne 
ilości naw ozów  sztucznych, a miano­
wicie 6U w agonów  superfosfatu i 5 w a­
gonów  supertom asyny, poza.em  skupi­
ła i w ysłała przeszło 80 w agon ow ow ­
sa i 4C w agonów  siem ienia lnianego.

POSIEDZENIE W K. K. O

GŁĘBOKIE. W  dniu 3 grudnia r. b. 
w Głębokiem odbyło się posiedzenie 
Rady Komunalnej Kasy Oszczędności 
Spraw ozdanie z działalności za r. ub. 
złożył naczelnik zarządu K asy p. W 
Czarny. Poza spraw am i bieżącemi o- 
mówiono spraw ę zw rotu  kredytów  klę­
skow ych. Na podkreślenie zastum ije 
fakt zm niejszenia się w stosunku  do 
tek u  ubiegłego ogólnej sum y weksli,* 
znajdujących się w egzekucji.

K O M U N IK A T S T A C JI 
M E T E O R O L O G IC Z N E J U SB .

Z dnia 5 grudnia  1934 r.
Ciśnienie średnie: 766
T em peratura średnia: —5.
T em peratura najw yższa: + 1 .
T em peratura najniższa. —6.
O pad: —
W iatr: wschodni.
T endencja: w zrost.
U wagi: stopniow e rozpogodzenie się

PROGNOZA POGODY WEDŁUG 
JMCJALNYCH DANYCH PA Ń ST W O  
*  POO INSTYTUTU METEOROLO

CICZNEOO W  W ARSZAW IE.

W  dzieln icach  w schodnich: Po­
chm urno  i opady  śnieżne. Noctj u- 
nńarkow uny, dniem  lekki m róz. U m iai 
kow ane, i porywi.-do w ia try  z kie-

M IE JS K A
—  R ana M iejska. jak nam komuni-

kuią, naibliższe posiedzenie Rady Miej­
skiej odbędzie się w  przyszły czw artek 

, —  Handel p rzed świętami, Podob-
I nie jak w laiach ubiegłych sklepy w 

3.27 mieście w  okresie przedśw iątecznym  
będą miały przedłużone godziny handlu 
W spraw ie tej S tarostw o w yda odpo­
wiednie zarządzenie.

—  Sprzedaż m leka w mieście. Nowe 
przepisy o sprzedaży mleka w e,dą w

! życie zgodnie z prośbą producentów  z 
dniem 1 stycznia. W  zw .ązku z tern min 
sto  podzielone zostanie na 6 rejonów, w 

| których rozlokow ane będą zlewnie 
mleka. W  ten sposob każdy wieśniak 

I przybyw ający  do m iasta, będzie mógł 
! sprzedać mleko w zlewni

Jednocześnie zlewnie będa punkta­
mi kontroli, bowiem żaden ze sp rze­
daw ców  nie otrzym a mleka butelkow a­
nego bez zbadania, czy  nadaje się ono 
do użytku.

Dostawcy mleka na żądanie będą 
mogli otrzym ać je  zpow rotem , lecz już

Ulica Pasaż nie cieszy się w Wilnie 
dobrą opinją i jest miejscem spaceru  
różnych szum owin miejskich. Jesf to 
kiótka uliczka, łącząca ul. O strobram ­
ską z Końską, Zdaw ałoby się przeto, że 
powinien tam  panow ać w iększy ruch 
publiczności, jednak jest wręcz odw rot­
nie. Ta w łaśnie o podejrzanej renomie 
ulica sta ła  się w dniu 2 września b. r. 
miejscem strasznego  m orderstw a.

KRZYK W  NOCY.

J Było to późnym wieczorem . Na uli­
cy panow ała w ów czas niczem niezamą- 
cona cisza.

I W pew nym  momencie, gdy z przy-

i legającego do tej ulicy kina „R ew ja" 
uKazała się pc ostatnim  seansie publi­
czność, mroki nocy rozdarł nagle prze­
raźliwy krzyk Krzyk ten więcej się nie 
pow tórzył. Gdy jednak zaalarm ow ani 
tern pizeciiodm e pośpieszyli w kierun­
ku, skąd ten krzyk pochodził zastali 
tam  na chodniku rannego mężczyznę 

Za chwilę zaalarm ow ano po- 
! gotowie i policję. Rana okazała 

się śm iertelną, gdyż straszne pchnięcie 
nożem w okolicę brzucha, uszkodziło 
jelita, wobec czego zanim przybyła je­
szcze karetka pogutow ia, ranny zmari

KIM BYŁ ZABITY
Jak się okazało, był to zięć dozorcy, 

sąsiadującej z tragicznem  zajściem  .po­
sesji, 26-letni W ładysław  Piotrowski

—  Jakto, pan zabił P iotrow skiego?
—  T ak, lecz zabić go nie chciałem 

— ośw iadczył nieznajom y.
Był nim 22-letni Edw ard Skiypski, 

szew c z u l  Beliny, Składając zeznania 
cały  drżał, a tw arz jego była prze­
raźliwie blada. W  dalszym  c.ągu ba­
dan ia  Skrypski złożył obszerne w yja­
śnienie z przebiegu sam ego zajścia 
Krytycznego wieczoru był on z kole­
gą W r„R ew ji“ , ale w trakcie przerw y 
stał na balkonie i widział, jak na ulicy 
jakiś pijany osobnik zaczepiał przechod 
mów i w szczynał aw antury . Skrypski, 
jak i jego koiega, byli również tego 
dnia w  stanie nietrzeźw ym .

Gdy przeto niezadługo potem  zna­
leźli się na ulicy, o  zaczepkę i aw antu­
rę z nieznajom ym  było nietrudno.

W yjęcie noża i straszliw e pchnięcie 
niiaio jednak m iejset dopiero w ówczas, 
gdy Piotrow ski sięgną! ręką do kiesze­
ni, a przeciwnik jego podejrzewał, iż 
chce on w ydobyć rew olw er.

W obec przyznania się do winy, 
Skrypskiego osadzono z miejsca na 
Łukiszkach, a w łaśnie w czoraj odpo­
wiadał on za sw oją zbrodnię przed Są­
dem Okręgowym .

—  W ięc oskaiżony przyznaje się do 
i w iny? —  p aaa  pytanie przew odniczą­

cego
—  Tak.

KfcUKIKA

jakiś m ężczyzna, k torego jednak rysów  jednak krwi przerazi się i i latego u

jako butelkowane.
—  Likwidacja przedsiębiorstw  Mie- j znała, źe P iotrow skiego przebił nożem , 

' siąc ubiegły przyniósł dalszą Itkw ida-| 
cje przedsiębiorstw  przew ażnie sezono­
wych. Ogółem zwinięto 19 sklep.ków.

| ’ Likwidacja kilku w iększych przed-
I siębiorstw  nastąpi po 1 stycznia, k iedy

—  D laczego oskarżony to uczynił? 
Policja stanęła w obec trudnej do ro- ; _  \V ysok: Sądzie, ja  się tylko bro-

związania zagadki, za co Piotrow ski nj(emi byłem zresztą nieco pijany, a
został zam ordow any i kto był jego aw an tu łę  w szczął Piotrow ski. Uderza-
mordercą. jąC także nie chciałem jego śmierci I

Bezpośrednim św iadkiem  zajścia by- mierzyłem w nogi. 
la tylko jedna osoba. P rosty tu tka A*-
tcnow iczów na badana przez policję ze- ( Skolei Skrypsk1 opowiedzia , że

zabitego zupełnie nie znał, na widok

—  T rag iczna  śm ierć umysłowo-chw 
rej. W  dn iu  1 g ru d m a  r  b. K u luk  Bo­
rys, m ieszkan.ee w si danow icze, gms 
ny  K uszelew  sk ie j, p rzyw iózł sw oją 
m atkę  E lżb ie tę , la t 50 do jednego  i  
lek a rzy  now ogro lzkich celem  zbadania  
chorej, k tó ra  ju ż  od dwóch Tygodni 
zdia.dz.ahi ob jaw y choroby um ysłow ej. 
E lżb ie ta  K n luk , po pow rocie do dom u 
p rzy ję ła  o godz. 20-ej p rzepK ane le­
k a rs tw o  (p ro szek ), leząc w łóżku. 
K iedy  d n ia  2 -g rudn ia  o godz. 4 - t j  »  
no, m ąż w ym ienionej M ikołaj obudził 
się, s tw ierdził, że żony n iem a w łóż­
ku. Z aalarm ow ana rodzina  po długich 
poszukiw aniach zn a iaz ta  um ysłowo- 
chorą w stu d n i. W ydobyto  ju ż  ty lko  
zwłoki.

— S tra sz n y  w ypadek  w czas u pra -
cy. T kaczyk  A ntoni, m ieszkaniec we- 
K ościuk i, gm. K usze 'ew sk ie j, dn ia  1  
g ru d n ia  zw oził drzew o. W  pew nym  
mom encie, k iedy  ? 'ożtiżał z góry , wół* 
przew rócił się i p rzy g n ió tł T ka  izyfca, 
k tó ry  poniósł śm ierć n a  m iejscu.

Przy nadmiernej otyłości należy sto ­
sow ać krajow ą MORSZYŃSKĄ V ODĘ 
W O DĘ GORZKĄ w daw ce 1 /4  —  1 
szklanki. Sprzedaż w aptekach i sk ła ­
dach aptecznych.

KRCNIKA N!EŚWIESKA

i zajdzie potrzeba w ykupu św iadectw  
I przem ysłowych.
i —  Przerw ane ro b o ty  W obec nasta­

nia okresu chłodów przerw ane zostały 
w szystkie roboty  drogow e, prow adzone 
na tetenie w ojew ództw a

U N IW E R SY T E C K A
— Z U niw ersytetu. W  czw artek dn 

6 bm. o godz. 13-ej w Auli Kolumno­
wej U niw ersytetu odbędzie się prom o­
cja na doktora m edycyny lekarza Ed­
warda W ygaoow skiego. W stęp wołny.

K O L E JO W A
—  N owa linja koleiowa. W obec po­

wzięcia decyzji budow y linji kolejowej 
z Nowojelni do N ow ogrodka, w ciągu 
zimy prow adzone będą na projek tow a­
nym szlaku roboty pom iarow e.

Z E B R A N IA  l O D C Z Y T Y

runków  w schodnich.

, DYŻURY A P T E K . D ziś w nocy 
' d y żu ru ją  a p te k i : R ostkow skiego —
’ K alw ary jska  31, W ysockiego —  W iel­

ka 3 ), F ru n ik in a  —  N iem iecka 23,
■inkcesorów A ugustow skiego —  K.,,ow 
ska 2 , o raz  w szystk ie  n a  przedm ieś­
ciach.

N A B O Ż E Ń S T W A
—| Roraty. Pracow ników  W ileńskie­

go Banku Ziemskiego. Banku Polskiego!
Państw ow ego Banku Rolnego, i W ileń-1 
sk.ego P ryw atnego Banku H andlowego 
odbędą się w sobotę 8-go grudnia r. b. 
o godzinie 8-ej rano w kościele św  
Jerzego, oraz w poniedziałek 10-go gru 
dnia rb. o goaz. 7-ej rano w tym że ko­
ściele odbędizie się nabożeństw o ża­
łobne z egzekw jam i za dusze Zmarłych 
piacow ników  i członków ich rodzin r 

—  A doracja. Zarząd Katolickiego 
Stuw arzyszenia Kobiet podaje do wia­
domości sw ych członków, źe 7-go bm 
,tk o  w  pierw szy piątek n res iąca  od­
będzie się adoracja Przenajświętszego 
Sakram entu w Kaplicy Serca Eucha-1 
rystycznego (M ickiewicza 19— 2) od 
godziny 4.30 do 7.30 witcz. —  zakon- j 
czona
szym Sakram entem . ' , D oroczne '’ V a i n e ' eftk to w n a  scena

tw arzy zauw ażyć nie zdołała, panie- ’ 
waż bezpośrednio po w ypadku rzucił 
się on do ucieczki i znikł w  m rokach 
nocy Przedtem  jednak miała między 
nimi miejsce jakaś sprzeczka

W ięcej św iadek ten nic pow iedzieć | 
nie umiał. M imo to nie zrażając się 
brakiem jakichkolw iek danych, w ydział 
śledczy wszczął energiczne poszukiw a­
nia za tajem niczym  zbrodniarzem  

„ZABIŁEM, LECZ NIE CHCIAŁEM".
Jakież jednak było zdziwienie przo­

dow nika dyżurnego w  urzędzie śled­
czym przy ul, Św. Jańskiej, gdy , iż 
następnego dn ia  po w ypadku zgłosił 
się tani młody osobnik i ośw iadczył, iż tał oskarżonego 
o r  w łaśnie jest tym poszukiwanym w 1 zienia. 
całem mieście przez w y w iadow ców , Obronę wnosiła 
zbrodniarzem . ' ska - Falewicz.

ciekł. T o sam o uczynił jego kolega, do 
którego zgłosił się on nazaiutrz i py­
tał, co się stało  z nieznajomym a 
przedtem ca!ą noc spędził w ałęsając się 
w zdenerw ow aniu po mieście

—  O co oskarżony prosi w  ostat- 
niem słow ie? —  pada jeszcze jedno, a 
zarazem  ostatnie dla Skrypskiego py­
tanie Sądu

—  Proszę o łagodny w ym iar kary.

ROK WIĘZIENIA

W Y B O R Y  DO W Y D Z IA Ł U  POW

N IE Ś W IE Ż , —  W  czasie wyborów 
członków  do W ydzia łu  Pow iatow ego 
w d n iu  30 lis to p ad a  r.b . zgłoszono 2 
listy . W  w yniku  ta ji.ego  głosow ania 
w ybrano  z lis ty  N r. 1 K onrad a Łoziń 
skiego, B ron isław a B iatnaszko i Eu- 
g en ju sza  O gińczyca. Z lis ty  N r. 2 —  
G. Szym anow skiego, O kołow a i Woy 
ziiłłowicza. Do R ady  Wojewódzkiej! 
w y b ran y  zosta ł judnogło.soic sen a to r 
Je leńsk i.

POŻARY,i
NLLŚWTE™ —  W e w siach  K rę t 

B rzeg, gm. horodzie jsk ie j i  B it i i  isa 
ki, gm. H ryczw icze z nieustalonych  
przyczyn  w ybuchły  pożars S paliłj 
się  zabudow ania gospodarcze, w raz t  
lałorocznem . zm oram i, ra lezące  du 
T eodora  S uark iew icza  i J a n a  Mail 
now skiego. S tr a ty  s ięga ją  k ilk u  ty s iy  

| cy zło tych , *
Sąd p o  krótkiej naradzie karę tę §--------- -

wymierzył, lecz uw zglęoniając jaknaj-
dalej idące okoliczności łagodzące, ska- j KRONIKA SŁONIN SKA

rok ' *tylko na 

adw. H.

wię-

Sztubow -
dn.

T E A T R  1 M U Z Y K A .
— TEATR MUZYCZNY ,,LUTNIA"

—  Poseł B. Miedzmsid przybyw a ...Madame Pom padour" P< cenach zni-
do W ilna Nadeszła w iadom ość, ż<* p. i-onych. W ystęp5 J. Ku.c/ ckiej. Dziś
poseł P . Miedziński przv,edzL  d{f W 1- ukaże się po cenach zniżonych barw na 
na z odczytem  dopiero w dniu !3-go stylow a operetka FaUa „M adam e Pom- 
b m Zatem następna, t. j. druga sko- padour1' z J. K i czycką, mezr jw naną 
lei Czarna kaw a1 K uou  S p o ł e c z n e g o  odtw órczynią roli tytułow e F-.erv>szo- 
odbędzie się w tym aniu. Po«eł B. Mie- i rzędne siły artystyczni z Hol min k* 
dziński wygłosi odczyt na tem at: „Poli-I Łasow ską, Dem bow skim , Domosław- 
ty ł a Polski na  tle sy tuacił europejskiej". * skim, S t  awińskim i Tatrzańskim  —  

, ,  , • n  -  Z tyc ia  bytnrukow . W  m,u 2 j fw orzą św ietnie zgrany z ^ p ó ł. Wiel-
bfogoslawiefWtwem Pi-zena,święl dnia b r '  ^ 5  fQ si w lokalu prz , kiem urozmaiceniem w ,oow .ska bedzie

1 Ul O rzeszkow ej .1, D oroczne W a ln e ' e{ ^ w n r  scena baletow a .M arkiza .
Z ebranie CzMnków Z w ijzku S y b ira -! rewolucjom sta  . Ceny zrażone

, ! ków, na którem  puza spraw am i dotyczą
Izby  O kręgow ej K on- c e m j dziataG ości Związku ukonstytu­

ował się 7arząd prezes —  inż. Fal­
kowski Kazimierz, w iceprezesi: Bance- 
wicz - Dowgielewicz J. io inż. Soko­
łowski T ., sekretarz —  dr. A. W iereń 
ski, skarbnik  Gogolewski J., członko­
wie: dr. P iotrow ska J., W oronow icz 

W ł , inż. Pieślak W ., Berezowski K., 
zastępcy: rnż. Bujko K, i Czyżewski B.

nej „H am leta" —  W. Szekspira, w w y­
konaniu całego zespoiu z d j r  M. Szpa- 
kiewiczem w roli głównej. D ekoracje — 
W. Makojnika.

Jutro, w  piątek dn ia  7. 12. o godz .' 
8-ej w „K wiecista d ioga".

Jutrzejsza prem jera. „kw iecista  d ro . I 
ga" —  K atajew a —  jutrzejsza prem jera j 
T eatru  na Pohulance — przychodzi do i 
W ilna poprzedzona rozgłosem  jednego 
z najw iększych pow odzeń teatru  Mo- 
SKwy, Leningradu, Charkow a i in. Bo­
haterem, komedji jest nowy na scenie 
typ prelegenta radjow egc. Należy za­
znaczyć, że u tw ór ten odznaczony zo­
stał Il-gą nagrodą na konkursie d ram a-

O SR O D E R  ZDOW IA E.C.K .

S Ł O N Iif . —  |Z dniem  5 b.m. zo­
s ta je  uruchom iony  przy  szp ita lu  m ie j­
sk im  w Słom m io O środek Z drow ia P . 
C. K  W  ośrodku będą czynne przy  
chodiiie: ogólna, przeciw gi uź lic ia ,
przeciw  ,,aglieza i przećIwrwenerycz.n* 
P o ra d y  lekarsk ie  i zabiegi d ia  u 1* za 
m ożuei ludności udzaelane będą po 
eeuach m in inrałn j eh.

—  P rezes 
trc*li P a ń s tw a  w W ilnie- Zenon M ikul 
ski w  d n iu  dzis ie jszym  w yjechał do 
W ai izaw y w Sjiraiwach służbowych.

Zastęjcstwo jKiwierz.ono naczeln iko­
wi w ydziału p. W itohlow i Rusiec k le­
niu. i

—  U karani adm inistracyjnie. S taro ­
sta  grodzki w  trybie adm inistracyjnym  
skazał na zł. 50 grzyw ny z zam ianą na J 
10 dni aresztu Bejlę Biniuńską, w łaści­
cielkę sklepu ow ocow ego przy ul. Mi­
ckiewicza II , za handel w  gadzinach za 
kazanycl)

Równocześnie skazanych zostało kil 
ka osób na wysokie grzyw ny za w pro­
w adzanie w  obieg niestem piow anego 
mięsa i za „radiopajęczarstw u".

Jtden z klientów fryzjera D awida 
Gielfanda, przy ul Kalw aryjskiej 4, za­
w ezwał policjanta celem spisania pro- 
tokułu za używanie brudnej serw etki. 
W  wyniku sporządzonego protokułu sta  
rosta grodzki skazał wczoraj Gielfanda 
w trybie adm inistracyjnym  na 20 zł. 
grzyw ną z zam ianą na 5 dni aresztu,

„Pta** z T yrolu ^po cenach pro- p c z r I y m  w  M oskwie Jedną z głów nych

C C ^ a t o  s p ę d z a  s s n  z  o c z u  
n i e j e d n e j  m a t k i  i ż o n y .  

O l a t e g o  p r z y  p i e r w s z y c h

ti z n a k a c h  w y c z e r p a n i a  n a -  
e ż y  n a t y c h m i a s t  d o d a w a ć  

d o  ś n i a d a n i a  2 — 3 ł y ż e c z k i

O  V O M  A L T  Y N  Y
O r a  W a n d e r a  

W y s o k o w a r t o i c i o w e  s k ł a d *  
m k i  o d ż y w c z e  O v o m a l t y n y  
p o d t r z y m u j ę  z d r o w i e ,  d o d a *  
je  e n e r g i i  * n i e d o p u s z c z a ł a  
d o  u p a d k u  si ł -  

P o r c j *  O V O M A L T T N Y  do  Anta* 
dan ia  koaztu ie  tylko 10 g r o t i y .

OyOMALTIM  3

R Ó Ż N E
Sz. PP Podoficerom  Zaw odow ym

W ojskow ego W ięzienia śledczego za 
dar 20 zł. dla dzieci Domu Dzieciątka 
Jizus na dzień św . M ikołaja, zamiast 
urządzenia swymi rodzinom zabaw y, 
naiserdeczniejsze podziękow anie składa 

Zarząd Zakładu

pagandow ych w  „Lutni". Jutro po  ce 
nach propagandow ych odegraną zosta 
nie w artościow a op. Zellera „P raszn k  
z T yro lu" z gościnnym w ystępem  Ja­
niny Kulczyckiej, Piękna ta  operetka 
po piątkow em  przedstaw ieniu, zejdzie 
na czas dłuższy z repertuaru . Ceny pro­
pagandow e od 25 gr.

„Zem sta nietoperza- w  „Lutni". N a j: 
now szą prem ierą będzie znakom ita o- 
peretka Jana S traussa „Z em sta nieto­
perza" z J. Kulczycką w  roli Roza- 
lindy.

—  TEATR A1IEJSKI POHULANKA 
O statn ie przedstaw ienie „H am leta".
Dziś, w  czw artek dnia 6 . 12 o godz. 
8-ej wiecz. ostatnie w ieczorow e w ido­

wisko arcydzieła literatury  dram atycz-

Tragiczna śmierć dziecka
W ILN O . —  W czoraj w  dzień  p rzy  i Z an im  p rzy b y ła  pomoc, dziecko u- 

u licy  Chm ielnej 10 d a r z y ł  się trag i- } legło ^  ciężkiem u poparzeiuu , że

" T  a >««« °ly W I.6 W  O ^  . „ t ó .

Pozostaw iona sam a w dom u dziew  UJ,;a 2111 a r ê-' powiadom i] policję,
czynKa zb liży ła  się zby tn io  do żelazne bow iem  G ryganieców na pozostaw ała  u 
go pieca, w sku tek  czego za ,ę ło  się n;- niego na  w ychowaniu, 
n ie j ub ran ie . I _____ ;;__

Wypadek na Wilczej Łapie
\vILN O . W czoraj w ieczorem  na Wil 

czej Łapie koło szpitala kolejow ego ko­
nie chłopskie w ystraszyły  się przejeż 
dżającego pociągu. Dwie osoby w yrzu­

cone z w ozu spadły z odki>su Ł dozna­
ły obiażeń. Poszw ankow anych um ie­
szczono w szpitalu.

Występ łobuzów na ul. Ponarskiej
W IL N O . —  W czoraj o zm roku na 

nl. F onarsk i ej. koło m agazyUUvy kole­
jow ych p ięciu  osobników  zatrzym ału  
jadącego  fu rm a n k ą  do T rok  Jó zefa  
S tankiew icza. Jed en  e łobuzów  złapa ł

S tank iew icza  za  gardło , zaś pozostali 
po rw ali z wozu w orek m ąki, załadow a 
Ii na sw oją  p la tfo rm ę i gTożąc S ta n ­
kiew iczow i szybko zbiegli.

ró: odtw orzy św ietna artystka  St Ma- 
zareitow na.

W ileńsk. T ea tr O bJaidow y gra dziś 
o. 12. w  Nieświeżu —  „Dzień ber 
k łam stw a" —  jedną z najilepszych 
fars am erykańskich, obfitującą w  sze­
reg  przezabaw nych sytuacyj. Jutro, 7. 
12 W ileńsk. T ea tr O bjazdow y gra w 
Horodzieju.

C O  G R A JĄ  W  K IN A C H ?
I D E I 0 8  —  N ana .
P A N  —  P ieśń  zdobyw a św iat.
R O X Y  —  K leo p a tra
R E W JA  —  H alka.
CA SIN O  —  K oci pazm .
O G N ISK O  — Legjon śm ierci
I .u X  —  P o ża r nad  W ołgą
A D R JA  —  S.o.s.a.l. 14 zatonęła.

W Y P A D K I 1 K R A D Z IE Ż E
. —  OKRADZIONE MIESZKANIE. W

osadzie Nowosiele, gm . rudom ińskiej z 
mieszkania M acieja Kazim ierczaka wy- 

I niesiono na jeg o  szkodę kilka ubrań I 
palto w artości 160 zł., zaś na szkodę 
zamieszkałego tam  cnw ilow o S tanisła­
w a Klim aszew skiego — 329 zł go tów ­
ką 1 ubranie w artości 115 zł.

—  A w antura. Kiłku osobników zde­
molowało w czoraj jeden z domów 
schadzek przy ul. Sofjanej. Rozbite zo­
stały  szyby  i zniszczone urządzenie 
mieszkania.

—  MIĘDZY PRZYJACIÓŁMI Stani­
sława W . miała przyjaciela Jcsels S., 
fryzjera z ul. Niemieckie)

Gdy S. porzucił przyjaciółkę, ta  u- 
dala się pod zakład, gdzie on pracuje i 
w yw ołała tak  piekielną aw anturę, ze 
zbiegła się cała ulica Niemiecka, W  
czasie rozbijania szyb panna W . poki 
leczyła dotkliw ie ręce,

—  PIJANY DOROŻKARZ. Na ul. Su 
bocz w ywróciła się dorożka, pow ożona 
prze: pijanego woźnicę o nieti,-,mionem 
..azwisku. Jadący doro/ką .Aleksander 
3 orgińsld (że lazna  Chatka 23) w ypa­
dając na  bruk aoznał tak  ciężkich o b ra ­
żeń, że od w iezKmo go do  szpitala. Do- 
rozkan. ..dolał uciec.

IRONIKA BARANOWICZA—' -

POŚW IĘCENIE SZTANDARU 

SZKOLNEGO

BARANOWICZE. W  dniu 2 b. m. w  
Baranow iczach odbyła się uroczystość 
poświęcenia sztandaru  m iejscowej śred­
niej Szkoły Handlowej, prow adzonej 
przez Polską M acierz Szkolną Pu na 
bozeństw ie ks. dzielmn Eoiysiuk do­
konał pośw ięcenia sztandaru , pocze.r. 
w ygłoszone zostały przem ówienia. W 
uroczystościach tych wzią* udział s ta ro ­
sta pow iatow y J. N eugebauer

* **
— P rzedstaw ien ia  W świetlicy szlco 

ly pow szechnej w e wsi Lichusiełct, gni 
W olna, przez dziatw ę szkolną i Zw. 
Młodzieży W iejskiej urządzone zostało 
przedstaw ienie am atorskie, na któren 
odegrano sztukę p. t.: „jeden z nas 
rrusi się ożenić". Im preza ta  miaia po 
wodzenie, gdyż pom im o złego s ta n j 
dróg obecnych było około 100 osób.

—  Kradzież. Na szkodę Gołębickiej 
Stefanji, zam ,w Baranow iczach przy 
ul, Zielonej 18, z m ieszkania skradziono 
3 pierścionki i broszkę złotą, łącznej 
w artości 90 zł. W krótce spraw ca kra­
dzieży został ujęty, jest to  Szandursk: 
Bronisław  bez stałego m iejsca zatniesz 
kania, od któregc skradzione p rzedm io­
ty  odebrano

I
i -enal walki z grużUcj jest w 

Połsci burdzo ubogi I Liczba chorych 
na gruźlicy wynosi w przybliżeni® 800 
tysięcy usob, dte leczenia tej iloscł 
chorych Polska posiada zaledwie 
3.0000 łóżek sanaaoryjnycłg pod cza, 
gdy Francja ma przeszło 30 tysięcj 
łóżek, a Niemcy 40 tysięcy. Czyż mo­
żna porównać walkę z gruźlicą we 
Francji lub Niemczecl z naszą rodró- 
mą wałka Cyfry wymownie o tern 
świadcz? Obywatele |iOpier-jcie ak­
cję przeciwgruźliczą. Popierajcie „Dni 
Preciwgruźliczę"! Kupujcie naiepk 
przeciwgruźlicze na budowę sanator- 
jutt pod Wilnem!
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CO C Z Y T A  W I L N O ?
Reportaż z Księgarń i czyteiń naszego miasta

dzieży ne  zm ieniły  s ię  od czasów  moCo czy ta  W ilno?

T rudna  n iesłychanie  na  to- odpo­
rn y c h  o fic ja ln ie  za re je s t-

flkład te j c y f r y * w c h ó d t g ] n i c  i to  T ? *  * tI*wlCKlue w ***%*> a  Z1L
w arzyszeń i zrzeszeń. zam knięte  1,1 * * ? * ? ' Je badacz ka ta lo g u  sły szy  b.

dy n a  Conan D oyle‘a. |Zagadkuwość,

whedź.. Z iicznych o fic ja ln ie  za re  jest- p ray# oda’ f ek d k  d res cz!;  - * . 0
ro w an y .h  b ib lju tek  w  1 *zbic 5J (w  * P Zi> '"  k8la-zkl W-al_i . : . '  laco a  są  ustaw iczn ie  w obiegu, a  zą-

CO BĘDZIE Z LOCHAMI NA ANTOKOLU HA R L M C W E J  1 ASt**T

„NANA“ —  „HELIOS"

Anna Sten jest R osjanką. P o  raz
W  swoim czasie pudaliśm y w iado- na je było przegapić... i w szy przedtem  dokładnie sp raw y?... O to

mość o efelotownem ocutryciu starych  lo j W ów czas jednak gdy jedno —  lojal bowiem kw estja lochów, po bliższem z 
chów na pl. św . P io tra  i Paw ia, u zbie- nie pudalo następnego dnia w iauomości nią zaznajom ieniu, p rzedstaw ia się zgota pierwszy w ystępow ała w ,i!mie sowiec 
gu ulic K ościuszkowskiej i Holenderni o odkryciu sw ym  czytelnikom , w ysu- naczej ! j klm »2ólty  paszport". Fotem  grafa

Pow strzym aliśm y się narazie od snu w ając przypuszczenie iż lochy te stano  Po zbaaaniu lochów ustalono tedy w Berlinie w  „Braciach K aram azo- 
cia przypuszczeń co do rodzaju tych mu wią, być może, przejście podziem ne że kończą się cne w e w szystkich kie- wyG  , gozie z Fritzem  K irtnerem  stw e 
rów  i ich przeszłości, czekając na w ypo z klasztoru do rzeki , drugie pismo runkach glucną ścianą zew nętrzną, co ^ y la  w spaniały .u it. Z Berlina taan g a  
wiedzenie się w tej kw estji czynników  chw yciło się innego system u , a m iano obala wersje o jakichś przejściach do żow ano ją jc Hollywood, nauczono je 
pow ołanych Stw ierdziliśm y jedynie wicie w myśl recepty sław etnych raj- rzeki i t p. a pozw ala stw ierdzić, że są  ^2 ,k a  a’hgic*skiego i nap.sano specjalnie 
to co już odrazu nie ulegało w ąt- ców z „P taka ‘ Szaniaw skiego , k tórą to  istotnie rozlegle lochy piwniczne ja ^  a n 'el scenariusz poaiug powieści

war zyszen i zrzeszeń, zam knięte  d la  _ , ' J “ —  I T T *’, . V, J  ,
szerszej pub liczności), zaledw ie k ilka- ' zę"r°’ .w-j'I“ on*aJ1fc y tu ł od
naście je s t  w zględnie licznie uczęsz- n iu !<'< J° l = ”W  *C yta
ezanych i cieszących się różnorodną n  . , , . pliwosci, am ianowicie, że lochy te  są  stosow ali do rzeczy dla nicn przykrych k ejś budowli.
& lęmtelą. Z arząd m iasta  W ilna u trz y  , , ?  e, ^  zia 1̂ .z 1 P °ęzy^neJ stare. Zaznaczyliśm y rów nież, lojalnie i a streszczającej się w zdaniu: „Ośm ie- Na podstaw ie niektórych starych
biuje dwib czy teln ie publiczne, k tó re  , .^ .°  P °  ° em a >Tięzczy^n ja okoliczność, że w pobliżu miejsca szać, pom niejszać, bagatelizow ać", napi akt, m ap i daw nych planów  W ilna, na

-Trują w zględnie na jb a rw n ie jszą  i v r% ^  i* " szp ie . gazie odkryto lochy, w  ciągu ostatnich salo w ten  —  mniej - więcej sposób których ta  budow 'a  byle oznaczona u-
n a jró zao io d n ie jszą  k lien te le , ta k  pod !  lat n a tra f,o n . p u „krotn ie na lochy pud o odkryci i: sta,ono, że w znosiła się tu w ielka kar-
wzfelęde.,. różnego poziom u in te lek t! dziedr n le  G u sih ad a  „B ohaterow ie  bez 1 .
alncuo iak i skali chw ały“  p izechodzi zra-ąk do rą k . ul:ci> Kościuszkowską, a co się ujaw ni _  L ochy?. C0 za lochy?! Ach te lo czm? przydrożna, a  raczej oberża pod-
zain teresow ań 0,1 1 Z am iłow ania dziew cząt pozosta ły  io ,,a skutek zapadania się jezdn, przy szk , na Antukolu! Tożtc bagate la , ot, miejska, która, na podstaw ie w ykazu z

a------------ , —  R odziew iczó KaPhczce. p iw niczka  po  jakiejś k a rczem ce  , t ak a  daw ną n u m era c ją  posesy j  miejskichprzedstaw iciela  w olnych zawodów od b a rJ z ie i k o n serw aty w n e: . . .  . . . .  ■ , ,  . .
skrom nej pracow nicy  ł do lekark i w na •*est Jeszcze Cią ? le czy tan a , O rze D w a inne p,sm a w i'eńskie (z tych jaką m ożna znaleść w każdym  nomu niew ątpliw ie musiała .siniec juz w is

°  ’ I szkow a, M niszków na daleko  m niej, pow ażniejszych) przeoczyły odkrycie, w Wilnie! stuleciu, jednakże niektóre w laściw oś-
Z u inych księgarń  poza k s ięg a rn ią  T łum aczenii ang ie lsk ie , pow ieści his- Hu, cóż robić, trudno! Ludzka rzecz- By Rozumiemy „żal dogłębny" pana re c ' budowli w skazują, że wzniesiono ją

portera  z racji przegapiem a sensacyj- praw dopodobnie jeszcze w w 17, ma„N ow ości", skup ia jącą  najliczn ie j s fe  to rycane L udw iga, repo rtaż  z życia ,—  j0 to  w dniu św iątecznym , uogoda była 
Ty in tehgcuck ip  naszego m iasta , trud- to  d z ia ł za in te resow ań  m łodzieży żeń- nieszczególna odkrycia dokonano na
noby odjłowiedzieć n H p y tan ie , zada- ' XT : --------
ne w ty tu le  a r ty k u łu  - repo rtażu .

L f.ięgam ia  M acierzy  S zkolnej, p io

Lm. Zoli W  ten sposób  pow stał film 
„N ana“ .

Oczywiście scenarzysta  uprości! ca­
ły podkład psychologiczny, a  reży­
ser, laczej reżyserka Dorota Arzner 
nie trzym ało się w cale  toku myślow e­
go powieści. Chodziło o  stw orzenie 
t a i sposobności dla gry Anny Sten 
Istotnie gra ona znakomicie. W szyst 
k it zarzuty kierow ać należy pod ad ­
resem reżyserji. Nic bardzo widz ro­
zumie entuzjazm  publiczność po 
debiucie Nany na scenie. D laczego wie 
cznie drzem iący Wielki Książę obudzif 
się? Należało więcej włożyć siły w 
ten przełom ow y w karjerze Nany krok 
Kameljowość była modna. A m erykań­
ska interpretacja aury paryskiej z Jat 
sześćdziesiątych nie ma finezji, choć 
w szystko zainscenizow ane jest s ta ran ­
nie. D obry byl m om ent w ybirrhu woj- 

e efektów  optycznych 
św iadczy o dobrej szko-

m iach  K a n “« in y “  C órka C a rm en "  W yniosłe  m ury św ią tyn i, k tó re  zaniam i chy na Bakszcie: nasz wileński „barba Ie reżyserskiej.
K sięgarn ia  SM P  św K a z im ie rz a ' - o s ta tn ia  ^ “ ‘ś ć  ’se ń 'a c y jn a  „Cz. rc! W ™  ™  ^  p a trzy ły  nk  archiw M ne w  n iedzip l 0 godz. ą .ej m ln . ^  kan '‘. 1 d ^ er°  w r T ow arzysiw o | O bok Anny Sten bardzo dobrze grat
W  sw oje k a t a W  d la  zby t sw a j a r "  są najczęściej czy tań , P o m ^ i  -Uewolr w ype łn ią  enow u rtn - J L . k s . a rc y p is te rz  . u  W P ° 1 Phi,ips H o l,re? ' Lionel A‘W;11. świetny

Inej k siążk i i k,.i: żki, ażącej człon C horom aóskiego „Zazdność i m edy- m y w iernych  i w ™ ł-sie  „ię w  n iebo b rau l kośc,o ła . 0 godz. : 10-ej ran o  u- odkoPa to - J w „Nr-cj w  Zoo" i w  „Pieśni nad pie-
ków siow a-zyszen ia  j cym a" po  p rzeczy tan iu  odpoczyw a. p  esll  ra 1 zięKCzyrma. i e  u e  roczysu_ JlIILa p o n ty fik a ln a , k tó rą  Skoro się u nas w WiLaie k o n se rw u . śm am i" tu taj gra bez przekonania.

  ......................................................... ...  ’  ’ «  «  k ,  , , c y b „ k  , ■ »  ,ro -  je  tuk w „ p « w Sj w .rto S d  „ I  ^  | a  2
| p o l i t i .  K iu a n r  w ygłos, o. fn u ic u z k a -  były m>-n n o t a t B,na na P o p a w w h . Disoey j o J  p rIep Ię tn a  W arto  |

l>anie. P i-zeciętna w ypożyczania te j  i 
m it n u ją c a  katalogam i sw em i daleko  k siążk i jest  c y fra  osiem naście, na m ie 1 
poza g ran ice  W ilna  i zas ila jąca  le k ,a  s iae_ ęy  rub ryce  „zam ó w ien ia"  f ig u ru  I 
- i 1 tow incję  naszą, m a dobó książek je  d łu g a  l is ta  zam ów ień, o p a trzo n a  
specjalnych , rak  ja k  i  czy te ln ików  nnn„ ,ram i abonontek.

m..  ____ j   ___ nej w iadom ości o odkryciu, pocóż jed my w 'ec L do cz^nien.a z m ew ątpu-
skie.j. ł f o ™  n a  pó łkach  k lęgarsk ieh  przedm ieściu, nie dziw więc, że moż nak zaraz „stu lja lom ać", nie zbada- w ym zabytkiem , każdy bowiem tozu-
pow ieśc \ a n  d e r  V elde‘a  p .t. „Dosko- mie, że lochy oberży niemal śreanio-
na łe  m a łż tń s tw o  m te resu je  m łode j wiecznej to  nie pierw sza lepsza piwnicz

ka ll
Tym czasem  dow iadujem y się ze 

źródeł m agistrackich, że lochy te  pro­
jektuje się zasypać! Sądzim y, że z tern

Otwercie kośioła 00. Franciszkanów
S ta ro ży tn a  św ią ty n ią  F ran c iszk ań - W e czw artek , p ią te k  i sobo tę : —

wieściach.

więo
In n e  pow ieści i now ele tego  a u to ra  11111 L a Hdaiiius i jd tą d  ju z  

znów  f i l t r  k siążk i, a  co są  m n ie j poczy tne brzm ieć będzie C hw ała B )ża,
P it ig r il l zaw rze m odny, z niead.ro 

wym  cynizm em  i ćliskirn kalam bnrera .
M akuszyńsk i w now ych dziełach  

p oczy tny  bardzo.
W śród  półek , n a  k tó rych  trw a

za tera id :ie, i un iedostępn ien ie  je j 
członkom  czy te ln i - b ib ijo tek i.

W procentow o dość w ielkim  ruchu  
*:siążk (b ierzem y z p rzy k ład  n a jp o ­
p u la rn ie jszą  b ib ljo tekę  za rząd u  m ie j­
sk iego), powiedzieć należy, że książk n in ie jszy  lub  w iększy ruch  książkow y, 
o treś , i lekk iej, pow ieściow j, o n a k ła - i jedna ty lko  śn i sen  pap ierow y, omal, 
dzie fio jn , autorów  obcych tłurnaczo- 1 że n ie  p łoszony w izy tą  rą k  b ib ljo te- 
nych jed y r ie n a  język po lsk i, m a ją  po k a r k i : to  k s iążk a  k lasykó  w naszych, 
p y t najw iększy . K siążk a  t. w .  „w oje ' 
n n a ‘ *: „Pow rót* ‘ , „D rew ni m e k rzy ­
ż e " .  „A pteczka p o ło w a"  cieszą stg

PR O G R A M  U RO C ZY STO ŚC I: l.in .
iW e czw artek  o godz. 8-ej ran o  J .  N a  zakończenie w iern i o d śp iew ają  Antokolu

E  ks. a rc y p a s te rz  dokona rekoney la  T e D eum  L andam us o raz  „B oże coś f  ^  r T
c ji kościo ła. Poiskę“ .

serji

trzeba się dobrze zastanow ić, me raz i Z Z 'Z ? „  P ° ',  ., . ’ . , myslec o specialnym  seansie dla mlodmc dw a, przedtem  az się zasypie l o - . ‘ . , . , . .ł  i szych dzieci ztozonym z całej strji
. • . „Silly Sym phonies" Byłoby to  na!, Gdy w swoim czasie, po sporządzę ■ . • , . . . .
, . u • - ■ , l " piękniejsze i najm lsze przedstawienie.nu odnośnych pom iarow i planów, za- _  . _

Taa. C.

W oaekiwan»u św. Mikołaja
Żerom ski, P ru s , R eym unt, S ienk ie ­

wicz, P rzybyszew ski.
Z rzad k a  k iedy  zap y ta  o  jednego  z 

tych  w ielk ich , ch lopaczyna lub pan ien  j 
k a „  k tó rą  w ypożycza k siążkę dla lek 
tu ry  szkolnej. Pozateon p a n u je  tu  nic 
zm ącony spokój.

O o ryg inałach  au torów  polskich 
nie m ożna j/owiedzieć, iz są  rozchw y- , 
tywame. M niej K ad en  - B androw sk i, 1 
nieco b a rd z ie j poczj tn a  K ossak  - 
Szczucka W  cy frze  zaś p rzec ię tne j 
w ypożyczanie o ryg ina lnych  u tw orów

ja k  najw iększym  popy tem  .

R cm arąue je s t zaw sze jeszcze b ar-
d..o czy tany , p rzyczem  pow ieść jego 
»D:roga jK iw rotna" cieszy się w ięk- 
szam zain teresow aniem , n iż  w yróżnio­
n a  zaszezytn icj o J  n ie j p ierw sza  po­
wieść sz tan d a ro w a  tegoż a u to ra  „N a 
zachodzie bez z m ia n " . I , rzecz dziw 
na ks Łą-iki te  b ard zo  rea listyczne , b ru  
ta lne  n iek iedy  i bezpośrednie  w od- - 
czuw aniu  niedoli w ojny, czy  też je j p isa rzy  polsidch n ie  p rzek racza  cy try  
sku tków  czy tane  są  p rzew ażnie  p rzez  jńęedziesięciu  m iesięcznie, co wobec 
IKikolenie m łodsze m ężczyzn W ojna  trz y k ro tn ie  w iększego zainfcferesowa-

je j e fek tam i boha te rsk iem u  a le  i ld a  k siążk ą  po po lsku  au to rów  ob 
k n raw iącem i n iek iedy , za jm uje  mło- j cych je s t  n iew ielk ie, 
dzież więce.i, an iże li, jak to  było p ie r  C iekaw eby było zainteresow  anie
woj, książki podróżnicze, łow ieckie « '? le k tu rą  s fe r  in te lig en c ji bezrobo* 
prz-ygody, w ypraw y w głąb m ało z n r-  ncj, k tó ra  w poczecie czy te ln ików  b i“ 
nych części globu ziem skiego. Poza  b ljo tecznyeh  stanow i pow ażny  od- 
k siążką w ojenną w śród m łodzieży mę â n -
sk iej m a ją  p o p y t: k siążka  tr a k tu ją c a  T u trium fuje^  rep o rtaż  z życia , b '0
o techn icznych  zdobyczach cvw iliza- g ra f ic z n a  pow ieść h is to ryczna , o raz
e.'i„ m a ry n is ty k a  (ze s t io n y  technicz- n ie frasob iw e  i lekk ie  p o w i e ś c i e  detek  
nej, budow a okrętów , k o n stru k c ja  ło tyw istyczne. K siążk i o pew nej sp ę ­
dzi podw odnych), oraz... E d. W allace. cjalności, techniczne, praw nicze, gos- 
Pw l tym  względom zam iłow ania mło- podareeo  - ekonom iczne i sp o łeczre

n ic  są  czy tane  przez bezrobo tną  in te ­
ligencję.

N ależałoby zap y tać  sko le i: jak  W il 
no czy ta  k siążkę?

Z p rzy k ro śc ią  s tw ie rd z ić  należy, 
że k siążk a  byw a m ało  szanow ana. T.
zw. łam an ie  p rzy  czy tan iu  (w yw ija ­
n ie  g rz b ie tu ) je s t nagm inne, p rzyczy 
n ia  się to  do nadw erężen ia  in tro lig a ­
to rsk ie j op raw y  i k siążk a  po  dziesię- 
c iok ro tnem  n ap rzy k ład  czy tan iu , sk a ­
zu je  na bezczynność w p racow ni repa- 
ra cy jn e j. M niej zdarza sio w ypadków  
p lam ien ia  książk i, n a to m ia s t w ięcej 
je s t  d a rc ia  k a rt, co jisu je  ją  i n iszczy 
—  a  w rezu ltac ie  sk azu je  n a  w ycofa  
nio z półek  księgarsk ich . (Z e t)

■B

o t o W O L

W!-?
i l l c  n ljL  r tA Ł o d k ł1

sypano spow rotem , szczątki odkrytych 
przez księdza Siedziewskiego tundam en 
tów  daw nego Zam ku Dolnego w pobli 
żu katedry  na  Cielętniku, takie posta­
wienie spraw y Lylo tam  całkiem uzasad 
nione, poniew aż ru in y  te nie przedsta 
w iały w iększego interesu dla turystów , 
konserw acja ich byiaby utrudniona i 
pozatem  pozostaw ienie tych w ykopów  
zeszpeciłoby wdzięczny ogrod Zam ­
kowy,

W om aw ianym  jednak przez nas wy 
p rd k u  m am jr do czynienia z całością 
św ietn ie dochow anych lochów podziem 
nych, k tóre przez io że się znajdują 
pod  ziem ią w niczem nie zniekształcą

H ^ W E  K S U j f r )

JAN CZAR. „Dzieie K obiety".
W ydaw nictw o  Św. S tan isław a. K a to ­
wice 1935.

„Ś liczncm i fo lja łam i o p łc i p ięknej 
tuczą  się m ole....*" —  mówi a u to r  we 
w stęp ie  do sw ej p racy . To p ra w d a . 
J e s t  w iele dziel o kobiecie i d la  ko­
b ie ty , jed n ak że  w śród ty ch  w szystk ich  
dzieł „D zieje K o b ie ty "  C zar? s ta n o ­
w ią toin zupełn ie  w yjątkow y.

D uży, p raw ie  500 stron icow y  tom, 
przyszłego skw eru przed kościołem, zaś p rzep iękn ie  w ydarty, czy ta  się jednym  
wycieczki, zw łaszcza szkolne, z niema tchem ._ P rzed  oczym a czy te ln ika  prz* 
tą em ocją będa te  lorhy zwiedzały, tem 
bardziej, że leżą „po drodze" czego nie 
m ożna powiedzieć o na s t ronie położo­
nych lochach na Bakszcie

A więc na zakończenie pow tarzam y 
raz jeszcze: nie śuieszyć z zasypyw a 
mem lochów, zastanow ić się i rozw a­
żyć w szystkie pi o  i contra, by później w 
rezultacie nieprzem yślanej decyzji nie 
przerabiać całej rzeczy od nowa!

J- c.

Czy wiesz O byw atelu , że w Polsce 
odrodzonej g ruź lica  un io s ła  w  p rzec ią ­
gu 6 la t  więcej obyw ateli, n iż s tra c i 
liśmy n a  w szystk ich  fro n ta c h  nodczas 
w o jny  św iatow ej 1 jl)o w alki z grnzlic j 
pow inni s tan ąć  w szyscy. P o p ie ra jc ie  
w alkę z g ruźlica! P o p ie ra jc ie  „ D ri

w ija się film , n a  k tó ry m  a u to r  w pię 
knyeh  obrazach  rzu ca  p rzed  oczy dzie 
je  kob ie ty  w spółczesnej od kolebki aż 
do sitarośei. Z k a r t  k siążk i p rzem a 
w ia do n as życie w e w szystk ich  swo 
ich fazach  i p rze jaw ach  W idzim y 
kob ietę  ta k ą , ja k ą  je s t  i ja k ą  być 
pow inna, w idzim y ją  w radośc iach  i 
bólach. P rzedew szystk iem  uderza  
n as mocno podkreślona ro la  i znaezr 
n io k o b ie ty  w e w spółczesnein życiu.

K siążk a , pow iairzam y nap raw d ę  
cenna, ]x>winua s ię  znaleźć w' ręk u  ka 
żdej kobiety  po lsk ie j, przedow szyst- 
k iem  m łodej kob ie ty . H- C.

Przeciwgruźlicze" 1 Kapujcie nalepki
W  n iek tó ry ch  m iejscow ościach E u ro jiy  św M ikołaj m a zw yczaj w kłada* n a  budow ę d an a te rju m  n a  

sw e d a ry  d la  grzecznych  dzieci do ich bucików . W ileńszczyźnie!

■
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W SZPONACH GPU
(fragmenty wspomnień i  więzień łowieckich)

N iepew ność m ego położenia, b rak  
ty to n iu  (regu lam in  izo la to ra  z a b ra ­
n ia  p a lić ) , po n u ry  to w arzysz ,b rak  po­
w ietrzu  w celi —  w szystko  to  n a s t ra ­
jało m ię rów nież na to n  Dardzo m i­
norowy .

Co się  s ta ło  u  lich a?  P rzez  cały  
eza« p o by tu  w obozach Sołow ieckich 
«ni razu  n ie  byłem  w ięziony w  izo la­
torze, te ra z  dopiero  n a  siódm ym  roku  
odbyw ania kary  los d a ł m i skoszto ­
wać i tego! Zapew ne jak ieś  niejio iozu 
m ien ie ' A może jak iś  „sek so t"  
m szcząc się nadeim ią, uczynił fa łszy ­
wą d en u n c ja c ję?  Z resz tą  w szak m e 
m iałem  tak ich  w rogów. A  może kie­
dyś rzek łem  coś n ieostrożn ie  i doszło 
to  uszu  w ładzy?  C zasu n a  rozm yśla 
n ia  m iałem  ju ż  te ra z  dużo i n a jro zm a­
itsze p rzypuszczen ia  tłu k ły  się  po m ej 
głow ie jak s ta d o  wróbli, z łapanych  do 
k la tk i.

A ch, ta  niepew ność!... jak ie  to  mę- 
»zą*e!

P o  dw uch dn iach  w yprow adzono 
mię z izo la to ra  w ydano mi 8 solonych 
7 b  i l l /2  klg. chleba, posadzono w 
tow arzystw ie dw ueh żo łn ierzy  konw o­
ju  n a  wóz —  i ruszy liśm y n a  dw orzec 
kolejow y D okąd jedziem y —  nie 
,lziałem . Jed en  z żołnierzy  rzek ł mi, 
i e  do  M oskwy, drugi p rzeb ąk n ą ł o

i pew no, że jedziem y dalej, jedziemy do obozu sołowieckiego w yw ołało sensację 
Moskwy. Nieraz ktoś z tłum u zapyty- Z a s y p y w a n e  mię p-tan iam i. W iększość 
w ał mię o rozkład jazdy  jakichś pocią- z nich bowiem byli to  kandydaci oa  
gów , co w p ra w ia ło  w  zakłopotanie mój zesłańców do obozów koncentracyj- 
konw ój, gdyż jako  w ęzień nie mogłem nvch,
mieć żadnego kontaktu  zpublicznością. —  T ow arzysze —  zapytałem  ja 

M uszę nadm ienić ,że sw ym  w yglą w reszcie —  gdzie my jesteśm y? na Lu­
dem zew nętrznym , w stro ju  katorżnym  biance?
mało się odróżniałem  od tego  nędznie —  W  B utyrkach —  brzm iała od­
eb ranego  tłum u. Przypuszczano, że jes pow iedź.
tem  jednym  z podr^nych, odbyw ają- \Ves*chnąlem z ulgą Miałem bowiem 
cych podróż w tow arzystw ie znajom e- przekonanie, że przybyłem na straszną 
go żołnierza, nikom u przez myśl nie Łubiankę Nr 2., że jestem  w  więzieniu 
przechodziło, że jestem  więźniem solo- G P- U. na Łuoiance. Aczkolwiek wię- 
w ieckim. A byłem ubrany tak, zet 11 nas zienie Butyrsirie rów nież podlega kom- 
na Białorusi żebracy są  lepiej ubrani. 7. petencji G. P. U., jednak, nie w ieir dla 

n ierzy . K ażde m oje po ruszen ie  aa fggo m oźna sąd zić o w yglądzie zew nę czego w ydało mi się tak groźne
ław ce w yw oływ ało n iespoko jne  n h a - |trzn y m  p ubijczności daw nej stolicy M yślałem ,że lada dzień mój dalszy J racji chleba, lecz w takiej ilości tylko,
Jaw cze spo jrzen ie  konw oju. j Rojsjj jos s ię w yjaśni. Mijały jednak dnie, m i , co s tarcy  1 dzieci, t. j. 200 gram ów.

Po różnych  przypuszczen iach  usa- Po usadow ieniu się w  innym pocią- jaly  tygodnie, lato  już przeszło, zaczy- W  myśl hasła: „obszczerstw iennoje
don iło się me głow ie trw a le  jed n o - gu ruszyliśm y nareszcie do Moskwy. nala się jasień, a ja siedziałem wciąż w 1 p itanje je s ' p u f k socjalizm u" —  od-
że „on.ew aż w ciągu  siedm iu  niem al MO, KWA m L T YRKD ^  famCi d ,ug°  zyVvianie si? jes t d rogą  do s o
la t  p o by tu  v ie . oli głód n ie zdoł 1 MOSKWA <Bl 1 YRKI) jeszCZ„ , )trwa mój pobyt w  B utyrkach. cjahzmu -  mld sob.e straw y me gotu-
m ię zniszczyć fizyczn ie  ty fu s  szko D n- 17 HPca P fzyby>iśin> do celu n a 1 Byta to  cela t  zw . „pieresylnaja*, t. je, zresztą 1 niema co g o to w a ,, —  na
b u t i  «  1 horc-~  o m i n ę ! v m U  sz-z, ś  podróży. D ługo siedzieliśm y na pe taj czasow o i przezna :onych do d a !« e j to są eg- ilne kuchnie. A owe kUchaie 0- 
lit ir  .stan  m o  ̂ y toczyć mi i r0nie nim P ^ y ^ o  P° nas au- j. przeznaczona ula w ięźniów, przyby gólne wyda.ją na obiad miskę słonej po

to G. P. U. —  karetka bez okien z okra w ających tu taj czasow o i przeznaczo j lewki i czasem  soloną rybę.
nych do dalszej podróży. T utai przyby T o też  owó w ygnańcy wolą w d z ie ­
wali w ięźniow ie ze śledczych kuryta nia, w olą  obóz koncentracyjny, gdzie ro

wi nigdy n ie  m ów ić praw dy . M ój nie- 
jiokój w zrósł jeszcze b a rd z ie j, tem - 
b a rdz ie j, że konw ój (zgodnie praw do- 
podobie 7. o trzy m an ą  in s tru k c ją )  m iał 
n a  m nie w ielk ie baczenie. N ie pozwo­
lono mi w staw ać z ław ki, w ychylać się 
przez okno. G dy m usiałem  udaw ać się 
na  swoją  jio trzebę, n ieod łączn ie  tow a­
rzyszył mi jeden  z konw oju jących  żoł-

sow ą robotę do lasu. Dzieci, starcy, mę 
żczyźni, kobiety, w szyscy razem , rodzi 
na przy rodzinie na w spólnych pry­
czach. T utaj że w  tym  Zimnym, ciem­
nym 1 brudnym  baraku jedni umierają, 
inni się rodzą.

W zględy w stydliw ości w  tych  w a­
runkach już nie istnieją. Żyją jak ludzie 
pierw otni. U m ierają od szkorbutu, su­
chot, dyzenterji, a przew ażnie od tyłu 
su plam istego. U m ierają też w prost od 
w ycieńczenia z głodu. W ynagrodzenie 
pobierają przew ażnie w naturze, lecz 
norm a pracy jes t tak  w ygórow ana, że 
wypełnić ją, szczególnie człowiekowi wy 
cienczonemu, jest bardzo trudno i  prze­
to robotnik... me otrzym uje należnej mu

kaś now ą sp raw ę —  w n a  .lepszym  . , . . .
. . .  . tcw anem : drzwrarr t .  zw. w lezyku więrezu ltac ie  —  w yznaczyć nu now y te r -  . „ . v

. . , r ziennym „czorny, woron (czarny
m in ]0 - le tn . poby tu  w obozie. Lecz ja- kruk)

t k a  sp ra w a ?  O co n u - o sk a rżą?  j , .
I * . . .  I Ju f byta noc, gdy stanęliśmy przed

L . byle człow iek, a  w ina  się zn a j- jaką£ oonurą bram ą. O debrano ode 
dzie! —  ja k  mów iono u n a s  na Sołow - m nie za ,sk w ito w an iem  moje rzeczy, 
k ach. :aprow adzono mię do łaźni, poczem

Przybyliśm y do Len-ngradu Na w puszczono do celi, w której na dwuch 
dworcu ttum y w yczekujące w  kolejce rzędach prycz spało już około 40 osób. 
sw ego pociągu. Podczas, gdy siedzia- Na dźw ięk zg rzy tającego  klucza w  zam 
lem w tłumie, pilnow any przez jednego kii kilka postaci podniosło się na sw ych 
z tow arzyszących mi żołnierzy , drugi posłaniach i zaczęto się mnie przyglą- 
gdzieś się udał dla załatw ienia jakichś dać i rozpytyw ać, k to  jestem.

rZy 1 tu ta j po ich przybyciu ogłaszano poty są  lżejsze i racja chleba stalą niż 
im w yrok przew ażnie zesłanie do oho- ow e życie na „w olności". T o też ucie- 
zów koncentracyjnych na różne term i- . kali od tego  życia m asow o. Przebierali 
ny. j się jako tako  szczęśliwie do M oskwy,

W iększość tych  'nieszczęśliwych s ta  bądz piechotą, bądź pociągam i tcw aro- 
nowili chłopi —  uciekinierzy z dalekiego wymi „na gapę", lecz tutaj, : a dworcu 
w ygnania dokąd ich zesłano jako „ku koiejowym  w czerw onej stolicy czujne 
laków*' (zam ożnych w łościan) calemi oko agentów  G. P. L. w ykryw : o ich, 
rodzinam i. oddając w ręce sw oich organów  śled-

Żyli ci ludzie gdzieś s-od tundry  Pie czych. Czekała ich za ucieczkę l  ara zam 
czerskiej w  drew nianych barakach i co knięcia w obozie koncentracyjnym  naT * j  * y  V L4ULłl u i t t  z . u i u i  u  i \ . i j i ł i  J d n l C M O  U d L  I i Iż Z, ̂  J  J  f J ̂ „ I w l  11, LZ.C1 1 w J  u u v  r

L eningradzie. J e s t  to  system  w ię«oio-| formalności. T eraz  już wiedziałem n a - ’ M oje ośw iadczenie, że przybyłem  z dziennie o  św icie wychodzili na przym u trzy  lata

W  B utyrkach w idziałem  wielu tych 
wynędzn*alych chłopów , przew ażnie z 
U krainy, gdyż U kraina daje największy 
odsetek tych przym usow ych osiedleń 
ców w tundrach północy, widziałem jak 
wygłodzeni oochłaniali chciwie więzień 
ną rację chieba (400 g ram .), lecz która 
po długim poście nie bvła w stanie zar 
pokoić ich głodu i wyszukiw ali w okol’ 
cach „paraszy* (znajdująca się w każdej 
celi więziennej beczka z nieczystością 
mi) łupiny oa ogórków  oraz inne odpad 
ki, w yrzucane orzez tych, którzy otrzy 
mywali żyw ność od krew nych z m.asta

T ow arzysze więzienni tu taj często 
się zmieniali. P raw ie co tydz.en zwyk 
Ie w nocy, drzwi celi z hałasem się ot­
w ierały i dozorcy wywoływali więź 
niów, przeznaczonych na etap . Śród ci­
szy ogólnej rozlegało od< zytane nazwis 
ko, a właściciel jego  w inien byl odpo 
wiedzieć sw oje imię i imię ojca (otcze* 
tw o) Poczem pośpiesznie pakow ał sw o 
je lachy i by! już gotow y do drogi, na 
straszne ju tro , które go czekało gdzieś 
w nieznanych krainach. Uopiero po wy 
ptow adzeniu z celi ; zgrom adzeniu 
w szystkich w yw ołanych na dolny kory 
tarz, ogłaszano im, do jakiego obozu 
są przeznaczeni.

Po przerzedzeniu w  ten sposób  na­
szej celi w  ciągu tygodnia stopniowo' 
z ió w  ją zapełniano. Niemal codzienni* 
w puszczano now ych i .nowych w ięź­
niów. O czywiście każdego now oprzyby 
lego o taczano  i zarzucano pytaniam i: 
k to zacz, skad, za co i t  p  Po zaspoko 
jeniu tej ciekawości daw ano mu spo­
kój i już więcci nieinteresow ano sie le­
go osobą.

(D c. n.)
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Równowagę f inansowa
GOSPODARSTW ROLNYCH

W specjalnym  num erze „G a- WALKA Z KRVZYSEM WYMAGA wiadczyć, że stan  finansow y gospo-
zety Handlowej*4 pośw ięconym  RÓW NOCZESNEGO DZIAŁANIA NA
lolnictw u, P rezes Związku Izb i CAŁEJ LINJI
O rganizacyj Rolniczych p, k. Fu- W ostatnim  czasie uw aga społeczeń
dakou. ski w artykule w stępnym  stw a rolniczego byta skierow ana nie-
poruszyl niezmiernie ciekawe za- mal • >'^ ;nie na Uup°-

. . l.ąd k o w an ia  dtugow  rolniczych, co
gadm enie row now ag. finansow ej >[anowj jedno z najpow;5Żniejtóych
gospodarstw  rolnych. Artykuł ten &gniw w całym łańcuchu w ysiłków, 
poniżej przedrukow ujem y, są - zm ierzających do obniżenia rozchodów 
dząc, że w ypow iedziane w  nim rdn ic tw a . Przypom nieć trzeba, że w
uw agi pow inny zain teiesow ać 
szerszy ogół społeczeństw a rolni­
czego:

Zagadnienie przyw rócenia rów now a­
gi finansuw ej gospodaistw  rolnych, zni­
weczonej od szeregu lat przez kryzys, 
nie jest zagadnieniem  w ew nętrzno - 

rolnitzem . Od przyw rócenia tej rów no­
wagi zależy bowiem pojem ność rynku 
w ew nętrznego na w ytw ory  rodzimego 
przem ysłu, a  co zatem  idzie, również 
stosunku na rynku pracy i w konsek 
wencji zdolności społeczeństw a do fi-

zakresie w łasnych możliwości rolnistw o 
w ykazało maximum energji przy ogra­
niczaniu sw ych w ydatków . Pom ijając 
w ydatne oszczędności w  zakresie w y­
datków  osobistych oraz rodzinnych, co 
tak niefortunnie odbijają się na całym 
szeregu gałęzi produkcji przem ysłow ej, 
rolnictwo ograniczyło w sposób bardzo 
silny w ydatki w arsztatow e, zaniechaw- 

nł

wchodzili w  rozw a 
żania f.kutków gospodarczych tych  da-

Po zwyciąstwis polskiem w Berlinie

Icko idących zmian w nastaw ieniu pro nansow ania potrzeb ogolno Paustw o- '
wych. D latego tez uporczyw a w alka, 
k tórą rolnictwo prow adzi w tym zakre­
sie nie jest podyktow ana w yłącznie in­
teresam i egoizm u stanow ego, ale rów ­
nież interesam i natu ry  ogOlnej. Należa­
łoby przypuszczać zatem, że na froncie 
rolniczym pow inny znaleźć w tej sp ra­
wie w szystkie aktyw ne gospodarczo 
siły. Jeżeli tak  nie jest, to  należy przy ­
puszczać, że w zgląd na bezpośrednie 
interesy jednostkow e zw ycięża mejed 

wnokrotnie w niektórych sferach nad czyposooiitej. Nie wiemy jaki będzie 
ltercsam i zasadm czem i, nbliczanemi na 

dłuższą metę

W pracy nad przywróceniem  rów no-

darstw  rolnych ulegt zdecydow anej po­
praw ie. Przeciwnie, z najw iększą tro ­
ską należy m yśleć o  konieczności ułat­
wienia rolnikom w ykonania tycii obo­
w iązków , jakie ponosić m uszą w 
związku z uporządkow aniem  ich dłu­
gów . Obowiązki, o których w spom ina­
my, będą mogły być w ykonane jedy­
nie w ów czas, jeżeli dochody gospo­
darstw  rolnych utrzym ają się na pew - 
iij 111 minimalnym poziomie. Suche ra ­
chunkow e ooliczenia kazały dom agać 
się, aby poziom dochodow  rolniczych i 
me byt niższy, aniżeli przynajm niej 60 j 
proc. dochodu z roku 1928/29. Nie 
przyw iązujem y jednak w agi do tego ob 
liczenia z konieczności zbyt ogólnego i 
zbv" teoretycznego. W iększą wagę 
natom iast przyw iązujem y do faktów.

, . jc , Łamc<-iiavv 1 jft(^re w ykazują że pizy obecnie istnie-
szy wszelkich naw et niezbędnych m - r  > ^  wie]ka ^  . a r s / j t ó v
w estycy zm r ejszaiąc przez to w t e n J - * ^  ^  końca z k o ,k em . -
syw ność prow adzonych gospodarstw . L ,  ;  ,  . . „ * •„„ „„ „u,..,-3 , „ . , ... D latego tez, me przestaiąc an. na clrwi-Nie będziem j wchodzili w  rozw a- i b . . . . . .  , ,,I? troszczyć się o ubmzem e rozchudou

rulniczych, wszędzie tam , gdzie to jest 
jeszcze możliwe, musim y zwrócić naj­
w iększą uw agę w szystkich zaintereso­
w anych czynników  na potrzebę conai- 
rnniej rów nie silnej i planow o zorgan>- 
zowanej batalji —  jak ta , k tura była 
przeprow adzana w zakresie uporządko­
w ania atugów  —  w  dziedzńme osiąg­
nięcia niezuędnego poziomu dochodo­
wości rolnictwa.

W ydaje nam się, że nie muże być
mowy o zaniechaniu jakichkolw iek wy-

 f ___  _ _ ^  i silków, zm ierzających do podniesienia
ch skutek, wiemy jednak, że na ich I cen produktów  rolnictw a, gdyż zdaje-

podstaw ie bęaz:e m ożna w kazaym  I 11 f  S1 ’’e s Praw ę> ze az e 0 nizeme
poszczególnym przypadku ustalić kw o- *ycb cen
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dukcji rolniczej, re jestru jem y tylko 
fakty, aby  w ykazać, że gospodarze rol­
ni dołożyli starań , aby  zm niejszyć stro ­
nę rozchodow ą sw ych budżetów .

Niezależnymi od wysiłków  san n ch  
rolników  są w ydatki, zw iązane z o b ­
sługą kosztów  zadłużenia rolniczego 
oraz z płaceniem oodatków  i św iadczeń 
socjalnych. Pierw sze zagadnienie zo­
stało form alnie uregulow ane paździer- 
nikowerm dekretam i Prezydenta Rze-

Pod bram ką Krakowa.

na pozytyw ne rezultaty  ta k ;ej jedno 
stionnej akcji liczyć me m ożna i że

Jak cię widzą,
tak cię piszą

ŚS " — Źi

. . . . ty, jakie w corocznym  budżecie rolni- u f d ZIE RÓWNOCZEŚNIE OSLAR1E-
wa;„ finansow ej gospodarstw  rolnych czym będ2ie trzeba przeznaczyć ma cele N1FM MOŻLIWOŚCI WYKONANIA
nak-ty pam iętać zaw sze o c roch o- obslligi długów . D otychczas zas, w rę- U STA W , PORZĄDKUJĄCYCH DŁUGI
n h but—i u, a więc ro zch o d o .e i 1 j kaeh wierzycieli leżała inicjatyw a, w  ROLNICZE

chodow ej. \  spomnieć o tym  pro- rezuitacie której k w o ty  te, ulegały zwięk 
stym  ikcie trzeba, poniew a- w  prak- S7en|u przez najróżnorodniejsze kosz- Sjorawy te są  ze so b ą  ściSle związa- 

zdarzaly się okresy, w k tó r ,c h  ^  zw łaszcza na skutek pana- ne i porażka, poniesiona na jednej stro-
calą uw agę k ieruw ano bąd.. tylko w Jnej eg zej{UCJ| i w ym ianę obligów  i nie, w yw oła olbrzymie konsekw encje na
na ,edną, bąd? ty lko  na drugą stronę f d stronie drugiej,
zagadnienia. Okazało się jednak że ' i. , . . . >

Spraw a opla, publiczno - p raw nych ^jje mam y żadnego pow odu do przy-
w stosunku de Państwa^ sam orządu i piiszcz;]nja) ze Sysżem akcji, zm ierzają-! n a  korzyść K rakow a. Na zd jęc iu  —  em ocjonujący  m om ent meczu.
uoezp.eczalni rjpclecziiych nie dacze- CMj do podniesienia cen ponad poziom ! ______ a
kala się jeszcze rozpatrzenia po Ką- C0)1 św iatow ych, zostam e w  czein- ■ 0
tern skontr iow ania w ysokości obcią- uszczuplony, sądzim y raczej, 1 —m _  ^ M  ■ A m ■
żeń z tego tytułu w stosunku do pozio- -e bądą dotozone wysiłki, aby  nie do- f c f  f i  J  m ^ f 7 f P  H f  / I H  P  U l  «  M  P f l l P I
mu dochodow ości rolnictwa. Nie prze- pnścjć do p lzerw  niesłychanie szkód- > i H O  I R B d £ . U  T \ t  l ł l \ t  WW 1 1 1 1
są d z a m j, czy zag; dni mie to  doji £-lo ,, w z a k u p a c h  in terw encyjnych ,! U F m  Tx P i " „
już do rewizji. W każdym  jednak razie, d ok rnyw -nych  przez Państw ow e Z a - ! E R  ., ,.P  ą 0 T-
istniejące zaległości w  tej dziedzinie k ljd  p  ;emyslowo - Zbożowe i »»-'cz.u p iłk a rsk im  ąnędzy  K iąkow em  
pc*w;nny ulec odpow iedniem u uporząd- J a  B erlinem , dziennik i poniedziałkow e

W  niedzielę  rozeg rany  zosta ł w B erlin ie  sensacy jny  mocz jn łkn rsk i pom ię­
dzy  rep rezen tac jam i K rak o w a  i B erlin a , zakończony w ynikiem  1 :0  (1 :0 )

W raz z nastaniem  pierw szych chlu- 
aów zim owych, każda Pam  zaczyna u- 
oorczyw ie m arzyć o kupnie now ego kowaniu Również jesteśm y pew ni, że s z c z e -1 w \ ra ż a ją  się z najw yższem  uznaniem
okrycia futrzanego. W ystaw y sklepów ! W reszcie, pewien w pływ na obniżę- "olmą opieką zostanie otoczona pro-1 o w ystęp ie  Polaków , p rzy zn a jąc  im 
działają zachęcająco —  ceny odstrasza- n;P «,vdatk<,w m  innrlrstw  rn!nvrh w v- dukcja hodow lana, k tóra w w eikini J bezapelacy jn ie  zasłużone zw ycięstw o.iałają zachęcająco —  ceny 
jąco — i w rezultacie marzenie z po­
wodu braku gotów ki w zam iar zdecy 
dow any przerodzić się nie może. P a- j 
nią na nowe futro niestać, Pani się de- j 
nerw uje, Pani nie ma w czem chodzić!

nie w ydatków  g^spodrstw  rolnych wy 
wrzeć może

ZNIŻKA CEN ARTYKUŁÓW 
PRZEMYSŁOW YCH

A w szystJrem u winno w łaśnie to  ma- nabyw anych przez rolnictwo, gdyż najszerszych rozmiarach iir/y  roko- 
rzer el Jeśli Pani pomyśli realnie, nie jak w iadomo, wskaźn,ki cen tych arty- wani ich o wymianę gospodarczą z 
zap-zątając sobie niepotrzebnie głow y kułów ksztahują się znacznie w yżej ani- dbceini państw am i. O baw iam y się na^ 
m rzonkam i o d ro g x h  now ościach —  bę żeii w skaźnik cen artykułów  sprzeda- tom iast jednej cechy, znamionującej 
u iie  Pani m.jtła bez narażenia się w anych przez n lm k ó w . Zgóry jednak niektóre z zarządzeń, m ających na 
htterki *  k° SZty e!eSanckie m odne nne]zy p0Wiedzleć, iż nie można przy- celu udzielanie pom ocy rolnictwu.

„  ‘ . . . w iązyw ać wielkiej nadzieji do  w ydatne Chodzi nam o n iedostateczną kon-
zraża^ się ćo  s ta ry d i "znosTónyuih^ ub- g« w pływ u _ aJcc :i. proM ■< ~ n e i  w  kfie- sekw encję i n iedostateczną śm iałość 
rań i umieć 7 nich zrobić praktyczny u- 1Tnku obnizenia cen a rt>'knłów prze- poszczególnych posunięć. N ajw ym _w - 
żytek. Rozumiem, że Pani stare  pow y- tnysłowycti na poziom w ydatków  roi- niejszym przykładem  cechy, która 
cierane futro już się „opatrzyło" i tru- nictwa, poniew aż, na skutek daleko idą- w zbudza w  nas niepokój, jes t historja 
d ro  s ę w nie ubrać Z drugiej strony C5’ch oszczędności, sum y w ydane przez kredytu re ;estrow ego, który mógłby 
jednak należ;- pam iętać, że źródłem gosp jd arzy  wiejskich na ten cel są  
p-awdz wej elegancji me są  duże środ , oraz mniejsze 
ki pieniężne, lecz gust i poczucie umia^

dukcja hodow lana, k tóra w wielkim bezapelacy jn ie  zasłużone zwy 
stopniu decyduje o całym budżecie j K ry ty k u ją c  o stro  d rużynę  nicm iec- 
d-.obnych gospodarstw * rolnych, l  ak kąi ,'jR. Z. am  M ltta g “  w y raża  się o 
sam o, nie m am y w ątpliw ości, że do- p ó lak ae h  n as tę jm jąeo : W inę naszej
bro rolnictwa będzie uwzględnione w p rzeg ran e j ponosi n iew ątp liw ie  a tak

Z tego krótkiego przeglądu w idać, 
że w  najbliższym  czasie dodatni wptyw

ru, które idzie w parze z oszczędno­
ścią.

R adzę więc Pani, w yjąć z zapom - na kształtow anie się strony  rozchodo­
w anego Ląra szafy stare  futerko, któ- w ei budżetów  rołnicźych może w yw rzeć 
re k ieayś przecież było takie ładne —  fytko 
i dać je do odśw ieżenia. T ak na oko"
vyda ono się już do niczego Dobry UPORZĄDKOWANIE ZALEGŁOŚCI W  
jednak k iś n :erz napew no na w szyst- ZAKRESIE DŁUGÓW PUBLICZNO . 
kie braki znajdzie radę. W miejsca, zni PRAW NYCH
srezone przez mole, w staw i now e d o -1
brze dobrane kawałki, stw ardniałą —  > w  Pev«nej mierze dalsza planow a zni- 
przez długotrw ale leżenie skórę zm .ęk- zka Cen artykułów  przem ysłow ych. Po- 
czy, futru nada połysk, a całość podlu- zatem, należy uznać, .iż ta  część pra- j zakresie zadłużenia którą w  szczegó-

— zm niejszając pudaż, zarów no o- 
szczędzić w ydatki na zakupy inter­
wencyjne, ,ak  i przyczynić się do u- 
trzym ania po^om u cen. W szystkie 
czynniki m iarodajne doceniają zna 
c/en ie  gospodarcze tego  kredytu  a 
pomimo to, zarów no jego koszty, jak i 
możliwość potrącania różnych zale­
głości od pożyczkobiorcy, spraw iają, że 
tylko bardzo nieznaczne kw oty, prze­
znaczone na ten cel, wypełniają prze­
znaczone im zadania.

Sądzę, że po dokonaniu reform y w

b erliń sk i, k tó ry  nie znalazł w ew nętrz-

w ątp liw ie  sym patyczn ie jszą  drużynę. 
Gości ożyw ionych tak im  duchem  wi 
tać  się  będzie zaw sz" z o tw artem i ra  
m ionam i. S ty l ich, p isze „B. Z. a ir 
M itta g “ , zd radza  szkoię w iedonską; 
n ie  jc-st on jed n ak  ta k  skom plikow a­
ny, lecz b a rd z ie j p rzystosow any  do 
celu.

P rzepow iada liśm y  — pisze inny 
dzienn ik  „ A n g r i f f " ,  że P o lacy  s taw ią  
pow ażny opó r i że b ędą  rów norzęd­

nego k o n ta k tu  i zah .m ał się p rzed  do- j nym  przeciw nikiem . N ie m ogliśm y jed 
b rą , chociaż n ii na jlep szą  ob io n ą  Po nak  prz.ypuszczae. że W p rzew aża ją  
laków . S jw tkam e było  jed n ak  ładne  i cym  okresie  *rw ajua g ry  on i w yłącz- 
arycersk io , a  K raków  sw oją p iękną  n ie będą  ]Jaram i boiska. Zw ycięstw o 
odw ażną i m ądrze tak ty czn ie  g rą , peł P o laków  je s t, irz e b a  p rzyznać , eałko- 
n ą  rycerskości, a  n ie s te ty  także  o w icie zasłużone a  pod komice m eczu 
wiele w iększą am bicją , s tanow ił nie ! o m ało n ie  zdobyli d ru g ie j b ram k i.

Wyprawy turystyczne 
watszawsKich narciarzy

W arszaw sk i K lub  N a rc ia rsk i opr?.
1 c-owa1 ju ż  kalendarzyk wymoczek, k u r 

sów i odozów narciarskich na b. se ­
zon narciarski. Tcrm inaj-z ten przed 
staw ia się następująco:

24 g ru d n ia  —  6 s ty c z n ia  —  ra id  
n a rc ia rsk i w P ien in y  i T a try ,

22 g ru d n ia  —  1 s ty czn ia  —  k u r-  i 
| obóz. w sch ron isku  na  P o lan ie  Chocho­

łow skiej,
13 —  27 s tyczn ia  —  ra id  n a rc ia r­

sk i S iank i —  Sław-ko,
20 sty czn ia  —  w ycieczka do L idz­

bark u ,
31 s ty czn ia  —  3  lu tego  —  obóz 

w ędrow ny w B esk idach  Ś ląskich , w 
lu ty m  ew. w m arcu  —  trzy tygodn iow y  
obóz w ędrow ny w C zarnohorze, ew. w 
B eskidach ś ląsk ich .

Druęic spotkanie „Austrji“ 
w Arglji

Austrjaćaa drużyna „Austria1 o 
której zwycięstwie nad Liverpoolo:i 
donosiliśmy, rozegrała, w niedzielę dru 
gie spotkanie z Anglikami, i  m ii o- 
wicie z druiyżną „Fulham“ w Lun iy  
nie, Austria miała przewagę w pierw 
szej połowie, w której prowadziła 1 0. 
Po przerwi" Anglicy wyrównali Na 
meczu tym jeden z Anglików, a  mi.a 
nowieie środkowy napastnik N ew toi 
uległ złamaniu kostki. Przez ca łj 
czas zawodów paaał łaszcz

ży i poszerzy. W celu zapew nienia cy nad przyw róceniem  rów now agi f t  lach być może jeszcze będzie trzeba.
*an ^całkow itej ilocji posiauania „no- nansow ej gospodarstw  rolnych została musimy przystąpić do zorganizow ania

w ego futra -  m ożna do m r e g o  do- na pf Wien t kres ,niemaI zakończona

t7v łff sw ą 6 " 'h  ' V i n 'Prz’ -ob‘ P rty  sposobności należy w skazać, żeszycie ifkaw ow  aibo pelerynkę T a- . . 3 . . .
kie dodatki -  ra w e t z kontrastow o ^  ą za' sr 1UZ teraz Pr^ P * I k > k°nie-
innej barwy fu tra —  są  bardzo modne c7n°śca podw yższenia w ydatków  war-
i zm ier„aią okrycie do niepoznama.

leżeli okaże się naw et, że stare  P a­
ni futro iest w bardzo „złej formie"
— znajdzie się i na to rada, Poprostu j 
nousuw a się miejsca zniszczone — i 
z resztv w ykroi taaną m odna kam i­
zelkę lub k loteczkę. N apew nu futra 
iti-iczy, bokurtki są m odne bardzo

k ró tk ,“ Strój taki iest miły, zgrabny 1 
syłw etce nadaie młodzieńczą sm uk- 
tość

kHtro wogóle w ym aga czujnej o- 
pieki Jeśli tylko ukaże się pierwszy 
znak „starości" — w ytarcie, czy pęk­
nięcie — należy natychm iast dać je do 
napraw y. Inaczej nie zorjentuiem y się 
flaw et, jak szybko z futerka zostaną 
żałosne strzępy

Elegancka i praktyczna Rani zawsze
—  przed zam iana jesiennego ubioru 
na zim ow y —  pow inna dać do odśw ie­
żenia albo przerobienia sw oje futro. — 
Postępując w ten sposób, uniknie się 
n.epotrzebnych w ydarków , a konieczne

ograniczy do minimalnych. wo.

Pracownia kuśnierska 1 ta.biarnia 
fnter L. ł OPUSZ ANSKI, Wilno, Zam 
kowa 4, uskutecznia wszelkie przerób­
ki i reperacje z fachową dokładnością.

sztatow ych, ażeby  ustrzec gospodar­
stw o przed pozosraw ieniem  roi, bez 
upraw y

Najw iększy optym ista jednak nie 
byłby v, stanie, pom im o takiego podsu­
m owania rezultatów  pracy w  zakresie

jeszcze bardziej planow ej, niż dotąd 
pracy nad podniesieniem dochodow oś­
ci w arsztatów  rolnych. Zorganizow ane 
rolnictwo będzie sraralo się w miarę

Hokeiści berlińscy w Katowicach
K A T O W IC E . W  d n iu  9 b. m. n a ­

s tą p i w  K atow icach  zakończenie przed 
o lim pijsk iego  obozu hokejowego.

N a  zakończenie ołiozu re p re z e n ta ­
c ja  obozowa, z łożona z najlepszych  
zaw odników , rozegra  w dn iach  7 i 8

b. ni. dwa m ecze z B e rlin e r E islau f- 
club.

D rużyna  B EC  należy  obecnie do 
najlep szych  zespotów  hokejow ych Ber 
lin a  i je s t faw ory tem  n a  tegorocznego 
m is trza  sto licy  Rzeszy.

Piłkarski mistrz Zagłębia Saary w Polsce
KATOWICE. W dniu 25 b. m. 

piłkarski mistrz I olski, Ruch gościć 
będzie u siebie mistrza Zagłębia Sa­
ary, Sportfreude 05 z Saarbrucken

Drużyna niemiecka poszczycić się 
może wspaniałem zwycięstwem nad 
mistrzem Niemiec, Schalke 04, odmę- 
sionem przed kilkoma tygodniami.

Berlińscy bokserzy w Polsce
BFNO Z końcem b. m. bokserska Skodą w Warszawie i Cuiavią w Ino- 

dontępnych dla siebie możliwości, w spół reDrezentacia Brna wybiera się na j Wrocławiu.
działać w dalszym ciągu z miaroda]- tourne po Polsce. Stoczy ona miedzy Skład drużyny brneńskiej będzie 
nerm czynnikami, aby  została przew ró- m jast0Wj  mecz o pnhar rady miejskiej ustalony po specjalnych zawodach eli-
cona rów now aga finansowa polskiego 
rolnictwa, co stw orzyłoby podstaw ę dla 1 
p cp rrw y  stosunków  gospodarczych w

Brna z reprezentacją Łodzi, a po minacyjnych.

obniżenia rozchodów  rolw ctw a, oś- całym irraju

NAJKORZYSTNIEJSZA I NAJLEPSZA 
LOKATA OSZCZĘDNOŚCI

wCentrainei Kasie Spółek Rolniczych,
Oddział w Wilnie, ui. Mickiewicza 28.

Oprccentowanie od z łożonych wkładów liczone Jest 
według najwyższej, ustawowa dopuszczalnej stupy 
(obecnie do 5 i póf proc,)

Zwrot wkładów zagwarantowany jes tn ie ty lko  ma 
Ełkiem C, Kasy,  lecz także dodatkową odpowiedz.alnością
u d z i a ł o w c ó w .

Centralna Kasa istnieje od i. 1909; udz.ałowcam1’ jej 
s ą :  Skarb Państwa i p o nad  3000 różnych spółdzielni rc 
mcz^ch.

jeszcze dwa spotkania ze'

Dwa dni bogate w imprezy bokserskie
N adchodzące dw a dni św ią t, sobo­

ta  i n iedziela , bogate  będą w całym 
k ra iu  w im prezy  bokserskie. D okład­
n y  ka len d a rzy k  tych  im prez przedsta  
■win się n a s tę p u ją c o -

w W arszaw ie —  W arszaw a — Poz­
nań .

w Ł o d z i: Łódź —  Śląsk.

W  niedzielę 9 b. n i . :
L ublin  —  Poznań  w L ublinie, 
K raków  — Poznań I I  w K .ak o - 

wte,
G rudziądz —  Inow rocław  w G ru ­

dziądzu,
W ilno  — W arszaw a I I  w W ilnie. 
Gwów —  Śląsk I I  we Lwowie.

Skocznia narciarska Polaków
w Czechosłowacji

MOR. O STR A W A  Jedoń, z n a jru ­
chliw szych oddziałów  Pol. Tow. T u ry  
•stycznego „Beskid Ś lą s k i"  w P iask u  
koło Jub łonkow a dokończył budow ę

now ej skoązni, ze sztucznym  35 n u r . 
najazdem .

J e s t  to  skocznia, p o s iad a jąca  n a j­
dłuższy najazd  sz tu czn y  w B eskidzie.

Sztafeta Aten>— Berlin
L IP S K . W  zw iązku z  o rgan izow a­

n ą  przez  N iem ców sz ta fe tą  1. a tlo tycz  
n ą  A teny  —  B erlin , k tó ra  stanowić, 
będzie w stęp  do ig rzysk  o lim pijsk ich  
1936 r., w szystk ie  za in teresow ane pan 
s tw a  (G recja , B u łg a rja , Jugc daw j.i, 
W ęgry , A u s tr ja  i Czechosłow acja) 
p rzy rzek ły  N iem com  sw oią w te j >p a 
w ie w spółpracę.

U nas i gdziefriikld
KATOWICE. W  czasie przejazdu 

przez K atow ice pow racająca z B enm a 
piłkarska rep iezen tac ja  Krakowa była 
przedm iotem  gorącej ow acji Ślązaków 
Na dw orcu w ;tafi drużynę zw ycięską 
w szyscy uczestnicy obozu hokejowego 
w Katow icach z kiłt Sachem i Adamo- 
wskim na czele.

* *
*

HELStNGLORS. Znakom ity biegacz 
fiński, P aavo  Nurmi, zaproszony zo- 
sial na kilka s ta rtó w  do Sowietów 

Nurrni przyjął zaproszenie i startow ać 
będz:'e w Sow ietach łaiem  przyszłego 
roku.

*  **
BERLIN Zakończone zostały I M - 

strzostw o E uropy w jiu 'jitsu, k tóre przy­
niosły tytuły m istrzowskie nast z a w o ­
dnikom :

w aga piórkow a: 1) Stemzeł (N iem cy) 
2) B-erschenek (N iem cy).

w aga lekka: 1) W ittw er (Nienu ). 
2) K urschner (N ).

w aga średnia: 1) Lehm ann (N iem ­
cy ), 2) M ietschke (N ).

w aga pńtciężka: 1) W obbe (N ),— 
2) Zum m ach (N ).

w aga ciężka: 1) (jasch  (N ), 2 1
Baruffke (N ).

W  klasyfikacji drużynow ej zwycię 
źv'ły N iem cy —  28 pkt., 2) Czechosło. 
w acja U/z pkt., nał om iast W ęgry i łx>- 
tw a nie zdobyły ani jednego punktu

* *
*

BERLIN. M iędzypaństw ow y mecz 
kolarski Niemcy Belgja, rozegrany na 
turze w  Kołonji, przyniósł zw ycięstw o 
Niemcom 73:56 pkt.
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T ak  p y ta  się  św, M ikołaj, p rzychodząc d n ia  0-go g ru d n ia , by w ybadać sy tu a c ję  pr/.od choinką.

13 P r o p o z y c y j  

m a łż e f i s k k h
w ciągu Jednego miesiąca I

„POLSKI CZYN POLARNY

Rcxy I Cas n»
N a jw ię o z y  lllm im  no td34/i93*> rekn! 

N o » y  w triki triumf r e r y se n k i  
U C  L Br DE M LLE p. t

K L E O P M T R i ^
- rei. (fł C a u d e t t *  Co ib8 't  

i J ó i t f  S c h i ld ś r a u t
Dzieje ,  które w s n . ą m ę l y  światem! Rzym 
1 Ec*Bt w ikrzrizcu j!  m c i łe )  w sptn la )o»d ,  
M cu U -rrnU lay  M m  z c z ie ić w  s p u k u  
atarozytnoścll Nfdprrgram C ‘t*tme i»y- 
da r ier ie  św iata— tyg&di ia Faran i  n r iu ,  
B etly  Boop w  g ro tesce  ryinDkow ej o i a i  
PAT. Uprasza się  o przjby i» na początki  

seansów; 4, 6, 8  • 10 5.

HEUOS NAHA w /p  n irim ie rt. powieści Em i­
la 7<ll. O zie|e kurtyzany , 

N ijw n asze  arcydzie ła^  B  W  S  V  k’Óra Żyła i i< ml
f l m - w e  1934 — 35 r, »o«ci. W roli ty t genjalna

ROSJANKA s ł ynna f c R n 3 |  C T I - l f i  N*d PrP»1*IŁ:
gwiazda ekranów ło w ieck ich  # 4 1 1 1 * 0  Atrakcie w kolorach

S e a n s u  4 6, B I 10.15.

RE<¥J4 Balkon 25 gr. W elk l  p o f w o j ły  program. N«|a .iększ > aktor

0lS« ;u .y’f e C h a r i i e C h a p i i n '  * £ , r ć

„ŚWIATŁO WIELKIEGO M IA ST *1
jitltwa FiEwio iii*'

w szystk ich  
czasów  u. 1.
2 )  Po raz pierwszy w Wilnie wersie  d i  «li»

kowa e p o k o w y  m onnm eata lny  1.1 n p. i .
W 'roli gł. M*']« C IR >A. Dla m lo d n e t y  lor *o loue .

Dlaczego mężczyzn! 
szaieJ? za tę dziewczynę
D neaieciu aolidnych młodych Indii 

atarało «ie w ciąg; ostatniego miesią­
ca tt -ąlcą sanny X... Na wywiadzie 
jaki t mą uczyniono, powiedziała*. „Jes- 
tem sprzedawczynią w magazynie bła* 
watnym. Sądzę, że głównym powodem 
tych licznych propozycyj małżeńskich, 
je** tOy V zawsze poświęcam dożo 
awagi mej cerze Doszłam do waioslni, 
ze stosowanie zwykłych pudrów do 
twarzy wysuszało tną skórą i czynił# 
ią szorstką, chropowatą i nieczystą. 
Dlatego też eżywam Pudru Tokalon 
preparowanego om Piance Kremowej, 
ruder ten oietylko udclikatnia, chroni 
1 npiąksza skórą, lec i takie  nadaje ni  
piąkną cerą, która pozostaje przez ca­
ły dzień powabna i świeża Faktem 
jest. ze nie jeden z moich konkurentów 
wyznś1 mi, że przedewszystkiem son* 
tał oczarowany moją świeżą dziewes%- 
«ą cerą*4

Pianka Kremowa, zmieszana specjał* 
mym sposobem i doskonałym paryskim 
Pudrem Tokalon, chroni skórą przed 
wysuszeniem f czym puder przyłe?n- 
;ącym, pomime eszcza i wiatru lok 
nawet tańca w dusznej sali halowej  
Nadaje tą cudownie piąkną cerą, którą

Lakierni Teodora

W  ub. poniedzia łek  odbył się w T e a trz e  W ielk im  zbiorow y odczyt p. t. 
„P o lsk i czyn P o la rn y "  (o w ypraw ie po lsk ie j do Ziem i T ore lla  na  S p its b e r - . 
g en ). P re leg en tam i byli p ro f. A B. D obrow olski, przew odniczący  K om ite-I 
tu  O rg a rizacy j w ypraw y  n a  S p itzb e rg en  o raz  w szyscy je j uczestn icy  z kie 
kow m kiem  w ypraw y inż. S te fan em  B em adzik iew iczeii. n a  czele.

Nowy most

Któżby przypuszcza! z przechodniów 
ulic W ilna, że sunący  naprzeciw  
w ytw orny  pan Jan Śliwiński, ubrany 
w w ytw orny kostjum  męski, nieskazi­
telne lakierki, jes t żartownisiem  jakich 
mało. M ieszkając z panem  T eodo­
rem Krók przy ul. Zarzecze 6, korzysta­
jąc z jego nieobecności, ubrai się w 
kostjum  pana Teodora, jegoż lakierki, 
dla uzupełnienia kompletu gentlem ana, 
schow ał do kieszeni 81 złotych (rów ­
nież w łasność T eodora)... i wyszedł.

I do tego w niew iadom ym  kierunku.
Pan T eodor, k tóry  uw aża, że „z 

żartam i jak z solą, nie przesalaj, bo bo­
lą", o figlu zam eldow ał policji, która 
poszukuje pana Janka.

Kwik.

I

A t; w4TV4c\ rnęzeaytiM-

Ogólny widok nowo wybudowanego m o s tu  na rzece Iforyri , koło A ntonów ki 
na linji kolejowej S a m y  — Kowel. O tw a rc ie  mostu nas tąp iło  dnia  2 V. m.

G ratis .  fLazda czytelniczka ltMtj.  
•zeg* pisma moż# •trzymać bezpłatni# 
Lck«Gsową Kasetką Fiąkaośot, zawie­
rającą Krem Tokalon (różowy i biały), 
•ra i  rozmaite odcieni# Piadra Tekalom 
Należy przesłać 70 groszy w snaca 
*acb na swrot przesyłki, opakowaaia 

tenych k*e»tów, de firmy On ta*, od- 
iz*!! 12-L Warszawa, Traugutta 3

GIEŁDA WARSZAWSKA
Z ania 5 grudnia 1934 r.

DEWIZY:
Belgja 124,05 —  124,36 —  123,74. 
Eerlm 212,80 —  2T3.80 —  211,80. 
Gdańsk 172,85 — 173,28 —  1 72,42 
Holandja 358,50 —  359,40 —  357,60. 
Londyn 26,16 —  26,29 —  26 03. 
łow y York kabel 5 ,3 0 3 /8  —  5 33 3 /8

—  5 27 3/8 .
Osio 131,60 — 132,25 — 130,95.
Paryż 34,94 —  35,02 —  34,82 
Stokholm 135.05 —  135,70 —  134,40. 
Szw ajoarja 171,90 —  17233 — 171,47 
W kichy 45,24 —  45,36 —  45.12. 

T endencja niejednolua 
PAPIERY PROCENTÓ W E: 

Pozyczka inw estycyjna 115,50. 
KoMwersvjna 64,65.
Dolarowa 72,75.
Stabilizacyjna 68,75 —  68,50 —68,63

—  69.00 -  68,75 (drobne).
4-Ą% ziemsk.e 52,00 — 52,25.

AKCJE
Banit Polski 94,50 —  94,75 -  94,50 
Węgiel 13 75 —  13,50.
O strowiec serja B 13,00 —  13.20. 
Starachowice 13,00 — 12,90.

Tendencja niejednolita.

KatastrofĄlGtntezaJ!^ f

TRAGEDJA S BL<jKAT0&A
Pan przodow nik dyżurujący w dnm 

wczorajszym  w godzinach południo­
wych w kom isarjacie, ze skupioną u- 
w ngą w ysłuchiw ał pana Karola Dulębo- 
wicza (L egjonow a 42), który  mu opo­
wiadał co następuje;

W racając nad ranem  do domu, po 
uprzedniem porozum ieniu się z w łaści­
cielką mieszkania przy ulicy T ow aro­
wej, o tyle m iodą co lekkom yślną pa­
nienką... w ynajął od niej praw o prze­
byw ania w jej pokoju w roh sublokato­
ra, na pizeciąg czasu nieograniczony...

Zdobyw szy mile lokum u gościnnej 
gosposi, ułożył się do snu i padł w  
objęcia M orfeusza, gdy  zbudził się, nie 
zastał już w mieszkaniu uroczej gospo­
si, a w portfelu 174 złotych... które za­
brała mu... na pamiątkę.

Tak bowiem przypuszczać należy. 
W ładze zainteresow ały się gosposią, 

którą okazała się p latynow a blondyn­
ka, pani Zofja Guibis. Zaofiarow ano 
jej pensjonat na Stefańskiei.

Siedzi.
E 2 S  Kwik

k a l e n d a r z  o b y w a t e l s k i  —
  W  K A Ż D Y M  D O M U

KA Ż D A)  F I R M A  ----------------
O G Ł A S Z A  S IĘ  W  „ K A L E N D A R Z U  
-----------------  O B Y W A T E L S K IM " .

W ydaw nictw o Komtteiu Uczeaini  
io w  Walc » Nlep u l e g ło ś ć  P o l n i  i 
Związku K,«i . o w c z y i c  Żeligow  
c z y k ó w —piotek lo ia t  F e d c a c j i  Pol­
skich Związków O b ło ń .o w  O ir z y in y  

w WilgIr . 4/w-S t J Ł

n u i m a i

j S Y W A T E L S K I
W a r u t a t s m  p r r c y  dla bez, .bo  
a y c b  o b r tń c ó w  0 ] c « y .n y .  Spełń  

obowiązek oby w tie lsk i  i _
d a ) o g ł o s z e n i e ,  

zamów, k jp  „Kalendarz 
Obywatelski*.

W sie r h s tr tn n y  lnformatar, nie«d-  
aowwy dla każdego  m leizkaóca wai

i ml* si. /
A d ras:  Wilnu, ul. Onwsikowhi  

Nr 11. t e l  14 94
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w t w n y i lk lc ta  Rpteiaclk 

«klad«cb apteczaycli  i c a a t g «  
iradka od adciaków
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Doktór GINSBER&
Lntirouy skórne, weneryczna i nc-rzo 

ciowe vV ueńska 3, Przyjm uj* od 
i  1 i 4— 8. Teł. 567.

Doktór J. BEKNSZTEIN
cnoroby sKome weneryczne I moczo- 
płciowe, M ukiew icza 28, m 5, Przyj- 
liu je od 9— 1 i 4— 8.

boklór M. Z A U R M A N
C horoby skórne, weaeryczce 

i m o;lop lc low e 
S Z O P E N A  3.  T E L .  20 74.

Przylmulc R — 1 4 —8.

Dr. W. WOŁOOŹKO
Oi£iyn»tor Szpital* Sawicz 

■łkórnc i wer.eivczne. 12 — 2. 5 —6. 
Za vą1na 22. Tel.  14 42.

Q t .  l y t m u n t  K U 3 R E ^ I C Z
c^ ircby  ’‘ ’n e r fc z n e  — sylilik, tkóra*  
i m nczoplc low t.  “ rzyjmoje ad godz. ń— 1 

1 3 —8. ZamkCka ł5 .  TeL 19-60,

LOKO.MOB LA LdOia, rocznik 
1912, 10 atoi. 15 .8  m , nw. g ron  
towme wy remontowana tanio d r  
spizedani i .  Oferty pod „Lokomo- 
bi la1* do Adm

MAJĄThCZLK 126 ha d>Drej 
z i em  zagospodarowany p k z o o y  
w uajpiękniejszej rkoiicy W in *  
sprzedam p zy wpłaci* 35X00. 
Zgłoszenia Adm wSłowa*, Wilno, 
Zamkowa 2. r o d  .3 5 0 0 0 *

PIANINO w dobrym sianie kup ę 
okazyjnie za przes tępną cenę. 
O erty pod .200 3^0*

SKRZYNKĘ do listów, dobrą  z 
zamkiem kupi- okazyjnie. Oferty 
dla , W. B «.

SZAFKĘ do książek, m e w - lk ą  
kupię okazyjnie.  Zgłoszenia pod 
„C obiazgi*.

SPRZEDAJE SlĘ d y w a n  perski 
(Tekins t )  n e  duZy, s t i ry  obraz ,  
miniaturę i inne antyki, Witoldo- 
wa 55 b m. 6, -wejście z frontu, 
od 8 -  2 p o p < łudtiiu.
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MIESZKANIE do  wynajęcia 2 i S 
■»»-koje i kuchnia,  ul. Riałoitocka 
Ni. 6, w byłej Kolonji Mo*twił 
łowskiej.

MIESZKANIE do wynajęcia 5 po­
co* z wygodami  i balkonami ■>
1 piętrze, ul. Białostocka Nr. 6 
n byłej Kolonii Montwi ł łowłuej.

MIESZKANIE 2 ółcaeczne po k o ­
je wsz. wygody z kuchnią do 
wynajęcia.  Spółdzie lca  mieszka­
niowa, Przejazd l8

SKLEP przy rynku oo wynaję­
cia na mleczarnię,  ul. Snbocz 
47-a tn. 4.

FRANCUSKA udziela lekcyj » 
zakresie wszystkich klas g  mi*  
zjum. Mickiewicza 22, tu. 1&. 
od 1 1 - 1  g.
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| PjszBkB[| pracy j
BUCHALTER bilansista poszu­
kuje pracy stałej lub czasowo}. 
\karunki według umowy.  Łaskawe 
oferty dla .Miejscowego*.

f p r i c i l i s f i t i i r !
KUCHARZ nr  sezon do dań b a ­
rowych potrzebny.  Olerty z wi - 
funsam. pod , Bufet*.

4l ł M M Z U N i l U k U ł A U ł N a

PIANINO tanio wynajmę Og lą ­
dać: Ofiarna 4 — 5 d r .  Oźyńska. 
Oferty:  Troki,  Irena Stańki .wi­
eżowa

T A P C Z A N  Y— Ł Ó 2 K S ,  fo  k i t .
meole wyścielane,  wszelkie re- 
bety tapicerskie najsolidniej, naj­
taniej,  najlep ej w rmie SlBf. 
G b d s I s ,  N: imiecka 2.

ć flE J iD /, ZBOŻOW O - TO W A R O W A  
I  L N IA R S K A  W  W IL N IE

W ilno, d n ia  5 g rudn ia  1934 r .  
Ik n y  h i tow ai śrwln.iej handlow ej j a ­
kowe; paryi et W ilno. Zieniionłwdy —

S łynna  ło tn iczka  f ra n c u sk a  Ilc lo n e  B onchcr, rek o rd z is tk a  szybkości lotu 
kobiecego zgm ęla w K atastro fie  lo tn icze j pod P aryżem . Nn zd jęc iu  — po­

dob izna  lo tn iczk i o raz  m iejsce k a ta s tro fy .

w ładunkach  w agonow ych, m ąka  i o- 
tr ę b j- —  w m niejszych ilościach, 

w  zło tych  za 1 ą  (100 k g )
(TINY T R A N Z A K C Y JN E  

Pszen ica  IT stan d . 720 17.25
M ąka pszenna g a t. I  C 31.75
M ąka pszenna g a t. I I  E  26.35
M ąka ży tn ia  do 55 p roc. 23.—  23.50
M ąka ży tn ia  do 65 proc. 19.25 39.50
Żyto I I  stand . 700 gl. 13.25 13.75
Żyto I I  s tan d . 670 12.75 13 —
P szen ica  I  s tan d . 745 17 75 18.50
P szen ica  I I  s tan d . 720 17.—  17.50
Owies I  stan d . 490 1.3.—  13.50
Owies I I  s tan d . 470 12.—  12.25
Jęczm ień  I s tan d . 655 14.75 1 5.25
Jęczm ień  I I  s tan d . 625 1 3.75 1 4.25
M ąka pszenna g a t I  C 29.—  31.75
M ąka pszenna  g a t. 11 E 25.—  26.—
M ąka p szenna g a t. I I  G 21.—  22.—
M ąka pszenna, g a t. I I  A 17.50 18.—
M ąka pszenna g a t. I I  B 12.50 13.—
M ąka ży tn ia  do 55 p iw .  23.25 23.50
M ąka ży tn ia  do 65 proc, 39.50 20.50

M ąka ży tn ia  sitkow a 
M ąka ży tn ia  razow a 
M ąką ży tn ia  do 82 p iw  

( t \ p  w ojskow y)
O tręby  ży tn ie  przem iał 

s ta n d  art.
O tręby pszenne m iałk ie 

przen ił s tan d .
O ry sa  I  s ta n d . 630 gL 
G ryka I I  s tan d . 600 
P cluszka  
W yka
Ł ubin  n ieb iesk i 
Z iem niak i jad a ln e  
S iano 
Słoma
Siem ię ln ian e  b. 90 proc.

wug. s tac . zał,
Len trz ep an y  W ołożyn 

basis I  
Len trz ep an y  M iory 

skala  216.50 
Len trz e p a n y  T rab y  

za  1000 gl.

15.50 16.—
15.50 16.—

18 —  18.25

7.50 7.75

10.— 10.50 
15.—  15.50 
14.— 14.50 
21.—  21.50

18.5019.50 
7.—
275

6.—
3.50

oco
43.50 44.50

7.50 
3.25
6.50 
4.—

1280 1320

1130 1370 

1280 1320 D ziennik

P r e f r a m y

WILNO.

C Z W A R T E K , 6 G RU D N IA  1934 R.

6.45; P ieśń , m uzyka, g im nastyka , 
m uzyka, dz iennik  po ran n y , m uzyka, 
chw ilka  p ań  dom u. 7.40 P ro g ram  dzień 
ny. 7.50 K o n ce rt reklam ow y, 7.55 Gieł 
d a  ro ln icza . 11.57 czas. 12.0(1 H e jn a ł 
]?.03  W iadom ości m eteor. 12.10 „N a 
św iętego M iko ła ja11 —  obrazek, d la  
dzieci. 12.30 P o ran ek  szkolny-. 13.00 
D ziennik  południow y 13.05 Z ry n k u  
p racy , 13.10: d . c. p o ran k a . 15,30 W ia  
riomości eksportow e 15.35 C odzienny 
odcinok powieściowy-. 15.45 M uzyka o- 
peretkow s (p ły ty ) . 16.15 J .  H ay d a  
K o n cert n a  obó.i z fo r tep . W  w ykona­
n iu  A . B ra.itm ana. 16.45 L ekc ja  f r a n  
cuskiego. 37.00 S łuchow isko: „ A ra is "  
_  pod ług  V erneu illa . 17.50 S k rzynka  
pocztow a N r. 339. 18.00 K o n ce rt rek ia  
mowy. 18.05 L itew ski odczyt gospodar 
czv. 18.15: R ec ita l fo rtep ianow y. 18,45 

Co c z y ta ć "  —  szk ic  lite r . L. P i woń 
''k iego  19 00 K o n cert kam era lny . 19.30 
M uzyka p o p u larn a  (p ły ty ) . 19.45 P ro  
grani n a  p ią tek . 19.50 W iadom ości 
s p o r to w e .  19.56 W ileńsk ie  w iadom ości 
sportow e. 20.0o M uzyka lekka. 30.45 
D ziennik w ieczorny. 20.55 „ J a k  p racn

jem y w P o it.c e " . 21.00 K oncert m uzy 
ki fiń sk ie j. 21.45 „K ryty-ka w ied zy "  
—  odczyt w ygłosi p ro f. T, K o ta rb if  
ski. 22.00 „W  św ietle  ra m p y "  —  no­
w ości te a tra ln e  omówi (Z. Falkow ski.
22.15 L ekcja  tań ca . 22.35 M uzyka t a ­
neczna. 22.45 K oncert, reklam ow y. 
23.00 W iad o m o ść  m eteorologiczne. 
23.05 dalszy c iąg  m uzyki tanecznej.

WARSZAWA.

PIĄTEK, 7 GRUDNIA

6.45 „K iedy ra n n e  w s ta ją  Sórzt 
6.52 gim nastyka,. 7.07 M uzyka z p ły t.
7.15 D ziennik  poranny- 7.2.) d. c. m u­
zyki z n ły t. 7.35 C hw ilka p a r  domu. 
7.50 K o n ce rt reklam ow y . 11.57. Syg­
n a ł czasu. 12.00 H e jn a ł z K rakow a 
12 03 W iadom ości m eteor. 12.10 K on 
c e r t zespołu T ad. Seredyńsk icgo . T r. 
ze Lwow a. 12 45. „G w iazdka d la  d o ­
m ow ników " —  wy-gł p. T eresa  N ow i­
cka. 13.00 D zienn ik  południow y. 13,05 
U, c. k o n ce rtu  fck p o łti T. Seredyń- 
skiego. (T r  ze L w ow a). 15.30 W iad. 
gospodarcze. 15.45 M uzyka lekka. 
16.45 A u d y cja  d la  chorych w oprae . 
ks. R ękasa. (T r. ze Lw ow a). 17.15 
K o n ce rt kam eralna  w  w ykonan iu  Pol 
skiego k w a rte tu  sm yczkowego. 17.15 
P rzeg ąd  w ydaw nictw . 18 .00K ącik dla 
mlodzueży w ie jsk ie j 18.10 „Życie kul

tu ra ln c  i a rty s ty cz n e  stolicy-" 13.16 
K o n cert so listów  z p ły t. 18 45 „ M a t 
rycy M o chnack i"  w setn ij rocznic* 
zgonu). —  w ygł. p . A r tu r  Śliw iński
19.00 M uzyka lekka  z kaw iarń: „Ga 
s t r c a o m ja " . 15.20 P o g ad an k ę  aktu*.. 
na. 19.30 D alszy  c iąg  m uzyki lekk ie  
z  k aw ia rn i „ G a s tro n o m ja " . 19.50 W it 
dom ości sportow e. 20.00 Muzyk* po’ 
sk a  z p łyL  20.15 T ran sm isje  z Ani: 
P o litech n ik i W rrszaw sk ie j fragm en tu  
U roczyste j A kadem ji k u  uczczeniu 
30-lecia p ra c y  naukow ej P . P ręży  den 
ta  R zp lite j p ro f . Ignacego  M ościckie 
go. 20.50 D ziennik  w ieczorny. 21.00 
„ J a k  p racu jem y  w  P o lse j‘ . 21.0f Po  
g ad an k ę  m uzyczną w ygłosi p ro f. S ta  
/listew  N iew iadom ski. 21.15 I I  część 
kon ce rtu  sym fonicznego z F ilh am io  
n j i  W arszaw sk ie j. W ykonaw cy. Orkb- 
s t r a  F ilh a rm o n ji pod dy rek c ją  W ale  
rjan*  B ie rd ia jew a i  A lea san d e r Bo 
row ski (fo r te p ia n ) . 22.30. R ecytacje  
poezyj. 22.40 K o n ce rt reklam ow y
23.00 W iadom ości m eteorologiczne 
23.05. M uzyka tan eczn a  (p ły ty ) 23.00 
M uzyka tan eczn a  z re-stauracp „Ga 
s tro n o m ja "  —  O rk. W ilkosza.

DO PO PU lA r-.N Y O H  B A S lłL  
ZRÓB COŚ -  K U P eCŚ 

D O D A J  
LEĆ GDŻTES

f K u p B t i S o r c t f i i t j
DWA WiELKlE FIKUSY ckizyj  
nic du sp;zed*ai»,  Mała Pohulan­
ka 11 15 od 12 5.

Czy dzieci były grzeczne? D*i* f«w*I Bi yin>i prem|*n.l 
F i*om*nafny fp)*wa> — 
najwiętszy t m e
w ni]

Zn iwi ic is

 " E J ó n f S ih m d t
PIF^iŃ zdobyta świat

■ Ł  J l l  n , | i  n n  ■ r o z k o łz i  i e i t  łachap r tr p ię a a tm  arcydile le  * N ■) ą rorkoaz* j e i t  łachać
Sth .n ll ta  le.BOardt r) na NASZEJ apaiatarze dfar p t w t ] ,  o d iu « c i» |ą c  rj s ię  
d r e cy i ją  i d o sk o u a ło lc ą .  Nar pi ogram n r e z iea r r n y :  naj c n i e  d d tkl P o cz i-  

•*- tek park lu a ln ie ;  i ,  6 6 10 I 10 . / 0 .  B I honor nieważne

Wydawrs atamsław Mackiewf, - W iln o , D '-u k a 'n ia  „ S ło w a "  Zam K O w a 2 i to - J r t t f i t  W '?  W ła d y s ł s *  D -ndlek


